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Polskie badania komet

Skąd przybywają, 
gdzie dążą?

W AR SZAW A. Polska bierze udział — we współpracy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, Czechosłowacją i  USA — w  m iędzy­
narodowych badaniach komet. Celem tych badań jest opraco­
wanie »katalogu o rb it komet tzw. jednopojaw ieniowych” . Ze­
branie szczegółowych danych o orbitach komet pojawiających 
się w  naszym układzie słonecznym pozwoli na rozwiązanie za­
gadki tych cia ł niebieskich, a szczególnie pochodzenia komet, 
ich  ruchu oraz ew olucji orbit.

* J A K  'in fo rm u je  główny ko­
o rdynator tych międzynarodo­
wych badań — doc. M aciej B ie­
lic k i z O bserwatorium  Astro­
nomicznego Uniwersytetu W ar­
szawskiego, szczególnie in te re ­
sujące są tzw. komety jed.no- 
pojawieniowe. Zostaną opraco­
wane o rb ity  wszystkich komet 
togo typu, które po jaw ia ły  się od 
1950 r. do c h w ili obecnej. W 
tym  czasie zaobserwowano z 
Z iem i przeszło 400 takich komet. 
W opracowaniu zostaną uwzględ 
nione też w y n ik i obserwacji 
X V I I I -  i X IX -w iecznych  astro­
nomów. Zostaną wyznaczone to­
ry  lo tów  tych komet nie ty l­
ko w  naszym układzie słonecz­
nym  ale i  poza jego granicami. 
W ten sposób, być może, uda 
się wyjaśnić miejsce i czas 
powstania komet.

P o ls k a  m a  d u ż e  t r a d y c je  w  b a ­
d a n ia c h  k o m e t .  P o ls k i a s t ro n o m  —  
p r o f .  M ic h a ł  K a m iń s k i  p ro w a d z i!  
w  la ta c h  p o w o je n n y c h  b a d a n ia  o -  
k r e s o w y c h  k o m e t  W o lfa  I  i  H a l-  
le y a ,  z a p o c z ą tk o w u ją c  p o ls k ą  s z k o ­
łę  b a d a ń  k o m e t .

Z prac
Prezydium Rządu

W A R S Z A W A . J a k  in fo r m u je  r z e ­
c z n ik  p r a s o w y  rz ą d u , 8 b m . P r e ­
z y d iu m  R z ą d u  o d b y ło  s w o je  k o le j ­
n e  p o s ie d z e n ie . O c e n io n o  r e a liz a ­
c ję  p o l i t y k i  m ie s z k a n io w e j i  r o z ­
d z ia łu  m ie s z k a ń  w  r o k u  1976 o ra z  
o m ó w io n o  z a d a n ia  w  t e j  m ie rz e  
n a  r o k  b ie ż ą c y . O d p o w ie d n ie  m a te ­
r ia ł y  p r z e d ło ż y ło  M in is te r s tw o  A d ­
m in is t r a c j i ,  G o s p o d a rk i T e r e n o w e j 
i  O c h ro n y  Ś ro d o w is k a , w  d y s k u s j i  
m ie js c e  c e n tr a ln e  z a ję ły  s p ra w y  
z w ią z a n e  a r e a liz a c ją  w y ty c z o n e g o  
p rz e z  V  P le n u m  K C  P Z P R  p r o g r a ­
m u  b u d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o  
o ra z  o b ie k tó w  i  u rz ą d z e ń  to w a r z y ­
s z ą c y c h , a ta k ż e  z p o p ra w ą  ja k o ­
śc i o d d a w a n y c h  d o  u ż y t k u  m ie s z ­
k a ń .  W ie le  u w a g i p o ś w ię c o n o  r o z ­
w o jo w i  b a z y  p r o d u k c y jn e j  b u d o w ­
n ic tw a  i  p r z e m y s łu  m ie s z k a n io w e ­
go .

S tw ie rd z o n o ,  żc  w  b u d o w n ic tw ie  
m ie s z k a n io w y m  w y s tę p u ją  jeszcze  
ro ż n e  t r u d n o ś c i  i  n a p ię c ia .  S zcze ­
g ó ln ie  w  d u ż y c h  a g lo m e ra c ja c h  
m ie js k ic h .  D la te g o  te ż  n a s i le n iu  m u

(Dokończenie na str. 2)

W K R Ó T C E  u k a ż e  s ię  f  to m  
w s p o m n ia n e g o  k a ta lo g u ,  o b e jm u ją ­
c y  k o m e ty  z l a t  1900—1950. N a ­
s tę p n y  to m  o b e jm ie  k o m e ty  z o -  
k re s u  1800— 1900. Z n a jd z ie  s ię  w  n im  
m . in .  o p is  s ła w n e j  k o m e ty  z  1811 r .  
z w a n e j „ n a p o le o ń s k ą ”  lu b  „ w in n ą ”  
(od  w y ją tk o w e g o  u r o d z a ju  n a  w i ­
n o g r o n a ) ;  k o m e ta  ta  w s p o m n ia n a  
je s t  w  „ P a n u  T a d e u s z u ” .

Jeśli nie dopisze pogoda...

Święto przed telewizorem
W A R S Z A W A . Ś w ią te c z n y  p r o g r a m  

te le w iz y jn y  o b f i to w a ć  b ę d z ie  p rz e ­
d e  w s z y s tk im  w  f i lm y ,  co  n łe  o z n a ­
cza , że m iło ś n ic y  In n y c h  d z ie d z in  
s z tu k i  n ie  z n a jd ą  d la  s ie b ie  w ie lu  
a t r a k c y jn y c h  p o z y c j i .

W  p r o g r a m ie  I ,  w  s o b o tę  9 b m ., 
n a  u w a g ę  z a s łu g u ją  m . in .  ra d z ie c ­
k i  d r a m a t  k o s t iu m o w y  „ L a u t a r z y ”  
E m ila  L o t ia n u ,  a m e ry k a ń s k a  k o m e ­
d ia  p rz y g o d o w a  „ Z ło t o  A la s k i ”  w  
re ż . H e n r y  H a th a w a y a .  N a  „ S p o t ­
k a n iu  z  G w ia z d ą ”  —  ty m  ra z e m  
z o b a c z y m y  S a n d rę  R e e m e r z H o ­
la n d i i .

W  p ie rw s z y  d z ie ń  ś w ią t ,  10 b m . 
z o b a c z y m y  m . i n .  je d e n  z n a jd a w ­
n ie js z y c h  f i lm ó w  a m e ry k a ń s k ic h  
„ M a ły  p u łk o w n ik ”  z S h ir le y  T e m p ie  
w  r o l i  g łó w n e j,  f r a n c u s k ą  k o m e ­
d ię  „ A l i  B a b a  i  40 r o z b ó jn ik ó w ”  ze 

s ły n n y m  F e rn a n d e le m  o ra z  d w a  
f i l m y  p o ls k ie :  „ Z m ie r z c h  n a d  B r a h -  
m a p u t r ą ”  —  p ie rw s z ą  część f i lm o ­

w e g o  s e r ia lu  z re a liz o w a n e g o  p rze z  
S ta n is ła w a  S z w a rc - B r o n ik o w s k ie g o  
i  „ M is t r z  zaw sze  t r a c i ”  G rz e g o rz a  
L a s o ty  — p ie rw s z y  z 4 f i lm ó w  z 
c y k lu  „ P a r a d a  o s z u s tó w ” , z k t ó ­
r y c h  k a ż d y  s ta n o w i o d rę b n ą  c a ­
ło ś ć . Z  k o le i  —  „T e le - E c h o ” , o 
c h a r a k te rz e  r e la k s o w y m , w  te a trz e  

m u z y c z n y m  — „ Ż o łn ie r z  k r ó lo w e j  
M a d a g a s k a ru ”  J u l ia n a  T u w im a  w  
re ż . R o m u a ld a  S z e jd a , a w  K in ie  
N o c n y m  — a m e r y k a ń s k i  d r a m a t  
k r y m in a ln y  „ R u c h o m y  c e l”  z P a u ­
le m  N e w m a n e m .

11 b m . w  d r u g i  d z ie ń  ś w ią t ,  d la  
m ło d y c h  w id z ó w  — a m e ry k a ń s k i  
f i l m  „ C z a r o d z ie j  *  O Z ” , w  b lo k u  
„ T y lk o  w  n ie d z ie lę ”  z n a jd ą  s ię  ta k  
in te r e s u ją c e  p o z y c je  j a k  p ro g ra m  
m u z y c z n y  p o ś w ię c o n y  E d w a r d o w i 
D u k e  E l l in g to n o w i ,  „ X I I  c o r r id a  z 
b a l la d ą ”  i  in n e .  B ę d z ie m y  te ż  ó g lą -

(Dolcończenie na str. 2)

„Dni radzieckiej 
nauki i techniki“
W C Z O R A J  o d b y w a ło  s ię  w  k r a ju  

sze re g  im p re z  z w ią z a n y c h  z „ D n ia ­
m i r a d z ie c k ie j  n a u k i  i  t e c h n ik i ” . 
W ś ró d  n ic h  —  s p o tk a n ia  r a d z ie c ­
k ic h  n a u k o w c ó w , m .  in .  w e  W ro c ­
ła w s k ie j  A k a d e m i i  'M e d y c z n e j i  w  
K r a k o w ie ,  g d z ie  p r z e b y w a  d e le g a c ja  
u c z o n y c h  n a  cze le  z w ic e p re z y d e n ­
te m  A N  Z S R R  —  p r o f .  G u r i je m  
M a r c z u k ie m .

N a to m ia s t w  T o r u n iu  g o ś c i l i  p r o f .  
R o a ld  S a g d ie je w , d y r e k to r  I n s t y tu ­
tu  B a d a ń  K o s m ic z n y c h  A N  Z S R R  
o ra z  lo tn ik -k o s m o n a u ta  — p ik  W ik ­
to r  G o rb a tk o .  S p o t k a l i  s ię  o n i  n a  
u r o c z y s te j s e s ji z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
ś ro d o w is k  n a u k o w y c h  i  te c h n ic z ­
n y c h  m ia s ta .

Wielkanocne obrzędy
i obyczaje ludowe

WARSZAWA. Wiele dawnych 
obrzędów i zwyczajów lodowych 
związanych ze świętami wielka­
nocnymi dotrwało w niewiele 
zmienionej postaci do chwili obec­
nej, nabierając dziś często pow­
szechnego, świeckiego charakteru. 
Tradycyjne wyroby świąteczne we­
szły do sztuki ludowej, pełnią 
funkcje dekoracyjne i ozdobne.

Do takich powszechnych zwy­
czajów należy np. malowanie pi­
sanek. Barwne jajka i wydmuszki 
charakteryzują się bogactwem 
wzorów, odmiennych w różnych 
regionach kraju. Zdobią je np. sty 
lizowane gałązki, wiatraczki, 
dzwonki, kurze łapki iłp., Pisanki 
eksportowane są przez „Cepelię”  
do wielu krajów na całym świecie. 
Podobnie stało się z wielkanoc­
nymi palmami, służącymi często 
jako ozdoby wnętrz. Niegdyś te 
bogato przystrajane gałązki prze­

chowywane w domach przez cały 
rok oprócz wielkanocnego prze­
znaczenia służyły także do ludo­
wych praktyk magicznych np. przy 
okadzaniu bydła i zamawianiu bu­
rzy.

Jeszcze inny żywy da dziś zwy­
czaj to dyngus lub śmigus — sze­
roko rozpowszechniony ludowy 
obrzęd polewania wodą w świą­
teczny poniedziałek. Dziś jesł on 
ograniczony raczej do symbolicz­
nych rozmiarów, jednak w wielu 
jeszcze wsiach jest to prawdziwa

(Dokończenie na str. 2)

‘ Uśmiech i wdzięk... Foto: Z. Jodkowski

Morskie Oko 
skute lodem

Z A K O P A N E . W  M o r s k im  O k,u  pa ­
n u je  je szcze  z im a . L e ż y  ta m  p r a ­
w ie  m e t r  ś n ie g u  i  z a m a rz n ię te  Jest 
je z io ro .  G ru b o ś ć  p o k r y w y  lo d o w e j 
na  je z io rz e  M o rs k ie g o  O k a  w y n o s i 
p o n a d  60 c m , a n a  C z a rn y m  S ta w ie  
n a d  M o r s k im  O k ie m  —  85 c m .

J a k  In fo r m u je  C z e s ła w  Ł a p iń s k i,  
k t ó r y  o d  33 Lat je s t  k ie r o w n ik ie m  
s c h ro n is k a  w  M o r s k im  O k u , o d n o ­
to w a ł o n  w  ty m  o k re s ie  n a s tę p u ją c e  
r e k o r d y  g r u b o ś c i p o k r y w y  lo d o w e j:  
w  M o r s k im  O k u  — 95 o m , a na  
C z a rn y m  S ta w ie  — 152 c m .

N a  je z io rz e  M o rs k ie g o  O k a  ló d  
to p n ie je  z w y k le  z k o ń c e m  m a ja ,  a 
na  C z a rn y m  S ta w ie  d o p ie ro  w  
c z e rw c u . Z w ią z a n e  je s t  to  z w y s o ­
k o ś c ią :  p ie rw s z e  p o ło ż o n e  je s t  na 
w y s o k o ś c i 1393 m  n .p .m . a  d r u g ie  
na  w y s o k o ś c i 1580 m .

Zima na Marsie
ro z p o c z y n a  s ię  o b e c n ie  s u ro w a  z i­
m a , k tó r a  p o tr w a  d o  p o ło w y  p a ź ­
d z ie rn ik a .  P o d s ta w o w y m  s k ła d n i­
k ie m  a tm o s fe ry  m a r s ja ń s k ie j  je s t  
d w u t le n e k  w ę g la , k t ó r y  z a m a rz a  
(p rz e c h o d z i w  s ta n  s ta ły )  d o p ie ro  
p r z y  te m p e r a tu r z e  m in u s  87 s t. C . 
P o d cza s  o s t re j  z im y  m in i- la b o r a to -  
r iu m  na  p o k ła d z ie  lą d o w n ik a  s o n d y  
„ V ik in g  2”  z o s ta n ie  w y łą c z o n e , a b y  
c a ła  " e n e rg ia  e le k t r y c z n a  m o g ła  b y ć  
p rz e z n a c z o n a  na  u t r z y m a n ie  w e  
w n ę tr z u  p o ja z d u  w ła ś c iw e j  te m p e ­
r a t u r y  i  n ie d o p u s z c z e n ie  d o  u s z k o ­
d z e n ia  in s t r u m e n tó w  n a u k o w y c h .  
J a k  ju ż  in fo r m o w a l iś m y  ze w z g lę d u  
na  a w a r ię  r a m ie n ia  m e c h a n ic z n e j 
ło p a ty  „ V ik in g a  2” , n ie  u d a ło  s ię  
p o b ra ć  p r ó b k i  g r u n tu  m a r s ja ń s k ie -  
go  do  o s ta tn ie g o  e k s p e r y m e n tu  b io ­
lo g ic z n e g o  p rz e d  n a d e jś c ie m  z im y .

U c z e n i są p rz e k o n a n i,  że „ V ik in g  
1” , k t ó r y  w y lą d o w a ł  b l iż e j  r ó w n i ­
k a  m a r s ja ń s k ie g o  n ie  b ę d z ie  n a ra ­
ż o n y  n a  ta k  s u ro w ą  z im ę  ja k  „ V i ­
k in g  2 ’ *, k t ó r y  o s ia d ł w  r e jo n ie  
m a r s ja ń s k ie g o  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .

f i r ;  ............ ............ / .



K U R I E R STRONA 2

Na VÜ Kongresie Techników Polskich

Szczecińscy inżynierowie
zaprezentują najważniejsze 
problemy naszego regionu

22 K W IE T N IA  b r .  ro z p o c z y n a  w  
W a rs z a w ie  o b r a d y  V I I  K o n g re s  
T e c h n ik ó w  P o ls k ic h . Z g o d n ie  z t r a ­
d y c ją  r u c h u  s to w a rz y s z e n io w e g o  
in ż y n ie r ó w  i  te c h n ik ó w ,  tw ó r c z y m i 
a m b ic ja m i ś ro d o w is k  te c h n ic z n y c h  
z rz e s z o n y c h  w  N O T  o ra z  d ą ż e n ia ­
m i o g ó łu  k a d r y  te c h n ic z n e j,  m a  on  
n a  c e lu  o k re ś le n ie  k ie r u n k ó w  i  m e ­
to d  r o z w i ja n ia  m y ś l i  i  d z ia ła ń  in ­
ż y n ie rs k ic h ,  w a r u n k u ją c y c h  p o ­
m y ś ln ą  r e a liz a c ją  z a d a ń  n a ro d o w e ­
g o  p la n u , r o z w o ju  s p o łe c z n o -g o s p o ­
d a rc z e g o  k r a ju  b ie ż ą c e j p ię c io la t k i  
i  w  d a ls z e j p e r s p e k ty w ie  do  r o k u  
1890.

P rz e d  k o n g re s e m  n ie m a l w e  w s z y  
s t k ic h  ś ro d o w is k a c h  w o je w ó d z tw a  
s z c z e c iń s k ie g o  r o z w in ię to  d y s k u s ję  
i  s k u p io n o  u w a g ę  n a  ty c h  d z ie d z i­
n a c h  ż y c ia  re g io n u ,  k tó r e  w y m a ­
g a ją  s z c z e g ó ln ie  d u ż e g o  w k ła d u  
d z ia ła ń  in ż y n ie r s k ic h  w  r e a liz a c ję  
p o s ta w io n y c h  za d a ń . Z  9 ze s p o łó w  
p r o b le m o w y c h  p o w o ła n y c h  p rze z  
R a d ę  G łó w n ą  N O T , w  ś r o d o w is k u  
s z c z e c iń s k im  p ra c o w a ło  8. W y p r a ­
c o w a ły  o n e  te z y , k tó r y c h  p rz e d s ta -

Wielkanocne obrzędy
i obyczaje lodowe

(Dokończenie ze str. 1)

kąpiel, gdzie w ruch idą pełne 
wiadra wody.

Kilka dawnych obrzędów wiel­
kanocnych kultywowanych jest na 
terenie Pogórza Cięikowfckiego w 
woj. tarnowskim. Tradycyjnie w 
Lipnicy Murowanej przed Wielka­
nocy odbywa się konkurs palm. W 
tym roku zwyciężyła t2-metrowa 
palma pięknie przystrojona koloro­
wymi wycinankom! i wstążkami.

W rejonie tym przetrwał nie­
znany gdzie indziej zwyczaj „pale­
nia Judasza". Przy akompania­
mencie „kociej muzyki" przenosi 
się „Judasza”  — wielką kukłę 
przez miasteczko lub wioskę, a 
następnie pali na polu. W tym 
czasie — w czwartek przed świę­
tami — gospodynie wymiatają 
wszelkie śmieci i palą.

Wielkanocny poniedziałek to w 
rejonie Pogórza prócz śmigusa 
także dzień psot I kawałów. Zda­
rza się np. że gospodarzowi po­
stawią młodzi psotnicy wóz na 
dachu stodoły lub wyjmą drzwi, któ 
re powieszą na najwyższym drze­
wie. Psoty takie uchodzą bezkar­
nie, a sąsiedzi mają wspaniałą za­
bawę. W ten dzień na polach sta­
wia się także palmy, które mają 
przynosić urodzaj I chronić przed 
klęskami żywiołowymi.

w ie n ie m  n a  K o n g re s ie  z a jm ą  s ię  
d e le g a c i. 2 łe  s ię  je d n a k  s ta ło ,  że 
w  z e sp o le  „ T e c h n ik a  i  p r o d u k c ja  
d la  s p o łe c z e ń s tw a ”  k ie r o w a n y m  
p rz e z  S to w a rz y s z e n ie  W łó k ie n n ik ó w  
P o ls k ic h  z a b r a k ło  p r z e d s ta w ic ie li  
s z c z e c iń s k ic h . W  S z c z e c in ie  n ie  m a 
o d d z ia łu  S W P , le c z  t y l k o  k o ła  p o d ­
p o rz ą d k o w a n e  o d d z ia ło w i p o z n a ń ­
s k ie m u . D la te g o  te ż  n ie  b y ło  m o ­
ż l iw o ś c i p o w o ła n ia  ta k ie g o  z e s p o łu , 
m im o , że w o je w ó d z tw o  s z c z e c iń s k ie  
d y s p o n u je  z n a c z n y m  p o te n c ja łe m  
p r o d u k c j i  n a  r y n e k .

T e m a ty k a  g o s p o d a r k i m o r s k ie j  n ie  
u z y s k a ła  j a k  d o tą d  o b y w a te ls tw a  
n a  k o n g re s a c h  te c h n ik ó w  p o ls k ic h  
i je s t  r o z c z ło n k o w a n a  po  r ó ż n y c h  
ze s p o ła c h  b ra n ż o w y c h . N ie m n ie j 
je d n a k  z i n i c ja t y w y  s z c z e c iń s k ie g o  
P o d k o m ite tu  G o s p o d a rk i M o r s k ie j  
N O T  ( K o m ite t  G o s p o d a rk i M o r s k ie j  
R G  N O T  m a  s ie d z ib ę  w  G d a ń s k u )  
p r z e d s ta w ic ie le  g o s p o d a rk i m o r s k ie j  
5 w o je w ó d z tw  n a d m o rs k ic h  p o s ta ­
n o w i l i  w y s tą p ić  n a  k o n g re s ie  z u z -  
g o d n io w y m i w z a je m n ie  i  p rz e d y ­
s k u to w a n y m i p ro b le m a m i.  W  d n ia c h  
15— 16 k w ie tn ia  s p o ty k a ją  s ię  o n i 
po  r a z  d r u g i  w  u s tc e , g d z ie  w ra z  
z p rz e d s ta w ic ie le m  W ro c ła w ia  ( k tó ­
r y  p r z y w ie z ie  te z y  w  s p r a w ie  O d ­
r y )  d o p r a c u ją  w y s tą p ie n ia .  P rz e d ­
s ta w ic ie le  g o s p o d a rk i m o r s k ie j  d o ­
s z l i  b o w ie m  d o  w n io s k u ,  że ta k  
z in te g r o w a n e j  d z ie d z in y  Jak  r e p re ­
z e n to w a n a  p rz e z  n ic h ,  w  P o lsce  
n ie  m a  1 w s p ó ln a  p la t fo r m a  p o z w o ­
l i  n a  p r a w id ło w e  p o s ta w ie n ie  p r o ­
b le m ó w  n u r tu ją c y c h  to  ś ro d o w is k ę

N a  k o n g re s  w y je ż d ż a  ze S z cze c i­
n a  30 d e le g a tó w  i  3 g o ś c i z a p ro ­
s z o n y c h . B ę d ą  o n i re p re z e n to w a ć  
b l is k o  1 0 -ty s lę c z n ą  rzeszę In ż y n ie ­
r ó w  i  te c h n ik ó w  n a szeg o  w o je ­
w ó d z tw a  z rz e s z o n y c h  -w s to w a r z y ­
s z e n ia c h  n a u k o w o  -  te c h n ic z n y c h  
N O T . ( w i t )

Zwycięzcy
Olimpiady Biologicznej
W A R S Z A W A . O p a lm ę  n a j le p ­

s z y c h  w a lc z y ło  148 d z ie w c z ą t i  
c h ło p c ó w  ze  s z k ó ł ś re d n ic h  z c a łe ­
g o  k r a ju  w  f in a ła c h  O l im p ia d y  B io  
lo g ic z n e j,  k tó r e  z a k o ń c z y ły  s ię  w  
W a rs z a w ie .

W ś ró d  z w y c ię z c ó w  z n a la z ło  s ię  20 
u c z n ió w . I  m ie js c e  z d o b y ł —- M a ­
r e k  K a c z o r  z X I  L ic e u m  O g ó ln o ­
k s z ta łc ą c e g o  w  K r a k o w ie .  I I  m ie j ­
sce  M a g d a le n a  L e s z c z y s z y n  — z 
V I  L O  w  S z c z e c in ie ; I I I  —  E lw ir a  
G ó r a j  z 50 L O  w  W a rs z a w ie .

W s z y s c y  u c z e s tn ic y  . z a w o d ó w  f i ­
n a ło w y c h ,  m a ją  z a g w a ra n to w a n e  
s tu d ia  bez e g z a m in ó w  w s tę p n y c h , 
n a  k ie r u n k a c h  b io lo g ic z n y c h  w  u n i ­
w e r s y te ta c h ,  w y ż s z y c h  s z k o ła c h  pe ­
d a g o g ic z n y c h  i  w y ż s z y c h  s z k o ła c h  
n a u c z y c ie ls k ic h .

Z prac Prezydium Rządu
(Dokończenie ze str. 1)

szą u le c  d z ia ła n ia  z m ie rz a ją c e  d o  
z a p e w n ie n ia  te m u  b u d o w n ic tw u  
n ie z b ę d n e g o  p o te n c ja łu  w y k o n a w ­
czeg o . W z m o c n io n y  z o s ta n ie  p o te n ­
c ja ł  p rz e d s ię b io r s tw  in ż y n ie r y jn y c h  
i  s p e c ja l is ty c z n y c h .  W a ż n ą  s p ra w ą  
je s t  o d p o w ie d n io  w cze sn e  u z b r o je ­
n ie  te re n ó w  p o d  b u d o w ę  n o w y c h  
o s ie d l i  i  b lo k ó w  m ie s z k a ln y c h ,  j a k  
r ó w n ie ż  b a r d z ie j  z d y s c y p l in o w a n e  
p rz e k a z y w a n ie  d o  u ż y t k u  r ó ż n y c h  
u rz ą d z e ń  s o c ja ln o -u s łu g o w y e h ,  z w ią  
z a n y c h  *  b u d o w n ic tw e m  m ie s z k a ń . 
W y s tę p u ją c e  w  t e j  d z ie d z in ie  z a le ­
g ło ś c i m u s z ą  b y ć  s z y b k o  o d r o b io ­
ne . W ię k s z e j k o n s e k w e n c j i  w y m a ­
g a  r ó w n ie ż  w d ra ż a n ie  d o  p r a k t y ­
k i  u s ta le ń  o p ra c o w a n y c h  p rz e z  r e ­
s o r t  b u d o w n ic tw a ,  a d o ty c z ą c y c h  
p o p r a w y  ja k o ś c i  m ie s z k a ń .

Z „Gryfa” na rynek

Czekolada w tabliczkach
i inne słodycze

Koszule z kreponu
-  szlagierem sezonu

Ł O D 2 . B l is k o  550 ty s , k o s z u l z 
k r ó t k i m i  r ę k a w k a m i,  w  ty m  90 
ty s . w  r o z m ia r a c h  c h ło p ię c y c h ,  u -  
s z y ła  łó d z k a  „ W ó lc z a n k a ” . T y m  
ra z e m  r e n o m o w a n a  fa b r y k a  n ie  za ­
p o m n ia ła  a n i  o le c le ,  a n i  o  is tn ie ­
n iu  n a s to la tk ó w .  K o s z u le  w y k o n a ­
n o  z r ó ż n y c h  tk a n in .  O b e c n ie  t r w a ­
ją  p r z y g o to w a n ia  d o  w p ro w a d z e n ia  
d o  p r o d u k c j i  „ s z la g ie ru  se z o n u ”  j a ­
k im  b ę d ą  n ie w ą tp l iw ie  m ę s k ie  k o ­
sz u le  z k r e p o n u  k ra jo w e g o  i  i n d y j ­
s k ie g o  — je d n o b a rw n e g o  ja k  i  w  
k r a t k i ,  p a s k i i  in n e  w z o r y .  R y n e k  
o t r z y m a  ic h  170 ty s . s z tu k  w  k i l k u  
fa s o n a c h .

„ W ó lc z a n k a ”  k tó r a  — ja k  w ia d o ­
m o  w ie le  e k s p o r tu je  — w  ty m  r o k u  
b ę d z ie  h o jn ie js z a  d la  k l ie n tó w  k r a ­
jo w y c h .  P o dcza s  g d y  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  d o s ta rc z y ła  o n a  d o  n a s z y c h  
s k le p ó w  o k o ło  4,5 n i ln  k o s z u l,  to  
w  b ie ż ą c y m  z a p e w n ia  d o s ta w ę  co 
n a jm n ie j  6,5 m in  ty c h  p o s z u k iw a ­
n y c h  w y ro b ó w .

J E S Z C Z E  d o  n ie d a w n a  Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  C u k ie rn ic z e g o  „ G r y f ”  
p r o d u k o w a ły  p rz e d e  w s z y s tk im  p ó ł­
f a b r y k a t y :  k u w e r t u r ę  i  p o le w ę  cze­
k o la d o w ą , p rz e z n a c z o n e  d la  w ie lu  
z a k ła d ó w  w  c a ły m  k r a ju .  N a  r y n ­
k u  zaś zn a n e  b y ły  z n ie w ie lu  w y ­
ro b ó w :  c z e k o la d y  p i t n e j ,  n a tu r a l ­
n e g o  k a k a o  i  k a k a o  in s ta n t  „ D e ­
l i c je ” .

A s o r t y m e n t  w y ro b ó w  r y n k o w y c h  
f a b r y k i  z n a c z n ie  s ię  r o z s z e rz y ł w  
z w ią z k u  z p rz e ję c ie m  p rz e z  to  
p r z e d s ię b io rs tw o  d w ó c h  z a k ła d ó w  
p o d le g ły c h  p r z e m y s ło w i te re n o w e ­
m u . T a k  w ię c  o b e c n ie  w  s k le p a c h  
z n a le ź ć  m o ż n a  w ie le  a r t y k u łó w  c u ­
k ie r n ic z y c h  ze z n a k ie m  f i r m o w y m  
s ło d k ie g o  „ G r y f a ” . „ P ta s ie  m le c z ­
k o ” , > „P ia n k a  o d rz a ń s k a ” , g a la r e t k i  
w  c u k rz e , b a to n y , p a łe c z k i w a f lo ­
w e  w  c z e k o la d z ie , s ło n e  p a lu s z k i — 
to  n a jb a rd z ie j  p o p u la r n e  w y r o b y  
f a b r y k i .

T e g o ro c z n e  p la n y  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  z a k ła d a ją  z n a c z n y  w z ro s t  p r o ­
d u k c j i  p rz e z n a c z o n e j na  z a o p a trz e ­
n ie  r y n k u ,  a ta k ż e  d a ls z e  ro z s z e rz e ­
n ie  a s o r ty m e n tu .  O b e c n ie  w  z a k ła ­
d z ie  p r z y  u l .  W ła d y s ła w a  I V  m o n ­
to w a n a  je s t  l in ia  te c h n o lo g ic z n a  do  
p r o d u k c j i  c z e k o la d y  tw a r d e j  w  ta ­
b l ic z k a c h ;  p r z e w id u je  s ię , że r u s z y  
on a  w  m a ju  b r . ,  a d o  k o ń c a  r o k u  
w y p r o d u k u je  340 to n  c z e k o la d y . P o ­
n a d to  z a k ła d  p r z y  u l .  G o ś c is ła w a  
w y tw a r z a ć  b ę d z ie  n o w y  r o d z a j w a ­
f l i  w  c z e k o la d z ie , ta n . „ m a l t a n e k ” , 
p a k o w a n y c h  w  fo lię .

W  s u m ie  w a r to ś ć  p r o d u k c j i  r y n ­
k o w e j  „ G r y f a ”  w y n ie s ie  w  ty m  
r o k u  o k o ło  300 m in  z ł. F a k t  te n  
m o ż e  c ie s z y ć , ty m  b a r d z ie j że fa ­
b r y k a  z a c z y n a  d o p ie ro  w c h o d z ić  na  
r y n e k  t  z d o b y w a ć  s o b ie  m a rk ę . T u  
je d n a k  m a m y  d o ść  is to tn ą  u w a g ę . 
O p a k o w a n ia  w y ro b ó w  „ G r y f a ”  są 
z d e c y d o w a n ie  b r z y d k ie .  D o ty c z y  to  
p rz e d e  w s z y s tk im  k a r to n o w y c h  p u ­
d e le k , w  k tó r e  p a k o w a n a  je s t  cze­
k o la d a  p itn a  i  k a k a o . N ie w y ra ź n e  
n a p is y , z ła  k o lo r y s t y k a  (p rz e d s ta ­
w io n a  n a  o p a k o w a n iu  c z e k o la d a  w  
f i l iż a n c e  w y g lą d a  ja k  ba rszcz ), 
w re s z c ie  ja k o ś ć  k a r to n u  — w s z y s t­
k o  to  s p ra w ia , że o p a k o w a n ie  
w rę c z  z n ie c h ę c ić  m o że  k l ie n ta .  A  
sz k o d a , bo  sa m e  w y r o b y  „ G r y f a ”  
są n a p ra w d ę  d o b re . M a m y  n a d z ie ­
ję ,  że n o w o ś ć  fa b r y k i  — c z e k o la ­
da w  ta b l ic z k a c h  — z y s k a  z n a c z n ie  
le p s z ą  o p ra w ę . <m w )

Oryginalny klucz
K IE L C E . P o d cza s  r e g u la c j i  N id y  

w  k o r y c ie  r z e k i  z n a le z io n o  o lb r z y ­
m i  ś r e d n io w ie c z n y  k lu c z  w a g i  o k . 
2 k g . P rz y p u s z c z a  s ię , że k lu c z  te n  
s łu ż y ł  do  o tw ie r a n ia  g łó w n e j  b r a ­
m y  ś re d n io w ie c z n e g o  p o b lis k ie g o  
z a m k u ;  m ó g ł te ż  b y ć  g o d łe m  c e ­
c h u  ś lu s a rz y  i  m e ta lo w c ó w  w  P iń ­
c z o w ie .

DZIŚ, w sobotę obejrzy­
m y w  T V  am erykańską ko 
medię przygodową „Z ło to  
A lask i”  H. Hathawaya, w 
k tó re j główną rolę gra zna­
kom ity  aktor John Wayne.

CAF

Ś w ię to  przed telewizorem
(Dokończenie ze str. 1) W  p r o g r a m ie  I I  t r z y d n io w y  

• - ?i t y t u ł  „ O t w ie r
b lo k

ś w ią te c z n y  n o s i t y t u ł  „ O tw ie r a m y  
se zo n ” . J e g o  g łó w n y m  m o ty w e m  

da ć  k o m e d ię  B e a u m a rc h a is  „W e s e -  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  te m a ty k a  
le  F ig a ra ”  w  re ż . C z e s ła w a  W o ł łe j -  s p o r to w a  i  tu ry s t y c z n a ,  a le  o b o k
k i . n ie j  z n a jd z ie  s ię  s p o ro  f i lm ó w  p r z y ­

g o d o w y c h , k r a jo z n a w c z y c h  i  f o l ­
k lo r y s ty c z n y c h .  T e le w id z o w ie  z o b a ­
czą  w  c ią g u  3 d n i  20 f i lm ó w  f a ­
b u la r n y c h

9 b m  T V  p r z y p o m n i w  p r o g r a ­
m ie  I I  m . in .  s e n s a c y jn o -o b y c z a jo ­
w ą  k o m e d ię  f i lm o w ą  „ L e k a r s tw o  
n a  m iło ś ć ”  w  re ż . J a n a  B a to re g o , 
a m e r y k a ń s k i  f i l m  „ C z a rn e  b ły s k a ­
w ic e ”  o ra z  „Z a w s z e  w  n ie d z ie le ”  
w  re ż . R y s z a rd a  B e ra

W ś ró d  l i c z n y c h  t y tu łó w ,  k tó re  
te le w id z o w ie  o b e jr z ą  10 b m . z n a j­
d z ie  s ię  m . in .  „ J u t r o  M e k s y k ”  
A le k s a n d r a  S c ib o r -R y ls k ie g o  ze 
Z b y s z k ie m  C y b u ls k im  w  r o l i  g łó w ­
n e j .  W  „ S ta r y m  K ln ie ”  w y ś w ie t lo ­
n e  z o s ta n ie  „ S p o r to w e  ż y c ie ”  — 
m o n ta ż  n a jz a b a w n ie js z y c h  f r a g ­
m e n tó w  d a w n y c h  k o m e d i i .  Z  i n ­
n y c h  p o z y c j i  w y m ie ń m y  m . In .  r a ­
d z ie c k i  f i l m  „ C u d o  z w a r k o c z y k a ­
m i ”  —  o p o w ie ś ć  o O ld z e  K o r b u t ,  
g im n a s ty c z c e , t r iu m fa t o r c e  O l im ­
p ia d y  w  M o n a c h iu m .

11 k w ie tn ia  n a  m a ły m  e k r a n ie  
u k a ż e  s ię  m . in .  „ M ą ż  s w o je j  żo ­
n y ”  w  re ż . S ta n is ła w a  B a r e j i  o ra z  
„ J o w i t a ”  w  re ż .. J a n u s z a  M o rg e n ­
s te rn a .  W a r to  te ż  o b e jr z e ć  z a b a w ­
n a  k o m e d ię  a n g ie ls k ą  „ J e ś l i  dz iś  
w to r e k ,  t o  je s te ś m y  w  B e lg i i ” .

Gdzie $i§ podział 
„Książę nocy“ ?

M IE C Z Y S Ł A W  S Z . z  S u lę c in a  po 
s ia d a ł z ło ty  p ie rś c ie ń  z  b r y la n te m  
w a ż ą c y m  2,5 k a r a ta .  P r a g n ą ł poza 
ty m  n a b y ć  s a m o c h ó d . T r u d n o  b y  
d o s z u k iw a ć  s ię  p o s m a k u  s e n s a c ji w  
t y c h  w ia d o m o ś c ia c h , g d y b y  n ie  s p o . 
sób , w  ja k i  M ie c z y s ła w  Sz. u m y ś l i ł  
s o b ie  z a m ie n ić  b r y la n t  n a  w e h ik u ł

C a ła  s p ra w a  ro z p o c z ę ła  s ię w  
m ia r ę  z w y c z a jn ie .  K to ś  u s łu ż n ie  
s k o n ta k to w a ł  w ła ś c ic ie la  p ie rś c ie ­
n ia  z  M a r ia n e m  C . p o n o ć  w ie lk im  
z n a w c ą  s ta ro c i,  a ju ż  z w ła szcza  
k le jn o tó w .  T e n  p o fa ty g o w a ł  s ię  aż 
ze S zcze c in a , b y  s tw ie r d z ić ,  że 250 
ty s . z ł to  ce n a  z b y t  w ie lk a  na  je g o  
k ie s z e ń . M a r ia n  C ., w e s tc h n ą w s z y  
z ż a le m  ju ż  z a b ie r a ł s ię  d o  po żeg­
n a n ia , g d y  p rz y s z ła  m u  m y ś l,  że 
zn a  p rz e c ie ż  p e w n e g o  o b c o k ra jo w c a  
k t ó r y  k u p i  p ie rś c ie ń  w  „ c ie m n o ’ 1 
i  to  p ła c ą c  „ tw a r d ą  w a lu tą ” . W k r ó t  
ce te ż  z ja w i ł  s ię  p o n o w n ie  w  d o m u  
M ie c z y s ła w a  Sz. p rz e d s ta w ia ją c  m u  
S zw e d a  —  r e f le k ta n ta  1 t łu m a c z a . 
N a  s to le  z n a la z ło  s ię  167 b a n k n o tó w  
p o  100 k o r o n  k a ż d y  — z a p ła ta  za 
p ie rś c ie ń  z b r y la n te m  i  — p la ty n o ­
w a  o p r a w k a  m o n o k la  w y s a d z a n a  
p ię c io m a  m n ie js z y m i d ia m e n ta m i,  
k tó r ą  M ie c z y s ła w  Sz. d o ło ż y ł w i ­
d zą c , j a k  p o m y ś ln ie  r o z k r ę c a  s ię  i n ­
te re s .

L ic z o n o  p o  23 d o la r y  za 100 
s z w e d z k ic h  k o r o n .  J e s t to  w ia d o ­
m o ść  o  t y le  is to tn a ,  że n a s tę p n e g o  
d n ia  M ie c z y s ła w  Sz. d o w ie d z ia ł się 
w  g o r z o w s k im  „ P e w e x ie ” , że  po  
p ie rw s z e  — n ie  są to  k o r o n y  
s z w e d z k ie , a is la n d z k ie ,  p o  d r u g ie  
— b a n k  n ie  w y m ie n ia  ic h  n a  z ło ­
t ó w k i ,  i  p o  t r z e c ie  — 100 k o r o n  
is la n d z k ic h  m a  w a r to ś ć  je d n e j  z ł o ­
t ó w k i  i  75 g ro s z y  Z n a c z y  to ,  że 
M ie c z y s ła w  Sz. s p rz e d a ł b iż u te r ię  
w a r to ś c i  500 ty s . z ł za 292 z ł i  25 
g ro szy .

M i l i c j i  u d a ło  s ię  s z y b k o  a re s z to ­
w a ć  M a r ia n a  C. — o w e g o  z n a w c ę  
s ta ro c i.  P rz y  o k a z j i  w y s z ło  n a  ja w , 
że  d o m n ie m a n y m  S z w e d e m  je s t 
4 0 - le tn i m ie s z k a n ie c  S z c z e c in a . J e ­
r z y  B o b y k .  N ie s te ty  ja k  d o tą d  n ie ­
u c h w y tn y  W  p rz e s tę p c z y m  ś w ia tk u  
je s t  o n  z n a n y  po d  d ź w ię c z n y m  
p s e u d o n im e m  „K s ią ż ę  n o c y ” . T y l ­
k o  o n  w ie  w  t e j  c h w i l i ,  g d z ie  z n a j­
d u ją  s ię  b r y la n t y  M ie c z y s ła w a  Sz

J a k  na s  p o in fo r m o w a n o  w  W y ­
d z ia le  D o c h o d z e n io w y m  K W  M O  w  
G o rz o w ie  J e rz y  B o b y k  p o s z u k iw a ­
n y  je s t  l is te m  g o ń c z y m . A m a to ­
r ó w  „ t w a r d e j  w a lu t y ”  s p ie s z y m y  
p o in fo r m o w a ć  z g o d n ie  z ro z e z n a ­
n ie m  m i l i c j i ,  że „ K s ią ż ę  n o c y ”  d y s ­
p o n u je  jeszcze  c a łą  w a liz k a  is la n d z ­
k ic h  k o ro n .

( „ S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H ” )

J e ś l i  c h o d z i o p o l i t y k ę  ro z d z ia łu  
m ie s z k a ń , z w ła s z c z a  s p ó łd z ie lc z y c h  
i  z a k ła d ó w  p r a c y ,  to  — ja k  s tw ie r ­
d z o n o  —  d z ia ła n ia  p o d ję te  o s ta tn io  
p r z y c z y n i ły  s ię  d o  b a r d z ie j s k u ­
te c z n e g o  z a s p o k a ja n ia  n a jp i l n ie j ­
s z y c h  p o tr z e b  k a d r o w y c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw ,  g łó w n ie  z a k ła d ó w  n o w o  
u r u c h o m io n y c h ,  a  ta k ż e  p o tr z e b  
m ie s z k a n io w y c h  lu d z i ,  k tó r z y  z n a j­
d u ją  s ię  w  n a jt r u d n ie js z y c h  w a ­
r u n k a c h  lo k a lo w y c h .  P r a w ie  40 
p ro c . w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń  p rz y d z ie ­
lo n o  m ło d y m  m a łż e ń s tw o m .

P r e z y d iu m  R z ą d u  z a p o z n a ło  s ię  
ró w n ie ż  z e fe k ta m i p ra c  z w ią z a ­
n y c h  z m o d e r n iz a c ją  i  u t r z y m a ­
n ie m  w  n a le ż y ty m  s ta n ie  is t n ie ją ­
c y c h  s ta ry c h  za s o b ó w  m ie s z k a n io ­
w y c h .  U z n a n o  za  k o n ie c z n e  da lsze  
u s p r a w n ie n ie  o r g a n iz a c j i  r e m o n tó w  
o ra z  z w ię k s z e n ie  w  t e j  d z ie d z in ie  
k o n t r o l i  s p o łe c z n e j ze s t r o n y  o rg a ­
n ó w  s a m o rz ą d u  m ie s z k a ń c ó w .

W e  w s z y s tk ic h  o m a w ia n y c h  s p ra ­
w a c h  o k re ś lo n o  k ie r u n k i  d a ls z y c h  
d z ia ła ń ,  k tó r e  n a k ła d a ją  n a  z a in te ­
re s o w a n e  r e s o r ty  i  in s ty t u c je  c e n ­
t r a ln e  o ra z  na  a d m in is t r a c ję  te re ­
n o w ą  ś c iś le  s p re c y z o w a n e  o b o w ią z ­
k i  i z a d a n ia . P rz e d s ta w io n e  p o d  
o b r a d y  m a te r ia ły ,  po  ic h  u z u p e łn ie ­
n iu ,  z w ła s z c z a  w  czę śc i w n io s k o w e j  
bę dą  p rz e z  rz ą d  w  n a jb l iż s z y m  c z a ­
s ie  p rz e d s ta w io n e  B iu r u  P o l i t y c z ­
n e m u  K C  P Z P R .

W  k o le jn y m  p u n k c ie  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o  r o z p a trz o n o  s p r a w y  z w ią  
z a n e  z . ro z w o je m  w z o r n ic tw a  p r z e ­
m y s ło w e g o . S ta n o w i o n o  je -  
d e n  z is to tn y c h  c z y n n ik ó w  
p o p r a w y  w a r to ś c i u ż y t k o w e j  
i  e s te ty c z n e j to w a r ó w ,  p rz e d e  
w s z y s tk im  w y tw a r z a n y c h  n a  p o ­
t r z e b y  r y n k u  k ra jo w e g o  i  n a  e k s ­
p o r t .  W  p r z y ję t e j  u c h w a le  o k r e ś lo ­
n o  r o lę  i  z a d a n ia  w z o r n ic tw a  p rz e ­
m y s ło w e g o  o ra z  w a r u n k i ,  ja k ie  m u  
szą b y ć  s p e łn io n e , a b y  w  te j  d z ie ­
d z in ie  o s ią g n ą ć  n a le ż y ty  p o s tę p , 
p r z e w id z ia n o  p o w o ła n ie , a w  n ie ­
k tó r y c h  re s o r ta c h  i  u rz ę d a c h  c e n ­
t r a ln y c h  z a k t y w iz o w a n ie  p ra c  sp e c ­
ja ln y c h  ze s p o łó w  k o n s u l ta c y jn y c h  
d o  s p ra w  w z o r n ic tw a  p rz e m y s ło ­
w e g o .

p r e z y d iu m  R z ą d u  n a d a ło  P o ls k ie ­
m u  T o w a rz y s tw u  T u r y s ty c z n o - K r a ­
jo z n a w c z e m u  s ta tu s  s to w a rz y s z e n ia  
w y ż s z e j u ż y te c z n o ś c i.  J e s t to  w y ­
ra z e m  u z n a n ia  za s łu g  ja k ie  P T T K  
p o ło ż y ło  w  r o z w o ju  r u c h u  s p o łe c z ­
n e g o  w  d z ie d z in ie  t u r y s t y k i  i  k r a ­
jo z n a w s tw a .  T o w a rz y s tw o  je s t  od 
la t  c z ło n k ie m  k i l k u  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  o r g a n iz a c j i  tu ry s t y c z n y c h .  

S k u p ia  w  s w o ic h  sze re g a ch  o k .  650 
ty s . o só b , a r ó ż n y m i fo r m a m i d z ia  
ła n ia  o b e jm u je  p o n a d  20 m in  o b y ­
w a te l i .  P rz e d  k i l k u  la t y  P T T K  za 
o w o c n ą  d z ia ła ln o ś ć  o d z n a c z o n e  zo ­
s ta ło  S z ta n d a re m  P r a c y  I I  k la s y .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

m /s  „ W o l in ” M a n c h e s te -

m /s  „ K w id z y ń ”  z  F in la n d i i ,  
m /s  „ G ó r n ik ”  z M u r m a ń ­

s ka .
m /s  „ S ta ra c h o w ic e ”  z D a ­

n i i ,
m /s  „ N a r v ik ”  z U S A .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

m /s  „ P o łc z y n - Z d r ó j ”  d o  A n t ­
w e r p i i ,  '

m /s  „ K o s z a l in ”  d o  R o t te r ­
d a m u ,

m /s  „ L ę b o r k ”  d o  F in la n d i i ,  
m /s  „ Z ie m ia  B y d g o s k a ”  do  

N a r v ik u ,
m /s  „ K o p a ln ia  S z c z y g ło w ic e ”  

d o  L a g o s ,
s /s  „G n ie z n o ”  d o  S z w e c ji,  
s /s  „ S o łd e k ”  d o  D a n ii,  
ś /s  „C ie s z y n ”  d o  S z w e c ji,

m /s  „ K a r p a c z ”  z A n tw e r p i i ,  
m /s  „ A n d r z e j  B o ro w y ”  z 

R o t te r d a m u ,
m /s  „ G ó r n y  Ś lą s k ”  ze S z w e ­

c j i ,
m /s  „ S u w a łk i ”  z D a n i i,  
m /s  „ K ę d z ie r z y n ”  z , H o la n ­

d i i ,
m /s  „ T a r n ó w ”  ze S z w e c ji.

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU

m /s  „ K u d o w a - Z d r ó j ”  d o  N o r ­
w e g i i,

m /s  „ S y r e n k a ”  d o  D a n ii,  
m /s  „ S k r z a t ”  d o  O s lo , 
m /s  „ K o p a ln ia  P ia s e c z n o ”  do  

H a m b u rg a ,
m /s  „ S ta ra c h o w ic e ”  d o  D a ­

n i i ,
s /s  „ S ła w n o ”  d o  D a n ii,  
s /s  „ W ie c z o r e k ”  d o  D a n ii,  
s /s  „ B ie ls k o ”  d o  D a n ii,  
s /s  „ B r y g a d a  M a k o w s k ie g o ”  

d o  D a n ii.
S T A T K I  N A  W E J Ś C IU  

11.4.:

m /s  „ C h e m ik ”  z  re d y .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU

m /s  „ S u w a łk i ”  d o  D a n i i,  
m /s  „ K ę d z ie r z y n ”  d o  H o ­

la n d i i .
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U l u o y i l m  U u n  Ł u i l i i
lematem nr 1 amerykańskiej prasy

W ASZYNGTON PAP. O w yczu leniu am erykańskie j op in ii pu­
blicznej na stosunki między USA a ZSRR, świadczy fakt, że 
wszelkie in form acje na ten temat rejestrowane są obecnie przez 
prasę, radio i  te lew izję z n iezwykłą skrupulatnością i  za­
mieszczane na pierwszych miejscach.

T A K Ą  in form acją zamieszczo­
ną na czołówkach am erykań­
skie j prasy piątkowej, jest do­
niesienie o w izycie złożonej sek­
retarzow i stanu, Vance’owi, 
przez radzieckiego ambasadora 
w USA Dobrynina, k tó ry  w ła ­
śnie pow rócił z M oskwy do Wa­
szyngtonu. W izyta m iała cha­
rakte r n ieo fic ja lny i  prasa nie 
została o n ie j powiadomiona. 
Dziennikarze zobaczyli jednak 
lim uzynę radzieckiego ambasa­
dora przed Departamentem Sta­
nu i  wkrótce uzyskali nieco nie­
ofic ja lnych in fo rm acji o prze­
biegu rozmowy.

Tak więc piątkowa prasa — 
w tym  „New York Times”  i 
„Washington Post”  — podają, 
że rozmowa Vanee — Dobrynin 
dotyczyła spraw rozbrojenia, o- 
mawiano sprawę wysłania do 
Genewy grup ekspertów ra­
dzieckich i amerykańskich, k tó ­
rzy przygotowaliby zaplanowa­
ne na m aj w  tym  mieście ra- 
dziecko-amerykańskie spotkanie 
na szczeblu m in is trów  spraw 
zagranicznych.

Spór o sacharynę
SPÓR wokół zakazu sachary­

ny  na terenie USA i Kanady 
do ta rł w  tych dniach na forum  
Kongresu amerykańskiego. W 
czasie obrad parlamentarnej 
kom is ji d/s zdrowia w ie lu w y­
b itnych ekspertów zakwestiono­
wało tezę, jakoby sacharyna 
m iała właściwości rakotwórcze. 
Wśród nich znalazł się również 
dyrektor Narodowego Ins ty tu tu  
Raka USA, prof. Guy R. Ne­
w ell. Am erykański urząd żyw­
nościowy zapowiedział na lip iec 
br. ustanowienie zakazu tego 
środka słodzącego, powołując 
się na w yn ik i kanadyjskich do­
świadczeń ze zwierzętami. W 
laboratorium  kanadyjskim  w y­
k ry to  nowotwory u szczurów, 
k tórym  zaaplikowano dzienną 
dozę sacharyny, równą ilości 
potrzebnej do osłodzenia 800 
flaszek napojów dietetycznych. 
Ten test, jako „absurdalny”  o- 
kreśliła  deputowana Barbar M i­
kulska. Inny deputowany, Ja­
mes Seheuer, potępił ustawo­
dawstwo zezwalające na pale­
nie tytoniu, m imo udowodnio­
nego związku tego nałogu z po­
wstawaniem now otworów płuc, 
przy równoczesnym zakazie sa­
charyny na podstawie w ą tp li­
wych doświadczeń.

Z kromki towarzyską
♦  N IE D A W N O  o d b y ł s ię  S lab  

a n a n e g o  b r y ty js k ie g o  k o m ik a  P e­
te ra  S e lłe rs a  z m ło d s z ą  o d  n ie g o  o 
30 la t  L y n n e  F r e d e r ic k  (o b o je  n a  
z d ję c iu ) ,  p o c z ą tk u ją c ą  g w ia z d k ą  
f i lm o w a ,  k tó r a  je s t  c z w a r tą  żon ą  
z n a k o m ite g o  a k to r a .

N ie d y s k re tn a  p ra sa  a n g ie ls k a  
(p o w s t rz y m u ją c  s ię  je d n a k  o d  k o ­
m e n ta rz y )  p o in fo r m o w a ła  o  za s ła b ­
n ię c iu  S e lłe rs a  p o d cza s  p o d ró ż y  
p o ś lu b n e j.

♦  L O R N A  L U F T  — c ó rk a  J u d y  
G a r la n d  i  s io s tra  L iz y  M in e ł l i ,  o -  
s ta tn io  w y s z ła  za m ą ż  za J a k e  H o o - 
k e r a  z g r u p y  ro c k o w e j A r r o w .  M ło ­
da  p a ra  z a m ie rz a  o s ie d l ić  s ię  w  
A n g l i i .

+  G L O R IA  S W A N S O N , s ły n n a  
a k t o r k a  z  l a t  t r z y d z ie s ty c h ,  o b c h o ­
d z i ła  26 u b . m . s w o je  78 u ro d z in y . 
Z  t e j  o k a z j i  o t rz y m a ła  o n a  d o ro c z ­
n ą  n a g ro d ę  N o w o jo r s k ie j  A k a d e m ii 
T V .  «

*  6 8 -L E T N IA  B e t t y  D a v is  
( „W s z y s tk o  o E w ie "  i  66 In n y c h  F il­
m ó w  n a k rę c o n y c h  w  c ią g u  30 la t)  
u z y s k a ła  n a jw y ż s z e  w y ró ż n ie n ie  — 
n a g ro d ę  A m e r y k a ń s k ie g o  In s t y tu tu  
F i lm o w e g o . P o p rz e d n io  o t r z y m a ły  
j ą  ty lk o  c z te ry  o s o b y : J . F o r d .  ~  
W e lle s , J . C a g n e y  i  W . W y le r .

«  R O M A N  P O L A Ń S K I s ta ra  s ię  
o  u d z ia ł A l i  M c -G ra w  ( „ L o v e  S te ­
r y ” ) w  s w y m  f i lm ie  „ P ie r w s z y  
g rz e c h  ś m ie r te ln y ” , k t ó r y  z a m ie rz a  
z re a liz o w a ć  w  n a jb l iż s z e j p r z y ­
s z ło śc i. (Ig )

A rtre iyzm  
Big Bena

L O N D Y N  P A P . B ig  B e n , s ły n n y  
z e g a r  n a  w ie ż y  p a r la m e n tu  b r y ­
t y js k ie g o ,  z o s ta ł z a t r z y m a n y  4 
k w ie tn ia  b y  s p e c ja l iś c i m o g li  d o ­
k o n a ć  w  n im  n ie z b ę d n y c h  n a p ra w . 
K u r a c ja  B ig  B e n a  p o t r w a  d o  17 
k w ie tn ia .  5 s ie r p n ia  u b ie g łe g o  r o ­
k u  z a c n y  z e g a r  z a t r z y m a ł s ię  n ie ­
s p o d z ie w a n ie , c z y m  z a n ie p o k o ił  
p r z y z w y c z a jo n y c h  d o  je g o  n ie z a ­
w o d n e j  p r a c y  lo n d y ń c z y k ó w .  O b ec­
n ie  w ła d z e  m ia s ta  d b a ją , b y  n ie  
d o s z ło  w ię c e j do  p o d o b n e g o  o b ja ­
w u  s ta rc z e j n ie m o c y .

Pele elektromagnetyczne 
i zwierzęta

M O S K W A  P A P . N ie o d łą c z n ą  czę ­
ś c ią  ż y c ia  n a  Z ie m i są p o la  e le k t r o ­
m a g n e ty c z n e . D ła  w s z y s tk ic h  is to t  
ż y w y c h  są o n e  r ó w n ie  w a ż n e , ja k  
p o w ie tr z e , w o d a , ś w ia t ło  1 c ie p ło . 
U w a ż a  s ię  o b e c n ie  za d o w ie d z io n e , 
że z m ia n y  w  n a tu r a ln y c h  p o la c h  
e le k t r o m a g n e ty c z n y c h ,  s p o w o d o w a ­
n e  n p . e k s p lo z ja m i n a  S ło ń c u , w p ły  
w a ją  w  z n a c z n e j m ie rz e  n a  b io ­
s fe rę .

W  In s ty tu c ie  M o r fo lo g i i  E w o lu ­
c y jn e j  i  E k o lo g ii  Z w ie r z ą t  A k a d e ­
m i i  N a u k  Z S R R  s tw ie rd z o n o , że 
s z tu c z n e  p o la  m a g n e ty c z n e  w y w ie ­
r a ją  s i ln ie js z y  w p ły w  n a  m ło d e  
z w ie rz ę ta , n iż  d o ro s łe . O d d z ia ły w a ­
n ie  to  m o że  m le ć  d w o ja k i  c h a r a k ­
te r :  p o z y ty w n y  i  n e g a ty w n y .  P ie r ­
w s z y  u z e w n ę trz n ia  s ię  w  ty m ,  że 
u  b a d a n y c h  z w ie r z ą t  z w a ln ia  s ię  
p ro ce s  s ta rz e n ia . K ie d y  7 0 -d n lo w e  
m y s z y  u m ie s z c z a n o  w  p o lu  m a g n e ­
ty c z n y m , po  400 d n ia c h  w y g lą d a ły  
o n e  z n a c z n ie  m ło d z ie j n iż  z w ie rz ę ­
ta  k o n t r o ln e .  W y k a z y w a ły  te ż  w ię ­
k szą  r u c h liw o ś ć .  E fe k t  te n  n ie  w y ­
s tę p o w a ł,  lc ie d y  d o ś w ia d c z e n ia  p r o ­
w a d z o n o  n a  „ d o ro s ły c h ”  m ysza ch .

Brak wiadomości
o losie Guido de Martino

R Z Y M  P A P . W  p ią te k  re d a k c je  
g a z e t w ło s k ic h  w  d a ls z y m  c ią g u  
o t r z y m y w a ły  a n o n im o w e  te le fo n y ,  
w  k tó r y c h  t e r r o r y ś c i  p r z y p is y w a li  
s o b ie  p o rw a n ie  G u id o  d e  M a r t in o ,  
s ta w ia ją c  te ż  w a r u n k i  u w o ln ie n ia  
s y n a  b y łe g o  p r z y w ó d c y  p a r t i i  s o c ja ­
l is ty c z n e j .  D z w 'o n i ly  n a  p rz e m ia n  
d w ie  te r r o r y s ty c z n e  g r u p y :  le w a c k a  
„ N A P ”  o ra z  n e o fa s z y s to w s k a  „ O r d i -  
n e  N e r o ” , z d a n ie m  p o l ic j i ,  p o r y w a ­
cze p ro w a d z ą  o b e c n ie  „ w o jn ę  n e r ­
w ó w ” ,

W  p ią te k  w  s ie d z ib ie  p a r t i i  s o c ja ­
l is ty c z n e j  w  R z y m ie  p rz e d s ta w ic ie ­
le  w s z y s tk ic h  d e m o k r a ty c z n y c h  p a r ­
t i i  w ło s k ic h  d e b a to w a li  n a d  ro z w o ­
je m  w y d a rz e ń  w  o s ta tn ic h  d n ia c h . 
C o ra z  w ię c e j p o l i t y k ó w  p o d k re ś la , 
że s t r a te g ia  te r r o r u  i  n a p ię c ia  we 
W ło sze ch  o s ią g n ę ła  r o z m ia r y  b a r ­
d z ie j n iż  a la rm u ją c e ,  co  s tw a rz a  p a ­
lą c ą  p o trz e b ę  o d n o w y  i  u m o c n ie n ia  
k ie r o w n ic t w a  p o l i ty c z n e g o  K r a ju .  
J e d e n  z c z o ło w y c h  p rz y w ó d c ó w  
c h a d e c k ic h , A ld o  M o ro  s u g e ro w a ł 
o s ta tn io ,  że w  o b e c n y m  t r u d n y m  
m o m e n c ie  „ p e w n a  je d n o ś ć  p o l i t y c z ­
na  p o w in n a  w z ią ć  g ó rę  na d  ro z b ie ż ­
n o ś c ia m i” .

32 iata w dżungli
D O  N IE D A W N A  p a n o w a ło  p rz e ­

k o n a n ie , że r e k o r d y  u k r y w a n ia  s ię  
w  d ż u n g l i  b i l i  ż o łn ie rz e  ja p o ń s c y , 
k tó r z y  ż y l i  w  o d o s o b n ie n iu  po 
u p a d k u  J a p o n i i  — n ie k tó r z y  aż do 
o s ta tn ic h  ła t .  O k a z a ło  się Je d n a k , 
że n a jd łu ż e j  ż y ł  s a m o tn ie  A u s tr a ­
l i jc z y k  J im m y  F r a y d y ,  k tó r y  p r z y ­
b y ł z o jc e m  do  T a j la n d i i  ( S y ja ­
m u )  w  1938 ro k u . O jc ie c , o f ic e r  z 
M e lb o u rn e , z g in ą ł w  czas ie  w o jn y ,  
a m ło d z ie ń c a  w z ię l i  d o  o b ozu  k o n ­
c e n tr a c y jn e g o  Jap o ń scy  o k u p a n c i.  
U c ie k ł  s ta m tą d  1 p rze z  t r z y d z ie ś c i 
d w a  la ta  u k r y w a ł  s ię  w  d ż u n g li ,  
n ie  w ie d z ą c , że w o jn a  d a w n o  s ię 
s k o ń c z y ła  O b e c n ie  o d n a le z io n o  go 
p r z y p a d k ie m  i  p r z y w ie z io n o  d o  r o ­
d z in n e g o  M e lb o u rn e  —  a k u r a t  na 
56 u ro d z in y . (P A 1 )

W DZIĘK i  elegancja sta­
rego Wiednia. Tak podsu­
mować można najnowszą 
kolekcję wiosenno-letnią 
przygotowywaną przez na j­
znakomitszego w austriac­
k ie j stolicy projęktańta  
mody Ad lm uellera.

(CAF—Votava)

Po katastrofie 
„Boeingów“

W A S Z Y N G T O N  P A P . W  W a s z y n g  
to n ie  d z ia ła  s p e c ja ln a  k o m is ja ,  k t ó ­
r e j  z a d a n ie m  je s t  w y ja ś n ie n ie  p r z y ­
c z y n  t r a g ic z n e j k ó l iz j i ,  d o  ja k ie j  
d o s z ło  27 m a rc a  n a  lo tn is k u  „ L o s  
R od eo s”  w  S a n ta  C ru z  de  T e n e r i -  
fe ,  n a  W y s p a c h  K a n a r y js k ic h .  W  
w y n ik u  z d e rz e n ia  n a  p a sa ch  s ta r ­
to w y c h  d w ó c h  „ B o e in g ó w  747”  l i n i i  
P A N A M  i  K L M  z g in ę ło  ta m  w ó w ­
czas 577 o só b  W  p o n ie d z ia łe k  e ks ­
p e r c i r o z p o c z ę li a n a liz ę  z a w a rto ś c i 
tz w .  c z a rn y c h  s k r z y n e k ,  c z y l i  m a ­
ły c h  k o m p u te ró w ,  k tó r e  n o tu ją  
w s z y s tk ie  w a ż n ie js z e  w s k a z a n ia  
p r z y r z ą d ó w  p o k ła d o w y c h  w  sam o­
lo c ie ,  o ra z  o s ta tn ie  25 m in u t  ro z ­
m ó w  p i lo tó w  z p ro w a d z ą p ą  lo t  w ie ­
żą k o n t r o ln ą  i  z a ło g a m i in n y c h ,  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  p o b liż u  m a s z y n . 
P ra c e  k o m is j i  p o t r w a ją  o k o ło  p ó ł­
to ra  ty g o d n ia .  W  c z w a r te k  je d e n  
z c z ło n k ó w  „ a m e r y k a ń s k ie j  k r a jo ­
w e j  r a d y  d /s  b e z p ie c z e ń s tw a  t r a n s ­
p o r tu ”  o ś w ia d c z y ł,  że c z a rn e  s k r z y ń  
k i  p r z e t r w a ły  k a ta s t r o fę  w  b a rd z o  
d o b r y m  s ta n ie  i  że n ie  m a  k ło p o ­
tó w  z r o z s z y fro w a n ie m  za p isu  
d ź w ię k u .  D o d a ł r ó w n ie ż , n ie  w d a ­
ją c  s ię  w  b liż s z e  s z cze g ó ły , że p r z y ­
c z y n ą  k o l i z j i  n ie  b y ło  z p e w n o ś c ią  
n ie p o ro z u m ie n ie  n a tu r y  ję z y k o w e j ,  
g d y ż  z a ró w n o  p i lo c i,  j a k  i  p ra c o w ­
n ic y  w ie ż y  k o n t r o ln e j ,  p o s łu g iw a li  
s ię  c a ły  czas p ły n n ą  a n g ie ls z c z y z n ą  
Z a ło g a  „B o e in g a  747”  K L M  w y m ie ­
n ia ła  m ię d z y  sob ą  u w a g i p o  h o le n -  
d e rs k u , co  je d n a k  n ie  m o g ło  m ie ć  
w p ły w u  n a  p o d e jm o w a n ie  ja k ic h ­
k o lw ie k  d e c y z j i  w  s p ra w ie  k o le j ­
n o ś c i w y k o n y w a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  
c z y n n o ś c i z w ią z a n y c h  ze s ta r te m .

W y n ik i  b a d a ń  w a s z y n g to ń s k ie j 
m ie s z a n e j k o m is j i  e k s p e r tó w  o g ło ­
s i rz ą d  h is z p a ń s k i p o  ic h  c a łk o w i­
ty m  z a k o ń c z e n iu .

p e r fu m .

„ N a  co  p o tr z e b n e  b y ły b y  o p ró ż ­
n io n e  d o  p o ło w y  b u te le c z k i p e r fu m  
m ę ż c z y z n o m -w la m y w a c z o m ? ”  — sko  
m o n to w a ł tę  in fo r m a c ję  je d e n  z 
d e te k ty w ó w  lo n d y ń s k ic h .  C y tu ją c  
d a n e  s ta ty s ty c z n e  w s k a z u ją c e , że 
lic z b a  w ła m a ń  w  L o n d y n ie  w  r o k u  
u b ie g ły m  z w ię k s z y ła  s ię  o 9 p ro c . 
w  p o r ó w n a n iu  z 1975 r .  (z 98,1 ty s . 
d o  107 ty ś .) ,  zas tę p ca  k o m is a rz a  
S c o t la n d  Y a rd u ,  J a c k  W ils o n , s tw le r  
d z i ł ,  że są ró w n ie ż  in n e  o z n a k i 
św ia d c z ą c e  o co ra z  sze rs z y m  u d z ia ­
le  w e  w ła m a n ia c h  k o b ie t  — z w ła ­
szcza dz le W czą t, k tó re  n ie  t y lk o  spe ł 
n ia ją  ro lę  „ w a b ik a ”  i  u b e zp ie cze ­
n ia ,  le cz  b e z p o ś re d n io  u cze s tn ic z ą  
w  ra b o w a n iu  m ie s z k a ń , s k le p ó w , 
c z y  b a n k ó w . W ils o n  d o d a ł,  iż  co  pe 
w le n  czas w y k r y w a  s ię  p rz y p a d k i,  
k ie d y  c a łą  o p e ra c ję  p rz e p ro w a d z a ­
ją  k o b ie ty .

„ K ie d y ś  m ę ż c z y z n o m  n ie  p rz y c h o ­
d z i ło  n a w e t n a  m y ś l,  b y  w  te g o  
ro d z a ju  o p e ra c ja c h  k o rz y s ta ć  z p o -

Kto k ieru je  zbrodn iczą  ręką? (S)

„Czarna Międzynarodówka“
„CZARNA Międzynarodówka" od 

była swój kongres w końcu grud­
nia 1974 roku na zopleczu jednej 
z kawiarni w Lyonie, a w rok 
później — w Barcelonie, dowo­
dząc tym samym, że bynajmniej 
nie działa na Księżycu czy na 
Marsie.

TROPEM DIAMENTÓW Z RPA

IMPRESARIO teatralny Giuseppe 
Pugliese, czuwający nad finansa­
mi „Nowego Ładu” , aresztowany 
po zamordowaniu sędziego Occor 
sio, wydał nazwiska niektórych 
swoich przyjaciół. Wśród nich wy 
mienił Gaetana Zampa, nie schwy 
tanego do tej pory uczestnika wła 
mania do nicejskiego banku 
„Societe Generale” . Organizator 
tego napadu, Albert Spaggiari, 
zbiegł — jak wiadomo — na po­
czątku marca br. z gmachu sądu, 
w czasie przesłuchania.

Kiedy Spaggiari przygotowywał 
skok na bank, w maju ubiegłego 
roku nawiązał w Rzymie kontakt 
z „Marsylczykami" — gangiem

specjalizującym się w uprowadza- przestępcami jest oczywisty — pi- 
nia zakładników. Ale tylko jeden sze tygodnik ,;L'Express". Tyle, że 
z nich zdecydował się na udział w tym przypadku pieniądze z oku 
w tej akcji. Reszta zrezygnowała pu przeznaczone są, jak można 
twierdząc, że kidnaping po włos- sądzić, na rozmnożenie się przy 
ku jest przyjemniejszy, niż grze- pomocy przemytu diamentów". W 
banie się w miejskie* kloakach, ten sposób właśnie próbuje się 

Fachowcy twieraza obecnie, że nadrobić straty wynikające z osła 
część pieniędzy zrabowanych w bienia wartości waluty i inflacji. 
Nicei zasiliła kasy ATE — grupy, Jest to zresztą 'wygodne w sytu- 
która organizuje zamachy térro- acji, kiedy brat Bruniniego miesz 
rystyczne w Holandii. Spaggiari ka w Johannesburgu, w Republi- 
twierdził, że pracuje na rachunek ce Południowej Afryki, dokąd 
grupy „CATENA", co do której zbiegł po porwaniu Hazaña, w któ- 
istnienia panuje sporo niejasnoś- rym to porwaniu maczał palce, 
ci. Obecnie modny stał się prze-

FASZYŚCI I ZWYKLI myt broni — pisze „L'Express”  i
PRZESTĘPCY dodaje, że ku temu procederowi

skłaniają się neofaszystowskie i 
PODOBNIE jak Spaggiari, Jac- skrajnie prawicowe organizacje, 

ques Prévost był kiedyś ultrasem <<C° — kończy pismo — nie prze- 
z OAS. Podobnie jak Concutelli staje być źródłem niepokoju o 
— Ugo Brunini jest bojownikiem przyszłość Hiszpanii, która poszu- 
skrajnej włoskiej prawicy. Przed kuje samej siebie, i Włoch, które 
rokiem Prévost i Brunini uprowa- nie rnogą się odnaleźć", 
dzili Louisa Hazaña, dyrektora 
firmy „Phonogram”  — filii „Phrl- 
lipsa” .

„Związek między faszystami a

(Koniec)
Alojzy KALINOWSKI

(INTERPRESS)

Zwiększa się 
liczba kobiet... włamywaczy

L O N D Y N  P A P . S c o t la n d  Y a rd  m o c y  k o b ie t .  U w a ż a n o  je  b o w ie m  
tw ie r d z i ,  że w  L o n d y n ie  z w ię k s z a  n p . za s łab sze  i  b o ja z i iw e . O b e c n ie  
s ię l ic z b a  k o b le t - w ła m y w a c z y .  J e d -  s y tu a c ja  g r u n to w n ie  s ię  z m le n u a . 
n ą  z o z n a k  te g o  je s t  f a k t ,  że o p ró c z  K o b ie ty  n a b y ły  ta k ic h  u m ie ję ^ n o -  
b iż u te r i i ,  p ie n ię d z y  i  in n y c h  w a r -  śc i, iż  n ie w ie le  u s tę p u ją  m ę ż c z y -  
to ś c io w y c h  rz e c z y , c o ra z  c z ę ś c ie j z n o m ”  —  s k o n s ta to w a ł W ils o n , 
z n ik a ją  ró w n ie ż  n a p o c z ę te  f la k o n y

Szympanse jednak
najinteligentniejsze

Z O O L O G O W IE  ra d z ie c c y  —  ja k  
d o n o s i czaso p ism o ' „ B ia ło g ic z e s k i je  
N a u k i”  —  p r z e p r o w a d z il i  n ie d a w n o  
in te re s u ją c e  d o ś w ia d c z e n ia  n a d  
z d o ln o ś c ią  m a łp  d o  o c e n ia n ia  1 sze­
re g o w a n ia  p rz e d m io tó w . W  e ksp e ­
r y m e n c ie  u c z e s tn ic z y ło  p ię ć  s z y m ­
p a n s ó w , t r z y  p a w ia n y , t r z y  m a k a ­
k i  i  Jeden k o c z k o d a n . W p ie r w  
p rz e d s ta w io n o  z w ie rz ę to m  k a r ty ,  
n a  k tó r y c h  w id n ia ły  t r ó j k ą t y ;  na  
n ie k tó r y c h  k a r ta c h  t r ó j k ą t y  b y ły  
t r z y k r o tn ie  w ię k s z e  n iż  n a  po zo ­
s ta ły c h .  K a ż d e  z w ie rz ę , k tó r e  w y ­
b r a ło  k a r tę  z  w ie lk im  t r ó jk ą te m ,  
b y ło  za to  w y n a g ra d z a n e . J u ż  p o  
k i l k u  p ró b a c h  m a łp y  z a c z ę ły  w y ­
b ie ra ć  w y łą c z n ie  k a r t y  z w ie lk im  
t r ó jk ą te m .

N a  k o le jn y m  s zcze b lu  e k s p e ry ­
m e n tu  c h o d z i ło  o  s tw ie rd z e n ie , ja k  
d a le c e  z w ię rz ę ta  n a u c z y ły  s ię  od ­
r ó ż n ia ć  „ w ię k s z e ”  o d  „m n ie js z e g o ” . 
W  ty m  c e lu  m a łp o m  p o k a z a n o  k a r ­
ty ,  g d z ie  z a m ia s t t r ó jk ą tó w  n a r y ­
so w a n o  k o ła ,  k w a d r a ty  1 k rz y ż e . 
N a  n ie k tó r y c h  k a r ta c h  k o ło  b y ło  
w ię k s z e  n iż  na  in n y c h .  S z y m p a n s y  
i  p a w ia n y  ju ż  p r z y  p ie rw s z e j p ró ­
b ie  w y b r a ły  k a r t y  z w ie lk im  k o ­
łe m . M a k a k i  i  k o c z k o d a n  p o tr z e ­
b o w a ły  w ie lu  p ró b , z a n im  ró w n ie ż  
p o t r a f i ł y  to  z ro b ić .

N a j t r u d n ie js z y  b y ł  t r z e c i  szcze­
b e l.  T e ra z  z w ie rz ę ta  m u s ia ły  ro z ­
r ó ż n ia ć  „ w ię k s z e ”  o d  „ m n ie js z e ­
g o ”  n ie  n a  p o d s ta w ie  r o z m ia ró w , 
a le  i lo ś c i  p o k a z a n y c h  f i g u r .  N a  
k a r ta c h  s ta le  w id n ia ły  d u że  c z a r ­
ne  k o ła ,  je d n a k ż e  w  r ó ż n e j l ic z ­
b ie .  S z y m p a n s y  i  p a w ia n y  o k a z a ły  
s ię  p o ję tn ie js z y m i u c z n ia m i i  po  
k i l k u  ju ż  p ró b a c h  s ta le  w y c ią g a ły  
k a r t y  z w ię k s z ą  l ic z b ą  k ó ł .  N a ­
u k o w c y  d o w ie d li  w  te n  spo sób , że 
m a łp y  w yższe g o  rz ę d u  w p ra w d z ie  
n ie  p o t r a f ią  jeszcze ... z a g ra ć  w  
b ry d ż a , a le  są b a r d z ie j  z d o ln e  do  
o k re ś lo n e g o  s z e re g o w a n ia  ró ż n y c h  
f i g u r  o d  ic h  n iż s z y c h  p o b r a ty m ­
c ó w . M a k a k o m  i  k o c z k o d a n o w i n ie  
u d a ło  s ię  b o w ie m  zda ć  t rz e c ie g o  
e g z a m in u .

119 kino Moskwy
119 K IN E M  Moskwy będzie 

luksusowa wyłożona bia łym  ka­
mieniem „Sofia ” . Sala tego pa­
noramicznego kina pomieści 
1200 osób. Pomyślano też o tym, 
by w idz m ógł przed spektaklem 
obejrzeć występy artystyczne 
lu b  pokaz mody. Celow i temu 
służy obszerna scena, wyposa­
żona w  nowoczesne urządzenia 
nagłaśniające.



KURI ER STRONA 4

TR U D N O  w y o b ra z ić  s o b ie
W ie lk a n o c  bez p is a n e k . W  
lu d o w e j t r a d y c j i  to  ś w ią te c z ­
n y  s y m b o l r ó w n ie  o b o w ią z ­

k o w y  ja k  c h o in k a  n a  G w ia z d k ę . 
R ó ż n o ro d n e  są o z d o b y  n a  s k o r u p ­
k a c h  ja je k .  R o d o w ó d  szc z e c in ia n  
w ie d z ie  k u  ró ż n y m  r e g io n o m , ró ż ­
n y m  s tro n o m  k r a ju .  A  w szę d z ie  
in a c z e j z d o b iło  s ię  w ie lk a n o c n e  ja ­
ja .  in a c z e j sp o rz ą d z a n o  p is a n k i. . .

J e d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  w  k r a ju  
p is a n k a re k , k tó r e j  w y r o b y  c ieszą 
s ię  u z n a n ie m  z n a w c ó w  fo lk lo r u ,  
je s t  ś z c z e c in ia n k a  O lg a  S z a n e jk o . 
J e j p is a n k i z d o b y ły  n ie d a w n o  I I  
m ie js c e  w  o g ó ln o p o ls k im  k o n k u r s ie  
d la  tw ó r c ó w  lu d o w y c h .

N aszą ro z m o w ę  p o p rz e d z i l iś m y  
z w ie d z e n ie m  b o g a te j d o m o w e j e k s ­
p o z y c j i  p is a n e k  w  m ie s z k a n iu  p a ń ­
s tw a  S z a n e jk o . M ie l iś m y  ró w n ie ż  
o k a z ję  p r z y jr z e ć  s ię  a rc y c ie k a w e j,  
c h o ć  n ie z m ie rn ie  ż m u d n e j te c h n ic e  
p ra c y .

—  G d y b y m  n.ie z o b a c z y ł p a n i p rz y  
p ra c y , n ie  u w ie rz y łb y m  * c  to  r ę k o ­
d z ie ło ...

— W  K o s z a lin ie  n a  k ie rm a s z u , 
g d z ie  m o je  p is a n k i p o d o b a ły  s ię  
n a jb a rd z ie j  ( b y ło  w ie le  ró ż n y c h  p i -

W „Kurierowej” kawiarence

Cuda przy pomocy wosku
s a n e k )  n ie  s p rz e d a n o  a n i .je d n e j 
m o je j. . .  In n e , r o b io n e  p ro s tą  te c h ­
n ik ą  ro z e s z ły  s ię  o d  ra z u .. .  L u d z ie  
c h w a l i l i  w z o ry , o g lą d a l i  a le  p o w ie ­
d z ie l i  o  m o ic h  — „ t a k ie  ła d n e , a le  
fa b ry c z n a  ro b o ta ” ... C o in n e g o , 
k ie d y  w y s ta w a  łą c z y  s ię  p o k a z e m  
w a rs z ta tu . T a k  ja k  na  p r z y k ła d  
n a  J a r m a r k u  J a g ie l lo ń s k im  w  
S z c z e c in ie  c z y  n a  D o m in ik a ń s k im  
w  G d a ń s k u . W  K r a k o w ie  n a  k ie r ­
m a szu  w  n ie c a łe  d w ie  g o d z in y  lu ­
d z ie  k u p i l i  c a ły  m ó j k ra m ...

— T o  p is a n k i lu b e ls k o -h u c u Ł s k ie . 
N ie w ie le  osób u m ie  d z iś  w y m a lo ­
w a ć  c z y  w y s z y ć  te  w z o ry . T a k  n ie ­
g d y ś  m a lo w a n o  ja ja  w  m o je j  r o ­
d z in n e j  w s i — W ó lc e  k o ło  L w o w a . 
A le  s ą s ie d n ia  w ie ś  m ia ła  ju ż  z u ­
p e łn ie  in n e  w z o r y  w ie lk a n o c n e  — z 
m o ty w a m i „ t u r e c k im i ” . P o d g lą ­
d a ła m  k o b ie ty  ro b ią c e  p is a n k i  i  j a ­
k o  d z ie c k o  sam a p ró b o w a ła m . T o  
co  te ra z  w y k o n u ję  je s t  o c z y w iś c ie  
p rz e s ią k n ię te  s ty le m  h u c u ls k im ,  a le  
to  ju ż  m o je  w ła s n e  k o m p o z y c je  na  
ty c h  m o ty w a c h .. .  N ie  p o t r a f i ła b y m  
p o w ie la ć  je d n e g o  w z o ru . K a ż d a  m o­
ja  p is a n k a  m u s i b y ć  in n a .  n ie p o ­
w ta rz a ln a . In a c z e j,  p r z y  ta k  m r ó w ­
cz e j te c h n ic e  p r a c y , z a n u d z i ła b y m  
s ię  d o szczę tn ie ...

—  Co to  aa te c h n ik a ?

—  N a z y w a ją  ją  p o  p ro s tu  w o s k o ­
w ą . D z iś  r z a d k o  s ta s u ją  ją  lu d o w i 
tw ó r c y .  J e s t n ie z m ie rn ie  ż m u d ­
n a .. .  W  c e n tr u m  k r a ju ,  n a  M a zo ­
w szu  r o b i  s ię  d r a p a n k i,  w  K r a k o -  
w s fc ie m  i  n a  Ś lą s k u  — m a lo w a n k i 
i  d r a p a n k i.  N ie  w ie m , c z y  k to ś  
jeszcze  w  P o lsce  r o b i  p o d o b n ą  do  
m o je j  m e to d ą ...

—  T a k .  W o s k  m a m  s ta le  na 
p o d o rę d z iu . K o le jn o  k ą p ię  ja jk a  
w  sześc iu  lu b  s ie d m iu  k o lo ra c h  f a r ­
b y . A  za k a ż d y m  ra z e m  p o k r y w a m  
ja jo  w o s k ie m , z o s ta w ia ją c  w o ln e  
t y lk o  te  m ie js c a , k tó re  s ię  m a ją  za­
b a r w ić  o d p o w ie d n im  k o lo re m ... .  P o ­
te m  n a s tę p u je  fa za  o s ta tn ia ,  k tó rą  
n ie z m ie rn ie  lu b i  m o ja  w n u c z k a . 
B io rę  „ c z a r o d z ie js k ą  ś c le re c z k ę ”  i  
spo d  c z a r n e j p o w ło k i  w o s k u  w y ła ­
n ia ją  s ię  ż y w e  b a rw y . . .

Opowieści szczecińskich ulic

B a ra n k i na T o b r u k u

A le  z a n im  to  n a s tą p i,  m in ą ć  m u ­
szą ze c z te ry  g o d z in y .. .  M ó j  a b so ­
lu t n y  r e k o r d  to  t r z y  p is a n k i w  c ią ­
g u  12 g o d z in .

— W s z y s tk o  to  d la  „ C e p e l ii " ?

— C o n a jw y ż e j  200 s z tu k  ro c z n ie  
r o b ię  d la  . .A r t r e g io n u ” . N a j ła d n ie j ­
sze z o s ta w ia m  w  d o m u . Z a l m i  s ię  
z n im i  ro z s ta w a ć .

— Z  z a w o d u  je s te m  k s ię g o w ą , a 
o d  k i l k u  la t  — n a  r e n c ie . T o ,  co 
r o b iła m  n ie g d y ś  d o ry w c z o  ja k o  
h o b b y  z d z ie c ię c y c h  la t ,  w y p e łn ia  
m i d z iś  p u s te  m ie js c e  d n ia .. .  G d y ­
b y  n ie  z a c h ę ta  m ęża , n ig d y  n ie  s p ró  
b o w a ia b y m  s i ł  w  k o n k u rs a c h  d la  
tw ó r c ó w  lu d o w y c h .. .

— S k ą d ż e ! D z iś  ju ż  d z ie ln ie  p o ­
m a g a  m i c ó rk a . A  i  w n u c z k a  z d r a ­
dza z a in te re s o w a n ie  d łu b a n in ą  
b a b c i.. .

— K ie d y ś  g ra ła m  s p o r to w o  w  sza­
c h y  w  k lu b ie  „ C z a r n i” . P rz e z  7 
la t  b y ła m  m is t r z y n ią  w o je w ó d z ­
tw a . . .  D z iś  r o b ię  p is a n k i,  tk a m  m a ­
k a ty ,  t ro c h ę  m a lu ję .  .. ( ła w )

Z A T A R Ł  się w  naszej pa­
m ięci plac Tobrucki z 
w ie lk im  targowiskiem, na 

k tóre zjeżdżały nawet prze­
kupk i z centralnej Polski. Po­
budowany w  tym  miejscu dwo­
rzec autobusowy zm ienił cał­
kow icie kra jobraz i wrósł weń 
tak silnie, że mało k to przy­
pomina sobie, ja k  ten słynny 
plac wyglądał przed la ty. A 
przecież handlowano tu  co­
dziennie. Najbardziej tłoczno 
bywało jednak przed W ielka­
nocą. Szczecinianie kupowali 
na Tobruku świeżutkie ja ja, 
drób i wszelkie akcesoria świą­
teczne — od cukrowych baran­
ków począwszy, na baziach» 
skończywszy.

Na planie Szczecina z X V I 
w ieku w idn ie ją  w  tym  miejscu 
m ury obronne z Bramą św. 
Ducha, obok k tó re j znajdował 
się m łyn wodny. Na przedpolu 
pociętym wałam i ziemnymi by­
ły  dwa stawy. Z początkiem 
osiemnastego stulecia średnio­
wieczne umocnienia uległy l i ­
kw idacji, a nowe fo rty fikac je  
przesunięto bardziej na połud­
nie. Zaraz za bramą wybudo­
wano lazaret wojskowy i ko­
szary dla ponad 400 żołnierzy. 
W pobliżu rozciągał się ogród 
strzelecki, zaś tam, gdzie jest 
teraz Dworzec G łówny, były 
ogrody wycieczkowe, chętnie 
odwiedzane przez ówczesnych 
mieszczan. Natomiast skwerek 
placu Tobruckiego zajmowały 
magazyny wojskowe.

Rychło okazało się, że tak za­
budowany i ściśnięty fo r ty f i­
kacjam i teren nie wystarcza 
miastu. Pierwszy wyłom w 
sztywnym  układzie urbanistycz­
nym spowodowała kolej żelaz­
na. Dotarła ona do Szczecina 
dość wcześnie, bo w roku 1843, 
od strony Berlina. Niestety do­
jazd do nowo wzniesionego

dworca nie b y ł na jwygodnie j­
szy. Jechało się wówczas lub 
szło mostem przez Basen For- 
teczny, służący do wyładunku 
towarów dostarczanych drogą 
wodną dla obsługi fortecy.

W roku 1845 władze przychy­
l i ły  się do prośby ojców miasta 
i w yraz iły  zgodę na wyburze­
nie południowej fo rty fika c ji 
biegnącej od Bram y Portowej 
wzdłuż ul. Dworcowej az do 
Odry. Po zasypaniu owe^o ba­
senu powstała obecna trasa 
u licy na odcinku poniżej placu 
Tobruckiego. Zabudowano całą 
okolicę, wzniesiono m ur oporo- 

. wy poniżej ul. Korzeniowskie­
go, a nad całością zaczął do­
m inować Czerwony Ratusz.

PLAC TOBRUCKI stał się 
słynny zaraz po wyzwoleniu i 
zaczął obrastać legendami n i­
czym warszawski Bazar Różyc­
kiego. Tu, podobnie ja k  na al. 
Piastów, kw itn ą ł w ie lk i handel 
wymienny. Można było wszyst­
ko kupić i  wszystko sprzedać. 
Usytuowany blisko dworca plac 
byw ał pierwszym i często ostat­
n im  zarazem miejscem znanym 
przyjezdnym kombinatorom  i 
szabrownikom. Prosto z pocią­
gu szli na Tobruk i rozkładali 
swe kram y z wszelkim  dobrem 
Czego tam nie było... Mundury, 
odzież cywilna, buty, garnki, 
o leodruki, kanarki w klatka-ch, 
rowery i  wiele innych rzeczy 
wyniesionych z opustoszałych 
domów.

Przed św iętam i zjeżdżali na 
plac Tobrucki gospodarze z 
podszczecińskich wsi i miaste­
czek. Sprzedawali drób i mię­
so, ja ja, wielkanocne palmy, 
wyplatane koszyczki do świę­
conego, baranki z cukru i g ip­
su, bez których trudno w y­
obrazić sobie świąteczny stół.

Tobrucki rynek uzupełniał

wyśmienicie zaopatrzenie mia­
sta, które przez pierwsze la ta 
m iało duże kłopoty aprowiza- 
cyjne. Niewesoło zapowiadały 
się np. święta w 1947 roku. 
Wysoka fala powodziowa zb li­
żała się do Szczecina i wyg lą­
dało na to, że cała lewobrzeżna 
część zostanie odcięta od świa­
ta. Na początku kw ietn ia, tuż 
przed Wielkanocą, „K u r ie r”  
przyniósł jednak uspokajające 
wieści. Wysoka fa la nie uszko­
dziła mostów, kom unikacja by­
ła utrzym ana i transporty z 
żywnością dotarły  na czas. W 
sprzedaży po jaw iły  się ja ja, 
kurczaki, cukier, mięso. W su­
mie święta upłynęły bardzo 
spokojnie.

PRZEZ długie tata plac To­
b ruck i stanow ił n ieoficja lne 
centrum handlowe, byl też 
miejscem wie lu nielegalnych 
transakcji. Zaraz przy wejściu 
na targ ustaw ia li się handlarze 
oferujący najmodniejsze ciuchy 
z zagranicznych paczek. Bluzki, 
spódnice, m arynark i i barwne 
kraw aty „prosto z Czykago”  
nęciły każdego. Dalej na pro­
wizorycznych straganach han­
dlowano drobiem, nabiałem, 
warzywami i owocami.

Targowisko musiało ustąpić 
przed koncepcją wybudowania 
tu  nowego dworca autobusowe­
go. Handlarze przenieśli się na 
Turzyn, k tó ry  sławą nie ustę­
puje Tobrukowi.

(jas)

PLAC TO BRUCKI z dworcem  autobusowym niczym nie przypomina niegdysiejszego targo­
w iska miejskiego. Foto: Zb. Jodkowski

-świąteczny symbol
IIELKANOCNE stoły zwykło 
f się przyozdabiać zielonymi 

gałązkami bukszpanu. Te 
święta sq bowiem bardzo wio­
senne i nawet w tradycyjnym 
jajku, które jest nieodłącznym 
składnikiem świątecznego menu 
i— bardzo często biesiadnicy u- 
patrują symbol nowo rodzącego 
się życia. Zieleń zaś zdobiąca 
dorrf jest radosnym okcentem tej 
pory roku.

Bukszpan jest rośliną zimozie­

loną, a jego ojczyzna to środko­
wa Ameryka, Dobrze rośnie rów­
nież we wschodniej Azji i w stre 
fie śródziemnomorskiej. Od da­
wien dawna obok mirtu i aspa- 
ragusu ludzie zdobią nim stoły i 
strój panny wstępującej w zwią­
zek małżeński. Jest to bowiem 
roślina o wielkim walorze deko­
racyjnym.

W SZCZECINIE spotkać można 
dwa rodzaje bukszpanu. Najczęś­
ciej jest to odmiana tzw. zwy­

czajna, karłowata, lub też drze­
wiasta. Nie występuje natomiast 
u nas bukszpan żółto-psłry.

Bukszpanowe żywopłociki u- 
piększają al. Wojska Polskiego, 
Bramę Portową i wejście głów­
ne na Cmentarz Centralny. O- 
grodnicy chętnie stosują go prze­
de wszystkim jako niskie krze­
wy ozdobne, gdyż jest zielony 
przez okrągły rok, a poza tym 
można go strzyc w dowolne 
kształty, które długo zachowują

nadaną formę, gdyż rośnie bar­
dzo wolno. Udaje się znakomi­
cie na glebach wilgotnych i naj­
lepiej z krzewów liściastych zno­
si zaciemnienie. W roku bieżą­
cym posadzonych będzie w mieś 
cie 30 tys. krzewów tej rośliny.

Znakomicie rośnie bukszpan w 
przydomowych ogródkach, choć 
u nas nie cieszy się popularnoś­
cią. Hodują go jedynie przekup­
ki, by na Wielkanoc sprzedawać 
malutkie wiązaneczki. Wiele pań 
domu, mając doniczkę z mir- 

-4em, z pewnością uszczknie kil­
ka gałązek by stworzyć w ro­
dzinie nostrój prawdziwie wiosen 
r ^ h  i radosnych świąt.

(wys)

Prysznic
z tysiącletnim

rodowodem
ŚMIGUS-DYNGUS noleży 

dziś do najbardziej kontro­
wersyjnych obyczajów wiel­
kanocnych. Młodzi ludzie po 
lewający panny buteleczka­
mi perfum czy stróżką wo­
dy z * kieszonkowego prysz­
nicu — to akceptujemy bez 
zastrzeżeń. W przekornej 
tradycji wiejskiej i miejskiej 
przetrwał jednak dyngus z... 
większym rozmachem. Strugi 
wody lecą z bolkonów na 
przechodniów, podchmielo­
na wyrostki czyhają z bu­
telkami wody przy bramach 
i na rogach ulic... To już zu 
pełnie nie mieści się w oby 
czaju naszego wieku.

Niegdyś jednak w Pol­
sce nawet w najbardziej dy­
styngowanych sferach śmigu 
sowanie odbywało się po­
dobnie jak pod chłopska 
strzechą. Oto opis ze sta­
rej kroniki:

„NAJWIĘKSZĄ było rozko 
sza przydybać juką damę w 
łóżku i spławić w strumie­
niach wody, aźe tedwie dy­
chała... Bywało, że tak ura­
czona przez paniczów panna 
łebry dostawała i chorzała 
w efekcie świątecznej igrasz 
ki. Powszechnemu sarmac­
kiemu obyczajowi musi się 
jednak stać zadość... Toż my 
nie Niemce żadne... Parobcy 
po wsiach wlekli dziewki do 
rzeki lub stawu i tam skąpa 
łi do woli..."

DZIŚ wspomniany tu oby­
czaj razi nas swym barba­
rzyństwem. Zważmy jednak, 
że tradycja dyngusa z nie­
wielkimi modyfikacjami prze 
trwała od niepamiętnych cza 
sów pogańskich. Obyczaj o- 
blewama się wodą no wios­
nę znany był w wielu kra­
jach. Tam jednak wyparła 
go... cywilizacja. Dziś ucho­
dzi za czysto polski, choć 
niewątpliwie nie wszystkim 
miły akcent wielkanocny.

__________J M
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Z OKAZJI UKAZANIA SIĘ 10-tysięcznego numeru „Kuriera" (21 

i. br.) zwróciliśmy się do naszych Czytelników z prośbę o udział 

w jubileuszowej ankiecie. Przygotowaliśmy zestaw 15 pytań, ży­

wiąc nadzieję, i i  uzyskane tą drogą opinie pomogą nam uspraw­

nić redagowanie gazety oraz w pewnym stopniu, zweryfikują 

niektóre, już czysto wewnątrzredakcyjne, sądy i przekonania.

POWODZENIE ankiety 2ałeżało elekty", „problemy zatrudnienia” , 
w głównej mierze od liczby jej „zagospodarowanie Międzyod- 
uczestników — chodziło o tzw. odrza", „praca naszego zespołu 
reprezentatywność. Otrzymaiiś- poselskiego” , „wychowanie mło- 
my łącznie 87ó odpowiedzi i dzieży” , „jakość towarów rynko- 
chocioż nie można uznać tych wych” , „bariery przed sklepową

ża, iż tylko w dostatecznym, 13 
że w b. dobrym, zaś 8 proc. są­
dzi, iż w niezadowalającym.

ZE zrozumiałych względów za 
szczególnym zainteresowaniem 
studiowaliśmy odpowiedzi doty­
czące (pytania 6 i 7) oceny i 
stopnia zainteresowania:

TEMATYKĄ MIEJSKĄ 
80 proc. uczestników ankiety 

sądzi, iż sprawy miasta są na­
świetlane na naszych tamach 
wyczerpująco. 46 proc. odpowia­
dających przejawia tą tematyką 
zainteresowanie b. duże, 41 proc. 
—- duże, a 11 proc. —• średnie. 

REZULTATY sondy w kwestii 
DODATKÓW 

JEDNOTEMATYCZYCH 
okazały się sprzeczne z naszymi

(niedostatki bazy technicznej). O- 
czywiścio „Kurier”  od dawna 
traktował zdjęcia jako równo­
prawną formę dziennikarskiej wy 
powiedzi I cieszy nas, że się w 
tej materii zgadzamy.
W JAKIM STOPNIU INTERESUJE

CIĘ TEMATYKA SPORTOWA?
Odpowiedzi na pytonie powyż­

sze (12) były dość zróżnicowane 
(38 proc. w b. dużym, 29 — du­
żym, 30 — małym, 3 — żad­
nym), ale w efekcie potwierdziły 
duże zainteresowanie problematy 
ką sportu, wf. i turystyki.

REZULTATY jakie przyniosła 
sonda w kolejnym punkcie (13) 
stanowią właściwie największe 
dla nas zaskoczenie. Przypomnij­
my, i i  pytaliśmy o sprawę:

A n k i e t a  ¡ J ®  #@(0 c i f l  
C z y t e ln ic y  «  g a z e d c
opinii jako głosu wszystkich na­
szych odbiorców (w stosunku do 
średniego dziennego nakładu ga 
zety — 92 tysięcy egzemplarzy 
— jest to mniej niż 1 procent), 
to przecież przyniosły one redak 
cji wiele cennych wskazówek, 
rad « sugestii. Nie przeceniając 
wyników jubileuszowej ankiety, 
mamy wszelkie prawo stwierdzić, 
że zokończyła się ona pełnym 
powodzeniem chociażby z jed­
nej prostej przyczyny: udało się 
nom przeprowadzić owocny, bez­
pośredni dialog z 876 Czytelni­
kami oraz uzyskać 13 140 (876 
razy 15 pytań) opinii w istotnych 
dla nas kwestiach.

Poniżej przedstawiamy rezulta­
ty ankiety „10 000” . Sądzimy, iż 
zainteresują one nie tylko jej 
bezpośrednich uczestników (tych 
ostatnich wyróżniliśmy 11 cenny­
mi nagrodami). Tak więc przypo­
minamy, iż pierwsze pytanie an­
kiety brzmiało:

CZY ISTNIEJĄ WAŻNE ZAGAD 
NIENIA (TEMATY), KTÓRYCH 
BRAK LUB NIEDOSTATEK OD­
CZUWASZ NA ŁAMACH „KU­
RIERA” ?

Nie ukrywamy, że spodziewa­
liśmy się tu dość jednoznacznej 
odpowiedzi, czyli po prostu zna­
cznej przewagi głosów „tak”  nad 
„n ie” . I oto pierwsze (nie ostat­
nie) zaskoczenie. Tym razem mi 
łe dla redakcji. Otóż 68 procent 
uczestników ankiety uważa, , i 
nie ma takich spraw. Czy wynik 
ten jest rezultatem czytelniczej 
kurtuazji? Chociaż z drugiej stro­
ny 32 procent głosów, które mó­
wią o niedostatkach tematycz­
nych, również ma swoją wyrho- 
wę i właściwie sprowadza nas 
na ziemię. Rzeczywiście — sami 
sądzimy, iż wiele jest jeszcze na 
naszych łamach „luzów tema­
tycznych” . I właśnie tej sprawy 
dotyczyły pytania drugie i trze­
cie. Prosiliśmy o skonkretyzowa­
nie:

JAKIE OBSZARY TEMATYCZNE 
NIEDOSTATECZNIE PENETRO­
WANE SĄ PRZEZ DZIENNIKARZY 

„KURIERA” .

Jak było do przewidzenia, roz­
wiązał się istny worek z propo­
zycjami. Najbardziej charaktery­
styczne jest tu właściwie niemal 
całkowite skupienie się Czytelni­
ków na sprawach (tematach) do 
tyczących najżywotniejszych pro­
blemów kraju i regtbnu. Nie wda 
jąc się w szczegóły, pozwoliliśmy 
sobie zacytować w ujęciu hasło­
wym najistotniejsze i najbardziej 
typowe przykłady obszarów tema 
tycznych wskazywanych redakcji 
jako godne szczególnej penetra­
cji: „mechanizmy opóźniające dy 
nam:czny rozwój kraju", „życie I 
rozwój regionu” , „sprawy doty­
czące gospodarności", „zaniedba 
nia w b’.»down;cłw!e", „solidna 
praca, punktualność, kufHira ży­
cia” , „kontrola społeczna I je j

ładą” , „sprawy przydziału miesz­
kań” , „codzienne życie ludzi mo 
rza” , „zagadnienia porządku I ła­
du społecznego” , „służba zdro­
wia” , „czystość i estetyka na co 
dzień” .

Padło też kilka konkretnych za 
mówień tematycznych. M. in. pro 
szono o wprowadzenie rubryki 
„Partacze tygodnia", postulowano 
sporządzenie dziennikarskiego ra­
portu o stanie szczecińskich szpi 
tali, proponowano reportaż zaty­
tułowany „Moje M-3”  oraz zorga­
nizowanie konkursu „Zakłady 
pracy — swemu miastu” . Zasta­
nawia także duża liczba głosów 
domagających się materiałów z 
historii Pomorza Zachodniego, 
dziejów miasta, legend pomor­
skich itp. Okazuje się, źe istnie­
je tu swego rodzaju „głód czy­
telniczy”  i bardzo istotna potrze­
ba psychicznego oparcia w hi­
storii, także tej najnowszej (wiele 
propozycji dotyczących dalszego, 
wnikliwszego penetrowania i 
przedstawiania społeczeństwu oa 
noramy lat 1945— 48 na Ziemi 
Szczecińskiej).

Na koniec kilka znamiennych 
zdań. Pierwsze dotyczy konkret­
nych propozycji tematycznych i 
brzmi: „Polegam na inwencji 
zespołu „Kuriera". Dwa dalsze 
są charakterystyczne dla ogólne­
go tonu ankiety: „Ostrzej piętno 
wać to co złe” , „Szukajcie spraw 
ców ślimaczego kroku, którzy o- 
późniają nasz rozwój". Czwarte 
zaliczyć musimy do bardzo... o- 
sobistych, gdyż mówi ono: „P i­
sać otwarcie i prosto, albo wziąć 
się za łopatę!". Niestety, autoro­
wi nie możemy przyznać naj­
mniejszego nawet wyróżnienia, 
gdyż wolał pozostać anonimo­
wym.

PYTANIE piąte ankiety dotyczy 
ło stopnia prezentowania na ło­
mach „Kuriera”  spraw:

MORZE I GOSPODARKA 
MORSKA

Zdecydowana większość osób 
uważa, iż problematyka ta znaj­
duje dobre odbicie w naszych 
publikacjach — 59 proc. uczest­
ników. Natomiast 19 proc. uwa-

wyohrażeniami. Sądziliśmy, że nie 
są one wśród Czytelników zbyt 
popularne, podczas gdy 68 proc, 
uczestników ankiety zadeklarowa 
ło swoje dla nich poparcie. Tyl­
ko 19 proc. było przeciwnego 
zdania, a 11 nie miało wyrobio­
nego poglądu.

CZY MÓGŁBYŚ WYOBRAZIĆ 
SOBIE GAZETĘ BEZ OGŁOSZEŃ 

I REKLAM?
Na to pytanie (9) twierdząco 

odpowiedziało tylko 6 proc. u- 
czestników — pozostali, jak je­
den mąż, oświadczyli „nie".

ZASIĘGNĘLIŚMY również opinii 
dotyczącej naszej:

WINIETY TYTUŁOWEJ
Otóż 40 proc. respondentów 

uważa, iż jest cna dobra, 39 
proc. że b. dobra, 6 proc. nie 
ma zdania, natomiast 13 proc. 
sądzi, iż można by ją zmienić.

Pytanie 11 dotyczyło FOTOGRA 
KII PRASOWEJ. Ku naszemu 
zdziwieniu aż 80 proc. uczestni­
ków ankiety traktuje zdjęcie na 
równi z informacją tekstową, 11 
proc. jest odmiennego zdania, 
natomiast 8 nie potrofi w tej 
kwestii zająć żadnego stanowi­
ska.

Nosze zdziwienie tłumaczyć 
należy faktem, iż jeszcze do nie­
dawna w samym środowisku 
dziennikarskim zdania na ten te­
mat byty podzielone, a ewen­
tualny wpływ no negatywną opi­
nię Czytelników mógł mieć fakt 
nie najlepszej jakości zdjęć uka­
zujących się na łamach gazety

ZWIĘKSZENIA OBJĘTOŚCI
(LICZBY STRON) „KURIERA”
Okazało się, że aż 47 proc. u- 

czestników ankiety uważa zwięk­
szenie objętości za zbędne, zaś 
49 proc. za pożądane. Pozostali 
nie mają w tej materii zdania. 
Nie ukrywamy, że dla redakcji 
sprawa związana ze zwiększe­
niem objętości jest — po zwięk 
szeniu nakjpdu pisma — bardzo 
istotnym, perspektywicznym za­
gadnieniem. Posiadane obecnie 
8 stron stało się już downo za 
ciasna, zważywszy chociażby 
wzrost zadań stawianych przed 
środkami masowego przekazu w 
kraju.

PYTANIE nr 14 miało charak­
ter pomocniczy — chodziło o to 
od ilu lat respondent czyta 
„Kurier". Oczywiście odpowiedzi 
były najróżniejsze („od początku 
jego istnienia” , „od roku” ), cho­
ciaż dała się zauważyć przewa­
ga osób z 10— 15-!etn:m stażem 
czytelniczym.

OSTATNIE (15) pytanie brzmia­
ło:
CZY SĄDZISZ, ŹE JESTEŚMY TĄ

GAZETĄ, KTÓRĄ MÓGŁBYŚ 
POLECIĆ SWEMU 
PRZYJACIELOWI?

I tutaj dopiero Czytelnicy „po­
smarowali nam chleb miodem". 
Na 876 tylko kilka głosów brzmią 
ło „nie". Jeden należał do ano­
nima, zaś dwa zostały oryginal­
nie uzasadnione: 1. „N ie polecę, 
gdyż boję się, że może dla mnie 
zabraknąć..." 2. „M ój przyjaciel 
też kupuje „Kurier” .

NIE NALEŻYMY do pism, któ­
re zwykły zbyt często „nękać” 
swych odbiorców różnymi sonda­
żami, ankietami itp. (np. poprzed­
nią tego typu okcję przeprowa­
dziliśmy na 20-lecie gazety), aie 
jeśli już angażujemy w to tak 
wiele osób, wypada złożyć na 
koniec stosowne oświadczenie: 
zrobimy wszystko, aby słuszne 
uwagi, propozycje, sugestie, po­
stulaty i opinie czytelnicze zna­
lazły pełne odzwierciedlenie w 
naszej codziennej działalności. 
Sądzimy też, iż nie trzeba cze­
kać aż do 20-tysięcznego nume­
ru „Kuriera" aby znów przepro­
wadzić podobny „dialog" — to­
czy się on przecież każdego 
dnia, kiedy nasza gazeta trafia 
do Waszych rąk.„

Kto wylosował nagrody?
ZGODNIE Z OBIETNICĄ wśród wszystkich uczestników ankie­

ty rozlosowaliśmy 11 cennych nagród. Główna nagroda — rcdio 
odbiornik tranzystorowy — przypadła w udziale p. Leokadii Sze­
lążek (Mariacka 2), natomiast nagrody rzeczowe otrzymują: Ma­
ria Jóiwikowska (Dembowskiego 27a), Jolanta Nazarko (Cho­
pina 72), Jan Wańkowski (9 Maja 9d), Leon Kowalewski (Ślą­
ska 24/5), Franciszek Ławniczak (Reduty Ordona 16), Edyta Bo­
cheńska (Goleniów, ul. Pionierów 5a), Ewa Rucka (Bazarowa 1), 
Wiesław Twardowski (Felczaka 19), Kazimierz Krzywoszyński (Kr. 
Jadwigi 42b), Ryszard Lubański (Piastów 61).

Nagrody prosimy odebrać w redakcji „Kuriera", pl. Hołdu 
Pruskiego 8 III p. pokój 55 od wtorku 12 bm. w godz. od 10 do 
16. Osobom zamiejscowym nagrody wyślemy pocztą.

BEZ SŁÓW

— Tato! Na co jeszcze cze­
kam y?

— Ten kabel, to wynalazek 
mego męża, bo chcieliśmy mieć 
przenośny te lew izor!
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.7 a r< co roku, w  K lub ie  „13 M uz”  podczas przeglądu p rzew i ja ły  się tłum y w idzów. I  jak  
zioykle, znaczną część stanow i ła młodzież.

ZNACHOR (W iesław Z w o liń s k i)  i  profesor (Zbigniew  W it-  
. kow ski) w  dialogu na temat cu du. Zdarza się czy nie?

Jerzy A leksander Broszka, czy li nasza mała rzeczywistość.

Ś M IA L IŚ M Y  się ogromnie. Tak bardzo, że chciało się za­
pytać „z kogo się śm iejecie?’* „Egzam in” . Jan M achulski i  Ha 
lina  Chrobak.

Z a k o ń c z y ł  się x it Szcze 
ciński Tydzień Teatralny 
— konfrontacja treści i 
form artystycznych, które 

proponują widzom aktorzy, wycho­
dzący poza instytucjonalną scenę. 
Podejmując się opracowania tak 
zwanych małych form teatralnych, 
mogących siać się dużymi wyda­
rzeniami, artyści chcą się z nomi 
podzielić niepokojem lub radością, 
dotknąć istoty jakiejś sprawy, któ­
ra tak czy inaczej sformułowana 
— jest sprawą dla nas na tyle 
ważną, byśmy się nią zaintereso­
wali.

Dotyczy to zarówno wyboru gra­
nego tekstu jak i poziomu arty­
stycznego rzemiosła ludzi, pragną­
cych nas związać swą sztuką z 
tym, o czym do nas mówią. Jak 
wobec tych kryteriów wypadł XII 
Ogólnopolski Przegląd Zawodo­
wych Teatrów Małych Form?

Przede wszystkim program ustrze 
żony został od, zdarzających się 
podczas ubiegłorocznych konkur­
sów, ewidentnych pomyłek. To, że 
nie kożda prezentacja dawała sa­
tysfakcję obcowania z wysokiej 
wartości sztuką — było do prze­
widzenia. Odnieśliśmy wrażenie, że 
zmniejszona została rozpiętość, 
krańcowość ocen i sprowadzona 
do określenia „dobry", jednak bez 
wydarzeń zasługujących zarówno 
na miano „znakomite" (z jednym 
wyjątkiem), jak też „bardzo złe".

W sumie oceniano jedenaście 
występów. Rozpoczęła przegląd

Po X II Szczecińskim Tygodniu Teatralnym

Dotknąć istoty sprawy
wrocławska aktorka ASJA ŁAMTIU 
GINĄ monodramem „Nie byłam 
wiolonczelą czyli wszystkie czarne 
wrony” . Próba tej aktorki polega­
ła na ukazaniu duszy kobiecej, 
skojarzenie jednak tekstu klasycz­
nej tragedii, współczesnej poezji i 
własnych piosenek nie przyniosło 
znaczącego efektu artystycznego.

„Egzamin" JANA PAWŁA GA­
WLIKA, to społeczna rozprawa o 
uczciwości i oportunizmie, uzysku­
jąca większą ostrość dzięki saty­
rycznemu potraktowaniu poszcze­
gólnych postaci. A są one wyjąt­
kowo plastyczne, wyraziste. Teatr 
Ochoty zaprezentował dopracowa­
ny spektakl z bardzo dobrymi ro­
lami głównie HALINY CZENGE- 
RY, KAZIMIERZA ZARZYCKIEGO, 
ANDRZEJA SIEDLECKIEGO I JA­
NA MACHULSKIEGO.

JERZY ZELNIK w „Chłystku pod 
wójnie przyłapanym" w/g GOM­
BROWICZA dał pokaz aktorstwa; 
taki był niewątpliwie cel zmierze­
nia się w monodramie z bardzo 
trudną materią literacką.

zy Z e ln ik  — popis akto ra  o w ie lk ie j ku ltu rze

Scena Propozycji „Próby”  z Po­
znania przedstawiła spektakl opar­
ty na poezji ANDRZEJA BURSY. 
Te bardzo surowe w wyrazie wier­
sze, zmagające się z okrucień­
stwem świata, mimo interesującej 
inscenizacji, nie złożyły się na jed­
nolite przedstawienie, które koń­
czyłoby się jakimś poruszającym 
akcentem.

Rozsypał się „Aparacik" szcze­
cińskiego Teatru „13 Muz". Nie 
posłużyła spektaklowi zbiorowa re­
żyseria, pomysły rodem z różnych 
konwencji teatralnych. Można było 
przypuszczać, iż oglądomy jedną 
z prób. Dobry komediowy tekst z 
pointą nie został wykorzystany. A 
mógł to być bardzo dobry żart ze 
współczesnej obyczajowości.

„Dwie przygody Lemuela Guli­
wera" JERZEGO BROSZKIEWtCZA, 
dzięki reżyserii WŁODZIMIERZA 
PAWLAKA i scenogrofii WIESŁA­
WA LANGEGO oroz występujące­
mu w tym monodramie WINCEN­
TEMU GRABARCZYKOWI z Zab­
rza, stały się interesującym stu­
dium punktów widzenia: z góry i 
z dołu, człowieka dominującego i 
zdominowanego.

„Dzień dobry i do widzenia" 
ATHOLA FRUGARDA przedstaw ła 
BARBARA BARYŻEWSKA JAN 
PĘCZEK z Olsztyna. Odmienna in­
terpretacja sztuki (w ub. r. popiso­
wa rola HALINY ŁABONARSKIEJ) 
nie wniosła materiału do przemy­
śleń; była jedynie pokazem dob­
rej sztuki aktorskiej.

Szczeciński Teatr „Krypta" wy­
stąpił z dwuczęściową sztuką pt. 
„Dystans". Tekst napisany przez 
ANNĘ SZMIDT i ALEKSANDRA 
GIERCZAKA, na którym oparto 
pierwszy akt występu, nie jest tra­
fną publicystyką. Dobrze zagrana 
została część druga, według BRO- 
SZKIEWICZA. Mocną prawdziwą 
postać stworzył tu ANDRZEJ ORYL. 
interesujący był także JACEK 
OPOLSKI i LECH MICHALSKI.

„Pani Koch" w wykonaniu MA­
CIEJA LEJMANA i KRYSTYNY CY- 
SEWSKIEJ z poznańskiego Teatru 
Lalki i Aktora — była pewnego 
rodzaju niespodzianką XII STT. 
Trwająca 20 minut jednoaktówka 
MIRONA BIAŁOSZEWSKIEGO, re­
żyserowana przez WOJCIECHA 
WIECZORKIEWICZA ze sceno­
grafią LEOKADII SERAFINOWiCZ, 
zawierała głęboko filozoficzne tre­
ści o samotności i braku możliwo­
ści porozumienia miedzy ludźmi.

Teatr „ercf 66" 2 Krakowa repre­
zentował JERZY ALEKSANDER

KONARSKIEGO „Ostrożnie z og­
niem". Słusznej tezy, budzącej od 
dźwięk u widzów, nie bronił ma­
teriał literacki: zbyt rozwlekły i 
mało dramatyczny. Jednak dzięki 
wykonawcy, spektakl stał się dla 
publiczności wydarzeniem.

Ostatni w tegorocznym przeglą­
dzie występ dała MAGDA TERESA 
WÓJCIK w monodramie „Anna"
JANA DRZEZDŻONA. Był to moc­
ny akcent końcowy przeglądu, bo 
wiem Magda Teresa Wójcik jest 
w elką aktorką i to nie tylko Teat­
ru Adekwatnego.

Dużo wrażeń, dużo oczekiwań, 
a do następnego święto teatralne­
go już nie tcrk daleko, skoro... or­
ganizatorzy otrzymali już pierwsze _  .

S w  « "  TOk! kJ Z -  ottoToi
JOLANTA FRYDRYKIEWICZ — Od Koch. Bardzo in teresu- 

ZD JĘ C IA : Zbigniew  Jodkowski jący b y l ten poznański duet.
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P e s i s  p o r t u
I P K Z E D E  w s z y s tk im  trz e b a  

m ie ć  p c d z ie łn ą  u w a g ę  — w y ­
ja ś n ia  B r o n is ła w  C ie ś la , za ­
g a d n ię ty  o  to ,  c o  je s t  n a jw a ż ­
n ie js z e  w  p r a c y  o f ic e r a  d y ­
ż u rn e g o  p o r tu .  P rz e d  c h w i lą  
o d ło ż y ł n a  w id e łk i  s łu c h a w k ę  
te le fo n ic z n ą ,  a le  z a ra z  s ięg a 
p o  n a s tę p n ą .

— K a p i ta n a t ,  s łu c h a m ?
Przez całą dobę w  pokoju 

oficera dyżurnego Kapitanatu 
Portu Szczecin nie m ilkn ie  te r­
kot telefonów. Przeprowadza 
się dziesiątki rozmów: z K ap i­
tanem Portu w  Świnoujściu, 
koordynacją portową, punktem  
obserwacyjnym  w Policach, 
Morską Agencją, ce lnikam i, a r­
m atoram i, z setkami ludzi i  in ­
s ty tuc ji. Tu właśnie, w prze­
szklonym, jasnym pomieszcze­
n iu , z którego rozciąga się p ięk­
ny w idok na Odrę, koncentrują 
się w ie lk ie  i  małe sprawy Zes 
polu Portowego Szczecin — 
Świnoujście,, tę tn i puls porto­
wego organizmu.

Port szczeciński — jeden z 
n iew ie lu  w  Europie, z k tórym  
geografia obeszła się łaskawie. 
Bo przecież praw ie nad mo- 
rzepi* a zarazem nad w ielką 
rzeką. I  może on — zdaniem 
pracujących tu ludzi — stać 
się polskim  Rotterdamem, ma 
po temu w arunki i  możliwości. 
Mocno trzym a Szczecin swój 
prym at „najw iększego na Bał­
ty k u ” . 23,5 m in  ton przeładun­
ków rocznie! To na razie, bo 
„na jw iększy na B a łtyku ”  wciąż 
rośnie.

— K A P IT A N A T ,  s łu c h a n i?  —  B r o ­
n is ła w  C ie ś la  z n ó w  m a  n a  l i n i i  S w i 
n o u jś c ie .  — „ M ic h a i ł  O r łó w ?  T r a w ­
le r  N R D ?  S k ą d  s ię  w z ią ł n a  re d z ie ?  
M o że  id z ie  n a  r e m o n t  d o  „ G r y f i i ” , 
m o że  d o  M o r s k ie j  S to c z n i R e m o n ­
to w e j  w  Ś w in o u jś c iu .  D o g a d a jc ie  
s ię  z d o w ó d c ą  „O r ło w a *»  i  z a w ia ­
d o m c ie  na s ...

W łą c z a  s ię  k r ó t k o fa ló w k a :  -~ 
P rz e d  c h w i lą  n a  r e d z ie  z a m e ld o w a ł 
s ię  ja k iś  szw ed . N ie  m o g liś m y  r o z ­
s z y f ro w a ć  n a z w y . P o m ó g ł n a m  k a ­
p i ta n  m / f  „ W i la n ó w ” . D o w ie d z ia ł 
s ię , że to  m /s  „ S k a n d ic  V a sa ”  i 
p ły n ie  d o  nas z 19 ty s ią c a m i to n  
c u k r u ,  z a w ia d o m c ie  M o rs k ą  A -  
g e n c ję .

O .K . D z ię k u ję .

„JAK NA MOSTKU..."
W POKOJU oficera dyżurne­

go całą ścianę zajm uje w ielka 
mapa portu — olbrzym ia meta­
lowa plansza z zaznaczonymi 
na n ie j basenami, nabrzeżami, 
torem wodnym  i redą. Na p lan­
szy — dziesiątki ka rton ików  u- 
mocowanych magnesem. Każdy 
prostokącik oznacza statek, 
każde przesunięcie k a rtk i ozna­
cza dokonanie m anewru: wejś­
cie lub  wyjście z portu, przeho- 
lunek. Na każdej kartce, w yp i­
sana ręką oficera dyżurnego, 
nazwa jednostki, bandera, da­
ta wejścia do portu, pojemność, 
tonaż, zanurzenie, długość stat 
ku. Największe skupisko ka rto ­
n ików  — wokół wyspy, na któ­
re j znajduje się Stocznia Re­
montowa „G ry fia ” , nieco m niej 
sze — na redzie.

Tego dnia u w ró t portu stoi 
trzynaście jednostek. Portowa 
koordynacja zadecyduje, która 
z nich pierwsza wejdzie do por­
tu, k tóra zajmie miejsce przy 
nabrzeżu, a k tóra poczeka do 
ju tra . Reszta należy już do o- 
ficera  dyżurnego; on właśnie do 
kona oceny sytuacji na trasie 
i  podejmie decyzję, kiedy 
można będzie wprowadzić jed­
nostkę, bo przecież może się 
zdarzyć, że kontrkursem  płynie 
in ny  statek, uniem ożliw iający 
dokonanie m anewru. No i zgrać 
trzeba jeszcze w iele innych 
spraw: ho low n ik i, pilota,
sprawdzić czy jest miejsce 
przy nabrzeżu.

— T o w a rz y s z u  n ie d o l i  — o f ic e r  
d y ż u r n y  ze S z c z e c in a  zm ów  p o r o z u ­
m ie w a  s ię  te le fo n ic z n ie  ze s w y m  
k o le g ą  w  Ś w in o u jś c iu .  — S p o w o ­
d u jc ie ,  b y  „ M ic h a i ł  O r łó w ”  n a d a ł 
ja k iś  s y g n a ł i  p o in fo r m o w a ł na s , 
w  ja k im  c e lu  p r z y b y ł  n a  re d ę .. .

PO PROSTU SŁUŻBA

BR O N ISŁAW  C IEŚ LA tra f ił 
do szczecińskiego portu  już w 
czterdziestym p iątym  roku. Nie, 
n ie  m arzyła mu się wcale w ie l­
ka morska przygoda. Po pro-

stu port szukał ludzi, on zaś — 
pracy. Tak to, z przypadku, zo­
stał strażnikiem  obiektów por­
towych. Po dwóch latach prze­
niósł się do Kapitanatu Portu, 
został bosmanem. K o le jne lata 
znaczone by ły  awansami na 
starszego bosmana portu, m łod­
szego oficera i  wreszcie s tar­
szego oficera portu. Kariera 
zawodowa, jak ich  tu wiele, ty ­
powa dla te j w ie lk ie j bazy por­
towej i in s ty tu c ji z nią zwią­
zanych.

Setki, tysiące godzin wypełnio 
ńych służbą; z pokoju oficera 
dyżurnego, niczym z mostku 
kapitańskiego, dyrygu je  B ron i­
sław Cieśla ruchem w  porcie. 
N iezwykle rzadkie są chw ile 
wytchnienia. W łaściwie zawsze 
jest tak, że od momentu rozpo­
częcia pracy, aż do końca zmia 
ny trw a  — ja k  powiada — to 
w ie lk ie  portowe „wesołe m ia­
steczko” . Telefony dzwonią bez 
przerwy, w krótko fa lów kach 
krzyżu ją  się zdenerwowane mę­
skie głosy.

Głośno i wyraźnie pulsuje 
portowy organizm. Dzięki takim

powstanie zaplecze warsztato- 
wo-naprawcze portu, wreszcie 
na Bielaw ie — baza tu rystycz­
na z przystanią promową, ho­
telem i  restauracją.
MARYNARZ W GABINECIE

W ŁAŚ N IE  Bielawę najlep ie j 
widać z okien gabinetu za­
stępcy kapitana portu kpt. ż. 
m. Adama Olearskiego. Na ra ­
zie wysepka jest zbiorowiskiem  
ogrodów działkowych, za parę 
la t zm ieni wygląd. „

Kap itan  O learski nie ma cza­
su na podziwianie portowego 
pejzażu. Walczy wciąż jeszcze 
z lodami, choć akcja lodowa 
została już zakończona przed 
kilkom a tygodniam i. A le podsu 
mować trzeba w yn ik i, koszty, 
przebieg całej akc ji. To także 
należy do kompetencji K ap ita ­
natu Portu.

Po ośmiu latach pływania na 
statkach Polskie j Żeglugi M or­
skie j Adam O learski zszedł na 
ląd, od ponad trzech — pracuje 
w budynku przy ul. Jana z Ko l 
na. Czy in teresuje go ta zupeł­

nie nowa dla człowieka morza

K iedy statk i zgłaszają się na 
redzie w Św inoujściu, p ie rw ­
szymi osobami w ita jącym i ma­
rynarzy są p iloc i portow i. To 
oni właśnie czuwać będą nad 
bezpiecznym przejściem po 
skom plikowanym , liczącym  67 
kilom etrów  torze wodnym.

— K A Ż D Y  z nas wyposażo­
ny jest w  U K F-kę  i... własne 
umiejętności — m ówi starszy 
p ilo t P io tr Cegielski. W łaśnie te 
umiejętności, , doświadczenie, 
znajomość toru wodnego są n a j­
ważniejsze. P io tr Cegielski zna 
port i trasę wodną ja k  własną 
kieszeń. T rudno się dziw ić: do 
Szczecina przyjechał wczesną 
wiosną czterdziestego siódme­
go roku. T ra f ił tu przypadkiem, 
po prostu załatw iając w gdyń­
skim  „m arw o ju ”  sprawy demo 
bilizaeyjne spotkał współtowa­
rzysza z obozu jenieckiego w 
Woldenbergu kpt. Andrzeja Go 
ebła, k tó ry  b y ł wówczas ka­
pitanem  portu  w Szczecinie.

— P R Z Y J E D Ź  elo S z c z e c in a  —  ,po
w ie d z ia ł k a p i ta n  —  m a m y  t r u d n o ­
ś c i ae s k o m p le to w a n ie m  o b sa d y

ła w n ik  g o to w y  d o  m a n e w ró w *  
z o b a c z y łe m , te  d o w ó d c a  s ie d z i p r z y  
b ie s ia d n y m  s to le .  G o ś c in n y  S zw e d  
z a c z ą ł m n ie  g o rą c o  z a p ra sza ć  d o  
u c z ty ,  a r o b i ł  to  ta k  c z u le , że 
p rz e z  ja k iś  czas n łe  m o g łe m  w y ­
s w o b o d z ić  s ię  z je g o  o b ję ć . K ie d y  
w re s z c ie  m i s ię  to  u d a ło  i  w y s z e d ­
łe m  n a  m o s te k , z p rz e ra ż e n ie m  
s tw ie r d z i łe m , t e  „ m ó j ”  s ta te k  p ł y ­
n ie .  P i ja n y  m a r y n a rz  r z u c i ł  c u m y  
n a  h o lo w n ik ,  a  te n  r u s z y ł  d o  a k c j i .  
I le ż  m u s ia łe m  u ż y ć  s i ły ,  b y  ch o ć  
część z a ło g i s k o m p le to w a ć  d o  m a ­
n e w ró w .. .  N ie s te ty ,  w  ty m  w y p a d ­
k u  n ie  m o g łe m  s ię  b a w ić  w  W e rs a l 
i  do ść  b r u ta ln ie  p r z y p o m n ia łe m  
m a r y n a rz o m  o  ic h  o b o w ią z k a c h . 
N a  szczęśc ie  k a p i ta n  n ie  z ja w i ł  s ię  
n a  m o s tk u ,  b o  b y łb y  c h y b a  n a j ­
w ię k s z ą  p rz e s z k o d ą  w  p r a c y .

Były też historie  wymagające 
zim nej k rw i i  silnych nerwów. 
P io tr Cegielski przypom ina so­
bie, jak wprowadzał kiedyś do 
Świnoujścia tankowiec m /t „O r­
nak”  wypełniony benzyną. Z 
przeciwka p łyną ł statek bande­
ry  RFN, a że w ia ł s ilny w ia tr, 
zaczęło go znosić w  k ierunku 
tankowca. Dosłownie m etry dzie 
ł i ły  w tedy załogi obydwu stat­
ków od tragedii.

ludziom  ja k  Bronis ław  Cieśla, 
ich zw ykłe j codziennej robo­
cie, nie przespanym nocom, na­
pięte j uwadze — organizm ten 
działa sprawnie, bez zakłóceń. 
A le  o tym  m ówi się tu  niechęt­
nie. Po prostu służba, męska 
rzecz i nie ma o czym mówić.

— H A L O , k a p i ta n a t .  N ie  m og ę  
ru s z y ć  z n a b rz e ż a : p o r to w y  d ź w ig  
z a ta ra s o w a ł m l  d ro g ę  — k r z y c z y  
p i lo t ,  w y s ia n y ,  b y  w y p r o w a d z ić  z 
p o r tu  m /s  , ,N e r e id ę '\  — i n t e r w e ­
n iu jc ie . . .  *

Zaczyna się kolejna sprawa, 
k tórą  trzeba załatw ić od ręki.

OCZAM I PROJEKTANTÓW
STAN posiadania bazy szcze­

cińskiej jest tak duży, że nie 
każdy port może się podobnym 
pochwalić: 35 tysięcy m etrów 
nabrzeży, w tym  18,5 tysiąca 
eksploatowanych, 10 k ilom e­
tró w  brzegów do cumowania, 
no i 6,5 k ilom etra  nabrzeży w y ­
łączonych z eksploatacji. Te o~ 
sta tn ie są już po prostu stare, 
p ły tk ie , niedostatecznie wypo­
sażone i praktycznie nie nada­
ją  się już do remontu. A  o- 
prócz tego 34 tysiące m etrów 
brzegów wysp o wdzięcznych 
nazwach: B ielawa, Dębina, Żu­
raw ia, Czajcza, O strów G ra­
bowski, brzegi Przekopu M ie- 
leńskiego, brzegi Duńczycy, pół 
nocny brzeg W yspy Dolnej 
O krętowej, no i jeszcze 3,8 ty ­
siąca m etrów  nabrzeża barko­
wego w Policach, z czego eks­
p loatuje się 660 metrów.

Wszystko to stanowi rezerwę 
pod rozbudowę portu. Los n ie­
których wysp jest już przesą­
dzony, inne stanowią na razie 
rezerwaty ptactwa wodnego. 
Czy potrzeby Szczecina i  całe­
go k ra ju  sprawią, że większa 
część tych terenów stanie się 
placam i portowym i? Dziś pro­
jektanci tworzący w iz ję  w ie l­
kiego portu  umieszczają na 
O strow iu  G rabowskim  w ie lką 
bazę kontenerową oraz nabrze­
ża, gdzie zastosuje się najnowo 
czelniejsze na świecie techn ik i 
przeładunku tow arów  drobnico­
wych. Na O strow iu M ieleńskim

robota w gabinecie, z dal# od 
obcych portów, z dała od bez­
kresnych przestrzeni oceanów?

Inna to robota, inne wraże­
nia, inne problemy, a w sumie 
niew ie le w tym  wszystkim  spo 
ko ju  urzędniczego żywota. Bo 
przecież nie tak dawno w  środ­
ku nocy obudził kapitana O le­
arskiego ostry dźw ięk telefonu 
i okazało się, że natychmiast 
trzeba stawić się w porcie, bo 
wybuchł pożar na remontowa­
nym statku „Ram ada" i  trzeba 
kierować akcją ratowniczą. In ­
nym znów razem otrzym ał za­
danie dokonania analizy m ożli­
wości wchodzenia do Portu Cen 
tralnego statków o nośności 32 
tys. DW T i to także dostarczy­
ło mu w ie lu  wrażeń, choć inne­
go rodzaju. Przez miesiąc prze­
kopyw ał się przez sterty segre­
gatorów, dokumentów, lite ra tu ­
rę fachową. A  więc praca jest 
ciekawa, dająca satysfakcję, 
odpowiedzialna. Bo przecież na 
tym  stanowisku ma się do czy­
nienia nie ty lko  z codzienną o- 
peracyjną służbą, ale też k ie ru ­
je  się pracą dwóch podstawo­
wych oddziałów kapitanatu: 
naw igacyjnym  i  nabrzeży.

P ierwszy z nich zajmuje się 
m. In. przeprowadzaniem do­
chodzeń w  sprawach a w a ry j­
nych (dla Izb M orskich i ko le­
giów), dokonuje inspekcji stat­
ków pod kątem ich wyposaże­
n ia  i  stanu technicznego. Drugi 
oddział ma nadzór nad stanem 
technicznym nabrzeży, oznako­
waniem toru  wodnego, opiniu je 
p ro je k ty  rozbudowy portu. W 
sumie całość zagadnień, k tó ry ­
m i zajm uje się kapitanat, spro 
wadza się do adm inistrowania 
nabrzeżami oraz nadzoru nad 
bezpieczeństwem ruchu stat­
ków na trasie: reda — Ś w i­
noujście — Szczecin i  w kie­
ru n ku  odwrotnym .

TRZYDZIESTA WIOSNA  
W  PILOTAŻU

DO portu szczecińskiego za­
w ija  w  ciągu ro ku  średnio 4,5 
tysiąca statków!

p i lo to w e j,  i  ta k  to ,  k r ó tk a  ro z m o w a  
p ro w a d z o n a  na  S k w e rz e  K o ś c iu s z k i 
z a d e c y d o w a ła  o  ty m , te  n a s tę p n e g o  
d n ia  P io t r  C e g ie ls k i z a ła tw ia ł  Już 
fo rm a ln o ś c i w  d z is ie js z y m  g m a c h u  
W y ż s z e j S z k o ły  M o r s k ie j  p r z y  W a ­
ła c h  C h ro b re g o , g d z ie  w ó w cza s  
m ie ś c i ł  s ię  S U M , K a p i ta n a t  P o r iu  
i  S ta c ja  P i io tó w .

— C O Ż  to  b y ły  za cz a s y ! P i lo t a ­
żu  p o r to w e g o  u c z y ł m n ie . . .  H e lm u t  
K łu g ,  b y ły  k a p i ta n  p o r tu  s z c z e c iń ­
sk ie g o . C a la  s ta c ja  p i lo tó w  s k ła d a ­
ła  s ię  z  c z te re c h  p r a c o w n ik ó w :  A n ­
to n ie g o  G m łt r o w ic z a ,  K o n s ta n te g o  
G o w o ra , K a r o la  S k o w ro n k a  i  m n ie .  
S t a t k i  w p ro w a d z a ło  s ię  t y lk o  w 
d z ie ń  — od  w s c h o d u  d o  z a c h o d u  
s ło ń c a . W  n o c y  n ie  p r a c o w a liś m y ,  
bo  p o r t  i  t o r  w o d n y  n ie  b y ły  o -  
z n a k o w a n e  i o ś w ie t lo n e .

— G d y  za c z ą łe m  p ra c ę  w  p i lo ta ­
ż u , n ie  l a k  od  ra z u  z n a la z łe m  s ię  
n a  w o d z ie . S ta r z y  s z c z e c in ia n ie  pa 
m ię ta ją  z a p e w n e  tę  s tra s z l iw ą  z im ę  
z r o k u  1346 na  47. N a  to rz e  w o d ­
n y m  i  Z a le w ie  „ s ta ła ”  m e tr o w a  p o ­
w ło k a  lo d o w a , a d o  S z w e c ji  m o żn a  
b y ło  s o b ie .. . d o je c h a ć  p rz e z  B a ł ty k  
c ię ż a ró w k ą . P a m ię ta m , że b a rd z o  
d łu g o  p o r t  n ie  m ó g ł w y z w o lić  s ię  
z  u ś c is k ó w  te j  z im y .

Właśnie w tym  roku m ija  
P io trow i Cegielskiemu trzydzies 
ta wiosna na torze wodnym 
Szczecin — Świnoujście i  w 
porcie szczecińskim. Jest co 
wspominać...

— B Y W A Ł O  b a rd z o  r ó ż n ie . H is ­
to r ie  tra g ic z n e  p r z e p la ta ły  s ię  z 
w rę c z  h u m o r y s ty c z n y m i.  P a m ię ta m  
na  p r z y k ła d  b a rd z o  d o b rz e  ta k i  
m a ły  s z w e d z k i p a ro  w o z y  k  s /s  „ O -  
t i c ” . C zęs to  w p ro w a d z a łe m  g o  do  
S z c z e c in a  i  w y p ro w a d z a łe m  d o  Ś w i 
n o u jś c ia .  W r y ł  m i  s ię  te n  „ O d e ”  w  
p a m ię ć , b o  i łe  r a z y  w c h o d z i łe m  
n a  je g o  p o k ła d  w  S z c z e c in ie , z a w ­
sze z a s ta w a łe m  z a ło g ę  i  k a p ita n a  
w  s ta n ie  d a le k im  od  trz e ź w e g o . 
A le  te ż  m ia ł  te n  „ p i j a n y  s ta te k ”  
szczęśc ie  n ie  ła d a , n ig d y  k o l iz j i ,  
ż a d n e g o  w y p a d k u .  D o  czasu  je d ­
n a k .  K ie d y ś  w c h o d z ę  n a  b u r tę  i  
w i ta  m n ie  n o w y  k a p i ta n .  M ie l iś m y  
d o k o n a ć  p r z e h o lu n k u ,  z r o b i l iś m y  to ,  
a le  p r z y  o k a z j i  p r z y j r z a łe m  s ię  za ­
ło d z e : n ik o g o  ze s ta ry c h ,  w s z y s c y  
n o w i i  t r z e ź w i.  K a p i ta n  w y ja ś n i ł  
m i,  że  a r m a to r  m ia ł  ju ż  d o ść  t r u n ­
k o w y c h  p r a c o w n ik ó w  i  z a t r u d n i ł  
s a m y c h  a b s ty n e n tó w .

N a s tę p n e g o  d n ia  „ O t i c ”  w y s z e d ł 
z w ę g łe m  d o  S z w e c ji ,  in n y  p i lo t  
w y p r o w a d z i ł  go  n a  re d ę  i  d o s ło w ­
n ie  z a ra z  p o te m , g d y  o p u ś c i ł  s ta ­
te k ,  „ O t i c ”  w p a k o w a ł s ię  n a  ja k iś  
w r a k .  Z a ło g ę  u r a to w a n o ,  a le  p a -  
r o w c z y k  z a to n ą ł.  W id o c z n ie  w ra z  ze 
s ta rą  z a ło g ą  o p u ś c i ło  g o  szczęśc ie .

—  I n n y m  z n ó w  ra z e m  m ia łe m  p rze  
p ro w a d z a ć  s ta te k  z M a k u  n a  K a to ­
w ic k ie .  G d y  z g ło s i łe m  s ię  d o  k a p iU  

n a , •  p r z y  n a b rz e ż u  c a c k a ł ju ż  h o -

PORT NAD WIELKĄ RZEKĄ

K O L IZ J I .nie ma na szczęście 
w  naszym porcie zbyt wiele. 
Zasługa to nie ty lko  p ilo tów  
portowych, ale wszystkich ludzi, 
którzy czuwają nad bezpieczeń­
stwem poruszających się w  n im  
statków, chociaż — ja k  powia­
da kapitan portu kpt. ź. w. M ie 
czysław Lencznarowicz — nasza 
morska baza nie jest pod wzglę 
dem naw igacyjnym  ła tw ym  
obiektem.
_ — S K ŁA D A  się na to specy­

f ik a  portu. Położony jest w głę­
bi lądu i właściw ie dzie li się 
na dwa organizmy: Szczecin i  
Świnoujście. Szczecin zaś to *  
grubsza trzy różne rejony: „m a 
sówka” , „drobnica”  i  stocznie. 
A  więc duży ruch, różne stat­
k i, konieczność rozbudowania 
służby pilo towej, a przy tym  
utrudniona kontro la i nadzór, 
Do dyspozycji mamy dwa punk­
ty  obserwacyjne: w  Świnoujściu 
ł Policach, kró tko fa lów k i, tele­
fony i jeden radar. A  przecież 
w w ie lu kra jach ciągle rozbu­
dowywana jest sieć brzegowych 
i portowych systemów radaro­
wych. W  1974 roku na świecie 
było już 250 portów zradary- 
zowanych. Urządzenia radaro­
we są nieocenione przy naw i­
gacji w warunkach ograniczo­
nej widoczności a także jako 
narzędzia kon tro li ruchu i  eks­
ploatacji jednostek w  porcie. 
K iedy tego doezekamy się i  my, 
szczecinianie — trudno na ra ­
zie powiedzieć.

— Szczecin jest portem, któ­
ry  ma w a runk i po temu, by 
stać się o lbrzym ią bazą przeła- 
ładunkową — m ówi kapitan 
Lencznarowicz. — Leży przecież 
nad w ie lką  rzeką, ale szansy 
te j przez wiele la t nie w yko­
rzystywaliśm y. Jako człowiek 
od trzydziestu la t związany z 
morzem i żywotnie zaintereso­
wany rozwojem portu szczeciń 
skiego, wierzę, że kiedyś do­
równa on największym portom 
Europy. Stanie się to wtedy, 
gdy Odra poda rękę Dunajowi...

I  znów włą-cza się k ró tko fa­
lówka.

— HALO , kapitanat. Pchac* 
z dwoma barkam i pyta, czy 
może opuścić Police i  udać się 
w  górę rzeki...

Zapada wieczór. Port szcze­
ciński za chw ilę  rozbłyśnie ty ­
siącami świateł. W kapitanacie 
oficer dyżurny nadal pełnić bę­
dzie służbę. W ciszy uśpionego 
miasta wyraźnie słychać będzie 
sygnały poruszających się w por 
cie statków. W pokoju oficera 
dyżurnego n ie  um ilkną telefony 
i kró tko fa lów ka . Mocno trzym a 
się tu  rękę na portowym  pulsie.

M aria GROCHOWSKA
Anna W IĘCKO W SKA- 

-M A C H A Y  
Fot. Z. JodkowMki
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Wiosenny przypływ 
szlachetnych uczuć

ZA C ZĄ Ł się już sezon że­
glarski... (CAF - Moroz)

Amatorom
silnych wrażeń

POD reklam owym  hasłem 
„M asakra i m orderstwo”  pew­
ne chicagowskie biuro tu ry ­
styczne za 7,5 dolara oferuje 
„amatorom  silnych wrażeń”  
trzy  i  półgodzinną turę  objaz­
dową „h istorycznych”  miejsc 
najkrw awszych „d in to jr ”  gang­
sterskich, jak ie  m ia ły miejsce 
w  te j metropolia znanej z ma­
sowych zbrodni. Dla żądnych 
„autentyzm u”  tu rystów  odgry­
wa się nawet przed barem na 
jednej z uliczek scenkę z okre­
su burz liw e j p roh ib ic ji: gęsto 
ostrze liwując się z automatów, 
gangsterzy um ykają w samocho 
dzie przed ścigającą ich policją. 
Największą popularnością cie­
szą się re lik ty  słynnego gangste 
ra  la t trzydziestych A l Capone. 
Pokazuje się jego dom oraz je­
go grób na cmentarzu M l. Car- 
meL Turyści oglądają też teatr, 
przed którym  funkcjonariusze 
FB I zastrze lili gangstera Didlin 
gera, zdradzonego przez swą 
przyjaciółkę . Ano co k ra j — to 
obyczaj.

Z MIENIAJĄ się zwyczaje, tak 
że i wielkanocne. Chociażby 
to, co dziadkowie jeszcze 

pamiętają, a i my wiemy z daw­
niejszych kronik i pamiętników: 
jak przed świętami większość mie­
szkańców naszego kraju — z wy­
jątkiem wyznawców religii nie­
chrześcijańskich — przez sześć ty­
godni zachowywała post, bardzo 
surowy jak na nasze dzisiejsze 
wyobrażenia, by sobie to z na­
wiązką odbić dwudniowym obżar­
stwem.

W naszych czasach, jak by po­
wiedział statystyk, krzywa spoży­
cia od Popielcowej Środy do Wiel­
kanocy spłaszczyła się i wyrów­
nała, ogromnie się podniosła w 
okresie Wielkiego Postu i obniży­
ła w dwóch dniach świątecznych.

Spośród różno-rodnych czynników 
niewątpliwie najsilniejszy wpływ na 
te zmiany wywarł coraz bardziej 
racjonalny stosunek społeczeństwa 
do reguł, jakie się zastało, jakie

mm PlURff
Z  D A N Y C H  d o s ta rc z a n y c h  p rze z  

w ła ś c ic ie l i  i  k ie r o w n ik ó w  s k le p ó w , 
i  m a g a z y n ó w  s a m o o b s łu g o w y c h  k i l ­
k u  k r a jó w  z a c h o d n io e u ro p e js k ic h  
w y n ik a ,  że u t a r t e  p o ję c ia  o u c z c i­
w o ś c i k l ie n tó w  n ie  w y t r z y m u ją  
p r ó b y  ż y c ia . N a jw ię c e j  b o w ie m  
s t r a t  z p o w o d u  d r o b n y c h  k r a d z ie ­
ż y  w  s k le p a c h  p o w o d u ją .. .  S z w e ­
d z i. Ś re d n io  r o c z n ie  s t r a t y  z te g o  
t y t u łu  w y n o s z ą  ta m  1,5 m il ia r d a  
k o r o n .  D ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  
k l ie n te la  w  R e p u b lic e  F e d e ra ln e j 
N ie m ie c , a tr z e c ie  — w  W ie lk ie j  
B r y ta n i i .  W  „ ta b e l i  u c z c iw o ś c i”  
p ro w a d z ą  N o rw e g o w ie . W  ic h  s k le ­
p a c h  s t r a t y  te  s ta n o w ią  z a le d w ie  
20 p r o c e n t  s t r a t  w  S z w e c ji.

♦  Pionierom -  aby wspomnieli ♦  Młodym ** oby wiedzieli ♦

Przed 30 lat 
,Kurier“ njsa

❖  S P E C J A L N IE  d o  o b s łu g i 
'■ p rz y b rz e ż n e j ż e g lu g i pa saże r­
s k ie j  z o s ta ło  p o w o ła n e  ż e g lu ­
g o w e  p rz e d s ię b io rs tw o  „ G r y f ” , 
sp . z  o .o ., z s ie d z ib ą  w  Szcze­
c in ie ,  a m a ją c e  d z ia ła ln o ś c ią  
o b ją ć  w s z y s tk ie  p o r t y  p o ls k ie ­
g o  W yb rze ża . W  ty m  r o k u  
„ G r y f ”  z a m ie rz a  u r u c h o m ić  na  
Z a le w ie  S z c z e c iń s k im  d w ie  l i ­
n ie  m ia n o w ic ie  je d n ą  Szcze­
c in  — Ś w in o u jś c ie ,  o b s łu g iw a ­
n ą  p rz e z  s/s „ S a n "  ( s ta te k  t o ­
w a r o w y .  m o g ą c y  je d n a k  z a b ie ­
ra ć  i  p a s a ż e ró w ) i  S z c z e c in  — 
M ię d z y z d ró .i P o łu d n io w y  (d z iś  
W ie k o w o  ~  p r z y p . B . R .)  k tó ­
r ą  b ę d z ie  o b s łu g iw a ł s ta te k  o -  
b e c n ie  o d b u d o w y w a n y  w  s to cz  
n i  w  E lb lą g u ;  b ę d z ie  m ó g ł 
z a b ie ra ć  d o  200 p a s a ż e ró w . N ie ­
co  p ó ź n ie j na tę  l in ię  w e jd z ie  
d r u g i  s ta te k  ( te ż  o b e c n ie  w  
o d b u d o w ie ) ,  c o  p o z w o li  na  
z w ię k s z e n ie  l ic z b y  k u r s ó w  i  
p rz e d łu ż e n ie  l i n i i  d o  W o ły n ia  
(d z iś  W o l in  — p rz y p .  B . R .), 
D z iw n e j  (d z iś  D z iw n ó w )  i  K a ­
m ie n ia . W n io s k i  o z a tw ie rd z e ­
n ie  n a z w  ty c h  s ta tk ó w  le ż ą  
w  M in is te r s tw ie  Ż e g lu g i.

❖  U R Z Ą D  W o je w ó d z k a  — 
W y d z ia ł K o ło w y  z a w ia d a m ia , 
że r u c h  s a m o c h o d o w y  p rze z  
m o s ty  k o le jo w e  n a  O d rz e  o d ­
b y w a  s ię  od  ś w i tu  d o  z m ie rz ­
c h u . S z y b k o ś ć  p o ru s z a n ia  s ię  
n ie  m oże  p r z e k ra c z a ć  4 k m  na  
g o d z in ę . P o ja z d o m  k o n f ty m  
w s tę p  w z b r o n io n y .

❖  W  M A R C U  p r z y b y ły  do  
S zcze c in a  n a  s ta ły  p o b y t  4363 
o s o b y , w y je c h a ło  2378 o só b . a 
z a te m  z a m ie s z k a ło  1985 n o w y c h  
o s ie d le ń c ó w . L u d n o ś ć  m ia s ta  
— , bez w o js k a  i  N ie m c ó w  —  
w y n o s i  113 659 osó b . W  d a ls z y m  
c ią g u  p r z y b y w a ją  d o  S zcze c i­
n a  lu d z ie  n a  s ta ły  p o b y t ,  
p rz e w a ż n ie  z p o z n a ń s k ie g o , 
w a rs z a w s k ie g o  i  z s a m e j W a r ­
s z a w y . W  h o te la c h  i  p e n s jo ­
n a ta c h  p rz e b y w a ło  w  m a rc u  
—  m im o  lę k u  o m o s ty  — 12 766 
p rz y je z d n y c h .

♦  N A  O D B U D O W Ę  g m a c h u  
S z k o ły  M o r s k ie j  w  S z cze c in ie  
trz e b a  b y ło  35 m in  z ł,  a p r z y ­
z n a n o  k r e d y t y  t y l k o  20 m in ,  
c o  g r o z iło  w s tr z y m a n ie m  r o ­
b ó t.  O b e c n ie  je d n a k  M in i ­
s te rs tw o  Ż e g lu g i p rz y z n a ło  
b r a k u ją c e  15 m in .  t a k  że z a ­
k o ń c z e n ie  o d b u d o w y  d o  15 
w rz e ś n ia  s ta je  s ię  m o ż liw e . W 
ty c h  d n ia c h  d o  S zcze c in a  p r z y ­
b y w a  d y r e k to r  S z k o ły ,  k p t .  
ż .w . M a c ie je w ic z . a b y  n a  m ie j ­
scu  d o p iln o w a ć  p rz e b ie g u  ro ­
b ó t. Z a  p a rę  ty g o d n i m a 
p r z y je c h a ć  k ie r o w n ik  W y d z ia ­
łu  N a w ig a c y jn e g o , k p t .  ż .w . 
p r o f .  L e d ó c h o w s k i.

♦  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  
s z c z e c iń s k ie  „ P o r to b lo k ”  i  
„ K o n s t r u k t o r ”  o t r z y m a ły  z le ­
c e n ia  n a  p ra c e  z w ią z a n e  z 
p o d n ie s ie n ie m  i  u s u n ię c ie m  
w ra k u  M o s tu  C lo w e g o  n a  
w s c h o d n im  r a m ie n iu  O d r y  
(R e g a lic a  —  p r z y p . B . R ). po d  
D ą b e m  (d z iś  D ą b ie  — B . R .). 
T rz e b a  u s u n ą ć  o k . 1000 to n  
s ta l i  i  o k .  2000 to n  g ru z u .

♦  K O L A  P P S  i  P P R  p rz y  
W o j.  U rz . I n fo r m a c j i  1 P r o p a ­
g a n d y  z a w ia d a m ia ją , że z i n i ­
c ja t y w y  o b u  p a r t i i  o d b ę d z ie  
s ię  14 b m . w  s a l i  M R N  w ie ­
c z ó r  d y s k u s y jn y  z re fe ra te m  
p t .  „ W a lk a  ze s p e k u la c ją ” .

+  Z  O G Ł O S Z E Ń :

S to c z n ia  „ G r y f ”  — Z je d n . 
S to c z n i P o ls k ic h .  D e le g a tu ra  
S zcze c in , b iu r o  M a te jk a  8 — 
w y k o n u je  r e m o n ty  o b ie k tó w  
p ły w a ją c y c h  — r e m o n ty  m a ­
s z y n  g łó w n y c h  i  p o m o c n i­
c z y c h , k a d łu b ó w .  K o n s t ru k c je  
s ta lo w e , d r e w n ia n e ,  w s z e lk ie  
r o b o ty  s to la rs k ie .

N a g ro d a  5000 z ł za w s k a z a n ie  
do  o b ję c ia  w  S z c z e c in ie  (e - 
w e n t ,  n a le ż y c ie  n ie  w y k o r z y s ta  
n e g o ) sa m o d z ie ln e g o  m a łe g o  o -  
b ie k tu ,  z a b u d . o k . 150—300 m  
k w .  N ie d u ż y  re m o n t .  P rą d  
lu b  ła tw o ś ć  d o p ro w a d z e n ia . 
Z w r o t  p o n ie s io n y c h  k o s z tó w . 
P i ln e  zg ło s z e n ia  J a g ie l lo ń s k a  
34, m . 3 lu b  5.

W y b r a ł  B . R .

nowe należy sobie tworzyć, a z 
jakich zrezygnować, aby życie sta 
ło się rozsądniejsze, lepsze. Wyni­
ka to z coraz powszechniejszej 
świadomości, że regały te nie po­
chodzą ze źródeł rozumem nie poj 
mowalnych, nie są odwieczne i 
niezmienne.

FOLGUJEMY więc sobie w Wiel 
kim Poście, choć współczesna me­
dycyna od lat zaleca umiarkowa­
nie i potępia obżarstwo. Nie liczy­
my się z przestarzałymi drastycz­
nymi rygorami (które też zelżały) 
chociażby dlatego, że nie znamy 
już zjawiska trapiącego od setek 
lot naszych przodków, mianowicie 
głodu na przednówku. Ale zanika 
też i zwyczaj „uginających się 
wielkanocnych stołów" gotowych 
na przyjęcie licznych gości. A 
wielkanocne zjazdy rodzinne, nie­
rzadko zwane najazdom!. Też ich 
coraz mniej, bo dwa dni wolne 
mamy teraz co miesiąc i łatwiej 
wybrać dogodniejszy dla obu stron 
termin odwiedzin. Praktycyzm? Die 
tetyka? Chyba jedno i drugie. Na­
wet taki poniedziałkowy śmigus- 
dyngus, przybiera łagodniejsze for­
my, przynajmniej wśród dorosłych. 
Czyżby poszanowanie cudzego 
przyodziewku, a więc wzrost kul­
tury współżycia? A maże wyższy 
stopień poczucia humoru?

Może zatem wypadałoby prze­
widywać w dalszej przyszłości 
zmierzch tych świąt? Roczej nie. 
Są obszary wewnętrznego życia 
człowieka całkowicie odporne na 
racjonalizujące wpływy: jego uczu­
cia, wzruszenia, nadzieje, jego po­
trzeba obdarzania innych swą ży­
czliwością, przyjaźnią, miłością — 
i doznawanie od nich tych samych 
uczuć, potrzeba harmonii, przeży­
wania piękna przyrody i tworów 
sztuki, potrzeba podniet do opty­
mizmu, do pewności, że będzie, 
lepiej niż jest, nawet jeżeli by to 
„jest" było bardzo dobre.

JAKAŻ inna para roku w na­
szej strefie geograficznej bardziej 
zaspokaja te potrzeby niż wiosna? 
Wczesna wiosna, kiedy natura roz­
poczyna nowe życie, kiedy wiemy, 
że czeka nos wiele dni słonecz­
nych — dosłownie i w przenośni. 
Budzą się w nas nowe nadzieje, 
rośnie życzliwość dla bliźnich, czu 
jemy się lepsi, szlachetniejsi. Chćie

libyśmy, aby innym, zwłaszcza naj 
bliższym, darzyło się pod każdym 
względem.

Tok było od zarania ludzkości 
i tak będzie dopóki ludzkość bę­
dzie istniała. I nie utraci łączno­
ści ze źródłem swego istnienia — 
przyrodą. ! będą coroczne święta, 
choć przyszłe pokolenia mogą je 
inaczej nazywać. I będzie wiosen­
ny przypływ szlachetnych uczuć — 
i świąteczne życzenia składane 
zgodnie z jakimś tradycyjnym ry­
tuałem.

Za naszych dni rytuał ten pole­
ga na dzieleniu się jajkiem. A 
więc dzielmy się nim, dzieląc się 
szczerą wzajemną życzliwością i 
wiosennym optymizmem. Albowiem 
gdyby człowiek nie był wiecznie 
niezadowolonym optymistą, nie za­
awansowalibyśmy nawet do ery 
jaskiniowej.

Wesołych Świąt!

Bolesław RAJKOWSKI

WŚRÓD w ielu w ie lka­
nocnych obyczajów poczes­
ne miejsce zajm uje trady­
cyjny śmigus-dyngus, k tó ­
ry  w dawnej Polsce ozna­
czał rzecz konkretną, tak 
bowiem nazywano da tk i w 
naturze składane chłopcom 
„chodzącym po dyngusie”  
i  wygłaszającym przy tym  
odpoioiednie oracje, dowcip 
ne w ierszyki itp.

Wesoły obyczaj oblewa­
nia się wodą, mającą po­
noć moc oczyszczającą, 
przeniósł się ze wsi do 
miast i  jest ku ltyw ow any  
przez wszystkich.

NA ZDJĘCIU: śmigus po 
łowićku.

(CAF-Zbran iecki)

Z  wiosną dziewczyny stają się piękniejsze.

Krzyżówka nr 15
Polisa „posagowa“  PZU — 

zabezpieczeniem przyszłości dziecka
P O Z IO M O : 1. U s te rk a , w a d a . 6. Je ­

d e n  z n a jw y b i tn ie js z y c h  w ła d c ó w  
s ta ro ż y tn e g o  E g ip tu .  9. G łęb sze  za ­
s ta n o w ie n ie , n a m y s ł.  10. R z y m s k a  
b o g in i u ro d z a jó w . 11. N a c z y n ie  k u ­
c h e n n e . 12. C zyn sz . 15. N a jw ię k s z a  
w  ś w ie c ie  w y tw ó r n ia  m a te r ia łó w  
ś w ia t ło c z u ły c h ,  a p a r a tó w  fo to g r a f i ­
c z n y c h  i c h e m ik a l ió w .  18. J e d ­
n o s tk a  o rg a n iz a c y jn a  lo tn ic tw a  luto 
z w ią z e k  ta k ty c z n y  m a r y n a r k i  w o ­
je n n e j .  24. C z ło w ie k  c h o r y  n a  c u k ­
rz y c ę . 23. G ó ry  w  p łd .- z a c h . P o lsce  
i  w  C S R S . 24. Je d n a  z c z te re c h  
h is to ry c z n y c h -  p r o w in c j i  I r la n d i i .  
25. Ś ro d e k  p r z e c iw  m o lo m  (n a z w a  
t r o c h ę  ró ż n ią c a  s ię  o d  p o to c z n e j) .  
28. M a te r ia ł  o p a t ru n k o w y  (1. m n .) . 
30. D u ża  im p re z a  h a n d lo w a . 
32. Część w y s p y  B o rn e o  n a leżą ca  
d o  M a le z j i .  34. S to l ic a  B ir m y .  35. 
Im ię  m ę s k ie . 36. Ś w ia d e k  je d n e g o  
z u c z e s tn ik ó w  p o je d y n k u .  37. P o­
d r ó ż n ik  n o r w e s k i,  ba d a cz  G r e n la n ­
d i i  (1861—1930). 38. P rz y w ó d c a  K o z a ­
k ó w .

P IO N O W O : 2. J e d n o s tk a  p o je m ­
n o ś c i e le k t r y c z n e j.  3. M a s z y n a  ta r ­
ta c z n a . 4. D a w n a  s y p ia ln ia .  5. P u n k t  
w id z e n ia . 7. C h r o n i że la zo  p rz e d  
rd z ą . 8. J e d n o cze sn e  o d d a n ie  s trz a ­
łó w  z  k i l k u  k a r a b in ó w  łu b  a rm a t.
13. D a w n ie j  s z y k  b o jo w y  w o js k a .
14. J e d n o s tk a  czasu . 16. O lc h a  —
m n ie j  p o to c z n ie . 17. T rz o s , s a k ie w ­
k a . 19. N a k ła d  p ie n ię ż n y  na  o k re ś ­
lo n y  c e l.  20 P ta k  z ro d z in y  so ko ­
łó w .  22. A t r y b u t  w o ź n ic y . 26. K a r t ­
k a  do  n o ta te k , z a k ła d k a . 27. S to ­
l ic a  A n g o l i.  28. Z n a k  Z o d ia k u .  29. 
Z n a n y  f r a n c u s k i  m a la r2  ł  g r a f ik  
(1834—1917). 31. M ia s to  w o je w ó d z ­
k ie .  33. Z d o b i lis a .

Energia wrzasku
NAUKO W CY angielscy do­

kona li ostatnio godnego uwagi 
odkrycia : po dokładnych ob li­
czeniach doszli do wniosku, że 
wydobywająca się z gardzieli 
100 tys. k ib iców  na stadionie 
energia wrzasku „gooola” , mo­
głaby wystarczyć do zagotowa- 

(CAF - Rybczyński) n ia  dwóch litró w  wody.

R o z w ią z a n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  
(w y łą c z n ie  na  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  
p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  — p l .  H o łd u  
P ru s k ie g o  8, 70-550 S z c z e c in , w  t e r ­
m in ie  10- d n io w y m , z d o p is k ie m  
„ K r z y ż ó w k a  n r  15” . W ś ró d  a u to ró w  
p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z lo s u ­
je m y  n a g r o d y  u fu n d o w a n e  p rz e z  
P Z U .

W  W Y N IK U  lo s o w a n ia , n a g ro d y  
k s ią ż k o w e  za p r a w id ło w e  r o z w ią ­
z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  12 o t r z y m u ją :  
R . K o w a le w s k a  — S z c z e c in , u l. 
Ś lą s k a  24/5, J . J a w o rs k i  — S zcze ­
c in ,  u l .  R o d z ie w ic z ó w n y  8/4 i  E . 
K a s z o w s k a  — P a ń s tw . T e c h n ik u m  
R o ln ic z e  — S ta rg a rd , u l .  G d y ń s k a  
10.

N a g ro d y  k s ią ż k o w e  d o  ó d e b ra r tia  
w  r e d a k c j i  —  I I I  p . p o k . 53. Z a ­
m ie js c o w y m  w y s y ła m y  po cz tą .

P o z io m o : s z a k a l, m a ś la k , p o ż a r , 
sosn a , l is ,  r u m a k ,  k a w k a ,  o b a w a , 
le n , W a g , r a f ia ,  w y s p a , ro z u m , g a j, 
N i t r a ,  s t iu k ,  d re w n o ,  ż y w ic a .

p io n o w o :  s a p e r , k ra s a , ś ro d a , 
k la p a ,  o s ik a , m in u s , k o b r a ,  k a fa r ,  
w ą w ó z , f ra z a , w a n a d , p a ró w , o s te w , 
M e k k a .

N a g ro d y  —  b o n y  P K O  po  250 z ł 
k a ż d y , u fu n d o w a n e  p rz e z  O k rę g o ­
w y  Z a rz ą d  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  w  
S z c z e c in k u  w y lo s o w a l i:  J . A .  B ie ­
n ia s o w ie  — P o lic e , u l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o  58/13, Z . U ż d e le w ic z  — S zcze ­
c in ,  u l .  K a d łu b k a  82/65, M . R a z m u k  
— N o w o g a rd , u l .  B o h . W a rs z a w y  1/1 
1 J . C u r y ł ło  —  S z c z e c in , u L  K lo -  
n o w ic a  16a /6.

N a g ro d y  z o s ta n ą  w y s ła n e  p o c z tą  
p rz e z  O Z L P .

M I N I - H O R O S K O P
10. IV. ló. IV. 1977 r.

P A N N A  24.8—23.9: T w o je  
o b e c n e  k ło p o ty  m a te ­
r ia ln e  n ie  b ę d ą  t r w a ć  
d łu g o , w ię c  s ię  n im i  n ie  
p r z e jm u j.  B ą d ź  n a to -  

_ . m ia s t  o s t ro ż n y  w e  w s z y -
n ie  w  s p ra w ie  z a s a d n ic z e j, t y l k o  w  s tk im ,  co  d o ty c z y  tw o je g o  z d r o w ia :  
sp o s o b ie  j e j  ro z w ią z y w a n ia .  P a rn ię -  n ie  s z a fu j s i ła m i,  w y s tr z e g a j s ię 
ta j,  że n ic  n ie  je s t  p rz e s ą d z o n e : z m ę c z e n ia , n ie  z a n ie d b u j k o n ta k tu  
ró ż n e  d r o g i  s to ją  p rz e d  to b ą  o tw o -  z le k a rz e m , do  k tó re g o  m asz z a u fa -  
r e m , c h o d z i o  w y b r a n ie  n a j le p s z e j,  n ie .
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B A R A N  21.3—20.4: N a j­
w a ż n ie js z e  te ra z  d la  
c ie b ie  to  z n a le ź ć  w y j ­
ś c ie  k o m p ro m is o w e .  P o ­
w in ie n e ś  d a ć  d o w o d y ?
e la s ty c z n o ś c i, o c z y w iś c ie

B Y K  21.4.— 21.5: C zu je sz  
p o tr z e b ę  o d p o c z y n k u  i  
w y d a je  c i  s ię , że zasp o ­
k o is z  ją  u n ik a ją c  s p o t­
k a ń  1 r o z m ó w  z lu d ź m i,  
w y k ra c z a ją c y c h  po za  k o ­

n ie c z n o ś ć . N ie s te ty ,  n ie  tę d y  d ro g ą  
d o  p o p r a w y  s a m o p o c z u c ia . W eso ła  
k o m p a n ia  d a je  z n a k o m ity  re la k s  
p s y c h ic z n y , s p r ó b u j sa m  s ię  o ty m  
p rz e k o n a ć .

........ B L IŹ N IĘ T A  22.5.—21.6:
m 0  Z a z d ro ś ć ?  N i k t  n ie  je s t 

od  n ie j  w o ln y ,  a ie  te ż  
i ł  A n ik t  n ic  n ie  z y s k a ł p o d -  

J \ d a ją c  s ię  te m u  u c z u c iu  
Ł — ■’  j  p o z w a la ją c  m u  s o b ą  

z a w ła d n ą ć . J e d y n y  spo sób , to  sa ­
m e m u  o s ią g n ą ć  to ,  cze g o  z a z d ro ś c i­
m y  in n y m  —  po  c z y m  m o że  s ic  
o k a z a ć , że n ie  b y ło  o c o  k r u s z y /  
k o p i i . . .

R A K  22.6—22.7: T w o je  
s a m o p o c z u c ie  b y ło b y  
z n a c z n ie  le p sze , g d y b y ś  
— z a m ia s t p rz e ż u w a ć  
m in io n e  n ie p o w o d z e n ie  
(z re s z tą  p rz y p a d k o w e )  — 
s ię  n a d  p rz y s z ło ś c ią , 

t y m  p r z y ja c ie le ,  a le
z a s ta n o w ił 
W e s p rą  c ię  
zaczą ć  m u s isz

L E W  23.7—23.8: D o p ó k i 
d z ia ła  p r z y c z y n a , t r w a  
s k u te k  — m ó w i l i  R zy ­
m ia n ie  i  t r u d n o  i m  n ie  
p rz y z n a ć ; . r ą ę j i .  Z a s ta ­
n ó w  s ię  w ię c ,  ja k a  p r z y ­

c z y n a  w y w o ła ła  n ie p o ro z u m ie n ia  
m ię d z y  to b ą  a b l is k im  c z ło w ie k ie m  
i  c o  m oże sz  z ro b ić ,  a b y  ją  'u sunąć. 
O c z y w iś c ie ,  n ie  w s z y s tk o  z a le ż y  od  
c ie b ie ,  a le  to  n ie  p o w ó d , b y ś  b ie r ­
n ie  o c z e k iw a ł aż „s a m o . s ię  u ło ż y ” .

— — — “  W A G A  24.9—23.10: S e r-
— d e c z n o ś ć  i  c ie p ło  r o d z in -  
A  ¡ A  n e g o  d o m u , m n ie j  w i-  

1  d o c z n e  na co  d z ie ń , w
d n ia c h  ś w ią t  d a d z ą  c i 

■ w ie le  ra d o ś c i. P o w in n y
te ż  p o b u d z ić  d o  r e f le k s j i :  c z y  n ie  
za  m a ło  w a r to ś c i p r z y p is u je  : s ię  
t r a d y c j i ,  c h o ć b y  n ią  b y ła  — s łu s z ­
n ie  g a n io n a  p rz e z  d ie te t y k ó w  — 
w ie lo g o d z in n a  u c z ta  p r z y  z a s ta w io ­
n y m  s to le ?  W  c za sa ch , gd y - c o d z ie n ­
n e  p o s i łk i  n a jb l iż s z y c h  n ie  łączą , 
le cz  d z ie lą ,  w a r to  m o że  w ró c ić  do 
u r o c z y s ty c h  n ie d z ie ln y c h  o b ia d ó w , 
p r z y  k tó r y c h  ro d z in a  s p o ty k a  się 
n ie  t y lk o ,  ż e b y  s m a c z n ie  z je ś ć , lecz 
i  ż e b y  p o tw ie r d z ić  w z a je m n ą  m i ­
ło ś ć  i  z a in te re s o w a n ie .

S K O R P IO N  24.10—22.11:
N u d n o  c i,  bo  „ n ic  s ię  
n ie  d z ie je ” ? T y lk o  od 
c ie b ie  z a le ż y , a b y  „ s ię  
d z ia ło ” : p r z e c z y ta j c ie ­
k a w ą , p o w a ż n ą  k s ią ż k ę  

— żeb yś  p o c z u ł s ię  w z b o g a c o n y . 
Id ź  n a  d łu g i ,  c ie k a w y  s p a c e r o b s e r­
w u ją c ,  z a p a m ię tu ją c  1 z a s ta n a w ia ­
ją c  s ię  n a d  ty m  c o  z o b a czysz . P rz e ­
k o n a s z  s ię , że zaw sze  m oże  s ię  coś 
d z ia ć .

S T R Z E L E C  23.11—21.12:
M asz  w s z e lk ie  d a n e , że ­
b y  w y t r w a ć ,  c h o ć  n ie  
b ę d z ie  to  ła tw e .  A le  .n ie  
o c z e k u j,  a z w ła szcza  n ie  
ż ą d a j w ię c e j,  n iż  m o -  

p o d z ie w a ć , tr z e ź w o  o c e -

Nieaktualne mapy
N IEBAW EM  mapy obwodów: 

smoleńskiego, kalin ińskiego i 
moskiewskiego stracą swą ak­
tualność. Mała rzeczka Wazuza 
w pobliżu miasta Zubcowa 
przerodzi się w... morze. Morze 
Wazuzkie, ja k  n iektó rzy nazy­
wają nowy zbiorn ik wodny, 
stanie się „cysterną”  czystej 
i  smacznej wody dla Moskwy.

’mmr z r mm{ K O Z IO R O Ż E C  22.12— 20.1:
• łT  O k a ż  w y ro z u m ia ło ś ć , a
L ^ i  c o  n a jm n ie j  z ro z p m ie -
Y  y  n ie  w  s p ra w ie , k tó r a
1  f  w y w o ła ła  k o n f l i k t  m ię -

d z y p o k o le n io w y .  J e s t 
t r o c h ę  p r a w d y  w  ty m ,  że lu d z io m  
z r ó ż n y c h  p o k o le ń  t r u d n ie j  s ię  p o ­
ro z u m ie ć , n iż  z te g o  sam e go . A le  
p rz e w a ż a  m ito lo g ia ,  w y w o d z ą c a  s ię  
z n ie z g o d n o ś c i d ro b n y c h  a lb o  p o z o r ­
n y c h .

W O D N IK  21.1—18.2: J e ­
ż e l i  ch ce sz  z k im ś  za ­
c ie ś n ić  w ię z y  p r z y ja ź n i  
lu b  m iło ś c i,  ś w ię ta  s tw o ­
rz ą  c i k i l k a  b a rd z o  d o ­
g o d n y c h  o k a z j i .  S k o rz y -  

s t  i  u m ie ję tn ie .

R Y B Y  19.2— 20.3: J e ż e li 
m a sz  p re te n s ję  d o  b l is ­
k ie g o  c z ło w ie k a , p o ­
w ie d z  m u  to  bez o g ró ­
d e k . Z w le k a n ie  i  p r ó b y  
o m i ja n ia  te m a tu  m o g ą  

t y l k o  p o g łę b ić  n ie p o ro z u m ie n ie .
I r e n a  K A C P E R

ciomię, zamulającą walne sobo­
ty.

Zacznijmy jednak od początku. 
Nie wszyscy zapewne pamiętają, 
iż „Studio 2" (pomysł — Mariusz 
Wolter, wykonanie — rodzina 
Walterów i ze sto innych osób) 
narodziło się w Programie II. By­
ło nową formułą sobotniego blo­
ku programowego, zaś usytuowa-

wość pewnych programów, fil­
mów, widowisk („tytko u nas” ).

Nie wdając się w szczegóły, 
warto jednak uświadomić sobie 
ewolucję „Studia 2”  jako „pro­
gramu z tezą", w stronę —- vide 
ostatnie wydanie magazynu — 
bezładnej raczej składanki, któ­
rej nie mogły uratować rzeczy­
wiście wartościowe pozycje („Sam

cło myślenia, czy chociażby tyl­
ko (Marek Grot na plan) wysił­
ku fizycznego. Epatowanie tele­
wizyjnej publiczności kosmiczną 
bzdurą „Kosmos 1999" i przygo­
dami detektywa MonniJca o ga­
laretowatej gębie nie uchodzi 
„firmie", która wylansowała prof. 
Bardiniego, doc. Pisarka i mgr 
Mikołajczyka.

VOX

OD pewnego czasu nie pisa­
łem i nie zauważyłem, aby 

się ktoś tym specjalnie zmartwił. 
„Może go wreszcie szlag trafił" 
— pomyśleli zapewne moi anta­
goniści. „Odszedł na zasłużony 
odpoczynek" — tok mogła wy­
glądać opinia centrystów. „Wykon 
czyli go" — to zdanie sympaty­
ków. A tymczasem — jeszcze je­
stem! Nie pisałem, gdyż nie ty­
le, że nic się nie działo, ile po 
prostu nic mnie jakoś nie potra­
fiło solidnie zdenerwować. Ale 
do czasu. Bo oto zbierało się, 
zbierało i dziś właśnie pęka... 
Bierzemy więc na warsztat „Stu­
dio 2", blok programowy, który 
miał szonse stać się swego ro­
dzaju „speciolite de la maison" 
TYP, zaś przeistacza się w rupie-

isfei m  i i i i t i i f
nie „Studia" w Programie li, 
świadomie czy też nie, czyniło z 
niego pozycję cokolwiek eksklu­
zywną. Od początku rzucały się 
tu w oczy trzy charakterystyczne 
dla tego przedsięwzięcia cechy: 
tzw. żywe studio, czyli trójka pre 
zenterów, spełniających rolę nie 
tyle zapowiadaczy, co autentycz­
nych gospodarzy i prowadzących 
całą tę wielogodzinną zabawę, 
dalej szybki rytm (tempo) paszcze 
gólnych pozycji, oraz wyjątko-

na sam", Zubin Metha). Sądzę, 
bez silenia się na jałowe teore­
tyzowanie, że rola „Studia 2" — 
jeśli w ogóle ma być jeszcze w 
tym kształcie utrzymane — 
sprawdzać powinna się m. In. 
nie na zasadzie z a b a w i a c z a  
znudzonych (rzekomo) w dni wal­
ne od pracy telewidzów, lecz ja­
ko tego jedynego w TVP „salo­
nu", który zaproponuje coś na­
prawdę wyjątkowego, poruszają­
cego wyobraźnię, zmuszającego

PS. Spojrzałem właśnie w ka­
lendarz i wychodzi mi na to, że 
jutro Wielkanoc -— a więc we. 
sołego jajka! Jeśli chodzi o pro­
gram telewizyjny, to wygląda on 
dość obiecująco, ale prawdziwie 
wesoło powinno być dopiero w 
„lany poniedziałek” . Do akcji ru­
sza bowiem wielki rywal „Studia 
2" — blok Naczelnej Redakcji 
Programów Publicystyki Kultural­
nej.

(v)
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K iedy Shannon przybył do mieszkania, Endean już  

na niego czekał. Zobaczył, że aparat telefoniczny zao­
patrzony jest w urządzenie umożliwiające konferen­
cję między osobami zna jdu jącym i. się w  pokoju a 
rozmówcą po d rug ie j stronie lin ii.

— Szef naszego konsorcjum przeczytał pański ra- 
Por£ — poinform ow ał go Endean i  chce z panem roz­
mawiać.

O 14.30 zadzwonił telefon. Endean w łączył głośnik  
i  głos Mansona rozległ się w  pskoju.

Czy pan tam jest, panie Shannon? — zapytał.
— Jestem.

Przeczytałem pański raport i zgadzam się z pa­
na umioskami i propozycjami. Jeżeli zaofiaruję panu 
kontrakt, czy przy jm ie  go pan?

Tak, proszę pana — odpowiedział Shannon.
— Chciałbym jednak poruszyć k ilka  spraw. Zau­

ważyłem w  kosztorysie, że żąda pan d la  siebie 10 000 
funtów...

— To prawda. Mówiąc szczerze, jestem pewny, że 
n ik t nie podjąłby się tego zadania, za mniejszą sumę. 
Gdyby kto inny zrobił kosztorys i um ieścił w te j ru ­
bryce nizszą, sumę, to jestem pewny, że wyróionałby  
to sobie po cichu przez dodanie do każdej pozycji za­
kupów odpowiedniego narzutu .* A tego n ik t nie po­
tra fiłb y  odkryć.

Po chvń li m ilczenia Manson odezwał się znowu:
— Zgoda. Akceptuję. Co otrzym uję od pana w  za­

m ian za tę kwotę.
— M oją wiedzę, moje kontakty, moje stosunki ze 

środowiskiem handlarzy bronią, przem ytn ików  i  na­
jem ników. Zapewniam panu również dyskrecję na 
wypadek niepowodzenia całego przedsięwzięcia. Jest 
to leż zapłata za trzy miesiące ciężkiej pracy w  ciąg­
łym  niebezpieczeństwie, pod groźbą aresztowania i 
spędzenia dłuższego czasu w więzieniu.-Wreszcie jest 
to również cena ryzyka śm ierci w  walce.

W głośniku rozległo się chrząknięcie.
— Rozumiem Jeżeli chodzi o sumę stu tysięcy 

fun tów , to przekażemy ją  na konto w  banku szwaj­
carskim, k tóre zostanie otwarte jeszcze w  tym  tygod­
niu. Będzie pan te pieniądze o trzym yw a ł na raty. W 
sprawie szczegółów porozumie się pan z moim  po­
mocnikiem, k tó ry  będzie albo obecny przy transak-
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cjach, albo odbierze od pana wszystkie rachunki.

— To nie będzie zawsze możliwe. Przy kupnie bro­
n i nie ma rachunków, zwłaszcza na czarnym rynku, 
a ludzie, z k tó rym i będę m ia ł do czynienia, nie zech­
cą rozmawiać przy świadkach. Ja również nie mogę 
się zgodzić na stale tow ar zystuoo pańskiego pomocni­
ka, a to ze względu na moje własne bezpieczeństwo.

Nastąpiła dłuższa pauza.
— Co pan rozumie przez „w łasne bezpieczeństwo?”
— Nie znam właściw ie tego człowieka. Nie: mogę 

ryzykować. Nie mogę dopuścić do tego, żeby w iedział 
o mnie zbyt dużo. Pan używa swoich środkow ostroż­
ności — ja swoich Do n ich należy między innym i 
podróżowanie bez niczyjego nadzoru.

—• Jest pan bardzo ostrożnym człowiekiem, panie 
Shannon!

— To jest konieczrte. Dlatego żyję.
W głośniku rozległ się cichy śmiech.
— Nie mogę panu powierzać tak w ie lk ich  sum.
— To nie jest konieczne. Pański człowiek może na 

każdym etapie kontrolować stan powierzonych m i 
kwot. Jednakże za broń trzeba płacić gotówką i  m o­
gę to robić ty lko  ja  osobiście. Chyba, że zechce pan 
powierzyć całą spratoę swojemu urzędnikowi, albo 
zaangażować innego zawodowca. Mam wątpliwości, 
czy na tych warunkach znajdzie pan kogoś.

— Pan m ówi do rzeczy, Panie H arris!
— Słucham pana — odpowiedział natychmiast 

Endean.
— Po w yjściu  z mieszkania, proszę natychmiast 

przyjść do mnie. Panie Shannon — jest pan zaanga­
żowany. Daję panu sto dpi na zdobycie Żangaro. Sto 
dni.

CZĘSC d r u g a

STO DN I
R O ZD ZIA Ł 8

K iedy s ir James Manson skończył rozmowę, w  po­
ko ju  zapanowała dłuższa cisza. Simon Endean i Cat 
Shannon pa trzy li na siebie bez słowa. Pierwszy odez­
w a ł się Shannon.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Mow© sscgególy — nowe znaki zapytania
ci w niemu oraz zagroził karą są­
dową za odmowę przyznania się 
do rzekomego ukrycia zagadko­
wych wiadomości na temat tra­
gedii w Dallas.

Gdy tylko prasa nadała tej po­
gróżce Schweikera wielki rozgłos, 
Roselii zmienił się jakby za do­
tknięciem różdżki. Z beztroskiego 
hulaki i rozkazodawcy mafiosów 
stał się trzęsącym się ze strachu 
samotnym bezbronnym starcem. 
Bał się jednak nie senotora w 
Waszyngtonie czy władz sądo­
wych. Drżał na myśł o tych nie­
proszonych gościach, którzy przed 
rokiem zjawili się nocą w chica­
gowskim domu Sama Giancany i 
poszatkowali kulami wspólnika 
Roselliego w spiskach CIA.

Roselii pamiętał, jak Giancana 
przed śmiercią zabarykadował się 
w swym chicagowskim domu, 
przesiadując tam w samotności i 
przerażeniu i przez tę somoizola- 
cję pozwolił mordercom zabić się 
łatwo i po cichu. Roselii uczynił 
odwrotnie — zamieszkał na przed- 

, mieściu Miami u swojej siostry
AGENCI FB I odtwarzają zamach. Białe punkty  na plecach wraz z jej rodziną. Żywił nadzie- 

oznaczają miejsce tra fien ia  prezydenta Kennedyego oraz gu- ję, że krewni mogą być dla za- 
bernatora Connally’ego. bójców niepożądanymi świadkami.

w Dallas omawiano w komisji 
Senatu zajmującej się sprawami 
wywiadu już w czerwcu 1975 ro­
ku. Przewodniczący komisji se­
nackiej Frank Church, przesłu­
chując Roselliego, zapytał wów­
czas:

— Czy znał pan Jacka Rubin­
steina?

—■ Nie — odpowiedział Roselii.
— A Jacka Ruby'ego? — kon­

tynuował Church.
— Nie — ponownie odpowie­

dział Roselii.
Jak się okazało, mafioso kła­

mał, bo widział w tym swój ra­
tunek. Roselii znał niegdyś dos­
konale Jacka Rubinsteina vel 
Jacka Ruby’ego. Właśnie dla­
tego wszechpotężny król pod­
ziemia zakończył swe zbrodnicze 
życie w beczce po mazucie.

KRWAWA „CAROUSAL"

NA północno-zachodnim przed­
mieściu Chicago, z dala od dra­
paczy chmur, ciżby ludzkiej i kor­
ków samochodowych na śród­
miejskich ulicach znajduje się 
niewielki cichy cmentarz pod naz­
wą „Zachodnia polanka". Dłu­
go wędrowałem łam między 
trawnikami I rzędami grobów,

W CIEPŁY słoneczny poranek 
7 sierpnia ub. roku dwóch miesz­
kańców Miami wybrało się mo­
torówką na ryby. Wkrótce jed­
nak wrócili na przystań z niezwy­
kłym połowem — blaszaną pustą 
beczką po mazucie. Pływała ona 
w zatoczce przy brzegu i zwró­
ciła na siebie uwagę rybaków, 
ponieważ była obwiązana grubym 
stalowym łańcuchem. Gdy zaś z 
ciekawości wciągnęli ją na pokład 
łódki, natychmiast nabrali podej­
rzeń, gdyż wydobywający się z 
beczki zapach nie przypominał by­
najmniej mazutu, lecz duszący tru­
pi odór. Rybacy przynieśli swą 
zdobycz na przystań i wezwali po­
licję.

Po otworzeniu beczki policjan­
ci zobaczyli trupa z rękami zwią­
zanymi na plecach. Był to starzec 
zamordowany w tak barbarzyński 
sposób, iż oględziny jego ciała 
zrobiły wrażenie nawet na leka­
rzach sądowych, którzy widzieli 
już niejedno. Ich zdaniem, starca 
najpierw strasznie pobito, następ­
nie połamano mu kości nóg, 
wreszcie strzelono mu z pistoletu 
w brzuch i nożem wydobyto kulę 
z rany postrzałowej. Ofiara jednak 
żyła jeszcze, gdy wepchnięto ją 
do beczki i wrzucono do zatoki.

ŚLEDZTWO ujawniło jeszcze je­
den szczegół. Otóż odciski pal­
ców zamordowanego znajdowały 
się w kartotece specjalnej FBI. 
Ponadto obszerne dossier tego 
człowieka przechowywała CIA. 
Nazywał się on John Roselii. Od 
downa należał do hersztów mafii 
amerykańskiej, w roku 1975 zo­
stał zaś zdemaskowany podczas 
śledztwa w sprawie zagranicznych 
spisków CIA jako najemnik wy­
wiadu waszyngtońskiego. Na po­
czątku lat sześćdziesiątych dostał 
stamtąd tajne zadanie zlikwido­
wania przywódców rządu kubań­
skiego.

W czerwcu 1975 r. Roselliego 
wezwano do komisji senackiej 
badającej tajne operacje CIA ma­
jące na celu zabójstwa polityków 
zagranicznych. Gdy Roselii zjawił 
się na Kapitolu, ochraniał go ca­
ły zastęp przydzielonych mu de­
tektywów policji, gdyż zaledwie 
tydzień wcześniej zamordowano 
jego partnera w dywersyjnych ak­
cjach CIA, byłego bossa chica­
gowskiej mafii Sama Giancanę.

Pogodziwszy się bez szemrania 
z podejrzanym zabójstwem Gian­
cany i nie usiłując nawet poszu­
kać jego morderców, komisja se­
nacka, pragnąc uchronić ocalałe­
go Roselliego i licząc na rozwiąza 
nie mu języka, zdecydowała się 
na zawarcie z nim polubownej 
transakcji — zagwarantowano mu 
nie tylko bezpieczeństwo osobis­
te, ale także całkowitą bezkarność 
pod warunkiem, że przyzna się do 
swych powiązań z CIA. Co więcej, 
szanowani senatorzy zapewnili, że 
nie będą go wypytywać o nazwis­
ka wspólników, aby uniknąć ich 
zemsty.

Śladami zabójców
PREZYDENTA KENNEDYEGO

Rozzuchwalony tym Roselii od­
powiedział bezczelnie senatorom, 
iż -jest takim samym jak oni „pa­
triotą amerykańskim" i „antyko- 
munistą", dlatego też na polece­
nie CIA sześciokrotnie, od roku 
1960 do 1963 wysyłał do Hawany 
szajkę morderców w celu doko­
nania zamachów na przywódców 
rewolucji kubańskiej. Nie wyciąg­
nąwszy z niego oni nazwisk za­
bójców, ani zleceniodawców Ro­
selliego z ramienia CIA, senato­
rzy podziękowali mu za „pomoc" 
i puścili do dorou.„

Roselii najspokojniej w święcie 
wyjechał na odpoczynek do Mia­
mi, skąd nadal kierował nielegal­
nym biznesem mafii w Chicago, 
Las Vegas i na Florydzie. Najwy­
raźniej sądził, iż wszystkie swe 
niedawne nieprzyjemności, jakie 
miał w związku z badaniem CIA 
pozostawił za sobą, gdyż sprawę 
tę zgodnie z miejscowymi zasa­
dami gry w demokrację przed 
szeroką publicznością po cichu 
zamknięto. Nie ucierpiał z tego 
powodu źoden z pracowników 
CIA, żaden gangster nie znalazł 
się za kratkami i nic się w istocie 
nie zmieniło.

JEDNEGO tylko Roselii nie wziął 
pod uwagę, a mianowicie, iż rok 
1976 stał się burzliwym sezonem 
kampanii wyborczej i hałaśliwej 
autoreklamy żądnych popularności 
pretendentów do najwyższych god­
ności waszyngtońskich. Obok kan­
dydatów do Białego Domu kilku­
dziesięciu kongresmenów, senato­
rów i gubernatorów starało się 
wszelkimi sposobami zwrócić na 
siebie uwagę wyborców i zdobyć 
sławę obrońców sprawiedliwości 
i pragnień mas. I oto wiosną 
ub. roku członek bezpłodnej do­
tychczas komisji do spraw wy­
wiadu, senator Richard Schweiker, 
sięgający po stanowisko wicepre­
zydenta USA, ogłosił o nowym 
śledztwie w sprawie roli CIA w 
okresie zabójstwa prezydenta 
Kennedy'ego i zażądał wznowie­
nia indagacji Roselliego. Senator 
osobiście powiadomił gangstera 
o istnieniu ważkich poszlak prze-

Nie liczył więcej na ochronę ze 
strony mafii. Jedynie w ciągu 
dnia wychodził czasami ze swe­
go schronienia na bardzo krótko. 
Pewnego razu wyszedł na taki 
spocerek 28 lipca i już nie wrócił.

Dokładnie w miesiąc, po wykoń­
czeniu Roselliego (morderców 
oczywiście nie znaleziono) dzien­
nik „New York Daily News", po­
wołując się na rodzinę zamordo­
wanego i bliskie mu osoby, mi­
mo wszystko uchylił z lekka za­
słonę tajemniczości wokół zabój­
stwa przypuszczalnego współ­
uczestnika dramatu w Dallas. 7 
września dziennik zamieścił na­
stępującą wiodomość:

„Na krótko przed śmiercią Ro­
selliego ludzie z jego otoczenia 
usłyszeli odeń, że zna on tych, 
którzy zorganizowali zabójstwo 
prezydenta Kennedyego. Wnios­
kując z uwag Roseliiego, byli to 
ci sami spiskowcy, których wy- 
nojął wcześniej do zabicia pre­
miera Kuby F. Castro. Spiskowcy 
uratowali się, wypchnąwszy na 
scenę Lee Harweya Oswalda, 
który pociągnął za spust. Jak 
powiedział Roselii, Oswald być 
może strzelał do Kennedy'ego, a 
może tylko markował, podczas 
gdy do Kennedy'ego strzelali z 
bliskiej odległości inni ludzie. Gdy 
schwytano Oswalda, pozostali 
spiskowcy — jak twierdził Ro- 
selti — zlękli się, że ten wygada 
się i może naprowadzić na ich 
ślad. Wywołałoby to z całą pew­
nością akcje pacyfikacyjne prze­
ciw mafii. Toteż polecono Jacko­
wi Ruby'emu zlikwidowanie Os­
walda, nadając akcji tej pozory 
odwetu za zamordowanie prezy­
denta. Tak właśnie tłumaczył 
Roselii podłoże tragedii w Dal­
las".

TĘ wersję śmierci Kennedy'ego 
znał najwidoczniej senator Schwei­
ker, co było powodem jego bez­
owocnej próby zmuszenia Rosel­
liego do ujawnienia wszystkiego, 
co wiedział on o mafiosach, 
zwerbowanych przez CIA. Współ­
udział Roseliiego w wydarzenioch

czytając epitafia, zanim nie zna­
lazłem na samym skraju cmen­
tarza ułożonych równo z ziemią 
trzech maleńkich płaskich płytek 
granitowych. Na dwóch widniały 
nazwiska pochowanych tu małżon­
ków Josepha i Fanny Rubinstei­
nów, którzy —- jak głosił napis 
nogrobny — „spoczywają w po­
koju". Tych tradycyjnych słów 
zabrakło jednak na sąsiedniej 
mogile ich marnotrawnego syna, 
którego życie zeszło na manowce, 
było przestępcze i zakończyło się 
w zamknięciu, jak głosił kamień 
nogrobny, 3 stycznia 1967 roku. 
Na kamieniu widniało imię zmar­
łego — Jack Ruby.

Na południowo-zachodnich pe­
ryferiach Chicago, gdzie dotych­
czas osiedlały się rodziny bied­
nych emigrantów z Włoch i in­
nych krajów Europy, starzy ich 
mieszkańcy pamiętają jeszcze 
tkacza dywanów Josepha Rubin­
steina i jego rodzinę. Joseph i je­
go żona urodzili się w podwar­
szawskim getcie żydowskim, skąd 
na skutek beznadziejnej nędzy 
uciekli za ocean na początku 
wieku, marząc o szczęściu i do­
brobycie w nowym świecie. Chi­
cago jednak bezlitośnie rozpra­
wiło się z ich mrzonkami. War­
szawski tkacz również tutaj był 
biedakiem a jego żona i ich 
ośmioro urodzonych w Chicago 
dzieci pędziło żałosny, na poły 
głodowy żywot. Z rozpaczy ojciec 
rodziny zaczął pić, po pijanemu 
tłukł żonę i dzieci, te zoś kłóciły 
się z nim i między sobą, co za­
kończyło się rozwodem małżon­
ków Rubinstein i przystaniem ich 
latorośli do kategorii bezdomnych. 
W tym czasie kilkunastoletni Ja- 
cob związał się z kryminalistami 
i wkrótce wstąpił do jednej z 
band gangstera Al Capone.

Początkowo Jacob zajmował się 
drobnymi oszustwami i był chłop­
cem na posyłki podległych Al 
Capone — Giancany i Roselliego. 
Ci wciągnęli później starszego 
Jacoba w swoje afery przemytu 
narkotyków, prowadzenie nielegal­
nych spelunek gier hazardowych, 
W latach czterdziestych mafia 
chicagowska stofa się taką potę-

gą, że utworzyła swe filie w Los 
Angeles, Dallas, Las Vegas i Ha­
wanie. W owym czasie Al Capo­
ne zszedł już z areny, jego spra­
wy zaś przejął w Chicago Gian­
cana, w Las Vegas Roselii, w 
Dallas zaś urządził się Rubinstein, 
który przybrał tam nowe nazwis­
ko Jack Ruby. Otworzył nocny 
klub „Carousal", gdzie przy zie­
lonych stolikach obrabiano naiw­
nych graczy, handlowano pota­
jemnie narkotykami i „żywym to­
warem". Policja wcale temu nie 
przeszkadzała ł „Carousal" za­
mknięto dopiero po śmierci 
Johna Kennedy'ego w Dallas, 
gdy w dwa dni później Jack Ru­
by zastrzelił Lee Harveya Oswal­
da.

TO podwójne morderstwo, ni­
czym reakcja łańcuchowa, wywo­
łało istną epidemię zgonów ów­
czesnych bywalców „Carousal". 
Tancerkę z tego lokalu Marilyn 
Walie znaleziono z poderżniętym 
gardłem. Jej partnerkę Teresę Nor 
ton zastrzelono. Trzecią tancerkę 
Noncy Mooney uduszono. Stałego 
klienta „Carousal" Hanka Killama 
zarżnięto. I żadnego z zabójców 
nie schwytano...

Podczas niedawnego pobytu w 
Waszyngtonie otrzymałem na 
Wzgórzu Kapitolinskim pisemne 
oświadczenie kongresmena Hen- 
ry'ego Gonzalesa, wiceprzewod­
niczącego nowo utworzonej „ko­
misji specjalnej Izby Reprezentan­
tów do spraw zbadania śmierci 
prezydenta Kennedy'ego". Wska­
zując na związek tej zbrodni z 
późniejszymi zgonami osób, któ­
re bywały w dalloskiej melinie 
Jacka Ruby'ego, kongresmen Gon 
zaies nalega obecnie szczególnie 
na zbadanie jeszcze dwóch nie 
wyjaśnionych spraw zamordowa­
nych wówczas dziennikarzy — ko­
respondenta dziennika „Dallas Ti­
mes Herald" Jima Koetke i ko­
respondenta „Long Beach Press 
Telegramm" Billa Huntera. Obyd­
waj tegoż dnia, gdy Ruby zastrze­
lił Oswalda, zjawili się w „Ca­
rousal" i zdążyli jako pierwsi do­
trzeć do mieszkania Ruby'ego, za­
nim wtargnęła tam policja, aby 
przeprowadzić rewizję. Nie wie­
my, co zobaczyli tom dziennika­
rze, obydwu zamordowano.

WTRĄCONY do dailaskiego wię­
zienia Ruby uparcie twierdził w 
czasie przesłuchań, iż postanowił 
wykończyć Oswalda sam. Wystar­
czyło jednak, że do jego celi 
przyszedł nieoficjalnie przewodni­
czący komisji śledczej i Sądu 
Najwyższego Warren, aby Ruby 
przemówił inaczej.

—- Moje życie jest tu w nie­
bezpieczeństwie — powiedział 
drżącym szeptem. — Dopóki nie 
wywieziecie mnie stąd do Wa­
szyngtonu, dopóty nie dowiecie 
się ode mnie niczego. Jeśli nie 
zabierzecie mnie do Waszyngto­
nu, to wkrótce w ogóle mnie nia 
zobaczycie!

Sędzia nie uiegł prośbom Ru­
by'ego. Więźniowi przepisano jak­
by dia uspokojenia serię zastrzy­
ków. Po zakończeniu „leczenia" 
stwierdzono u Ruby'ego raka. ł 
tak oto dokładnie dziesięć lat te­
mu skończono z nim również.

Wydawałoby się, iż śmierć Ru­
by'ego, tajemnicze zejścia jego 
kompanów z „Carousal", niedaw­
ne zabójstwa jego byłych moco­
dawców Giancany i Roselliego po 
wstrzymają wreszcie uruchomioną 
w Dalias koruzelę powiązanych 
ze sobą wzajemnie zgonów. A 
jednak latem ub. roku, gdy Kon­
gres przygotowywał obecne śledź 
two w sprawie wydarzeń w Dal­
las, nieoczekiwanie wydała ostat­
nie tchnienie jeszcze jedna postać 
ciągle tej samej krwawej tragedii 
— oficer CIA Bill Harvey, byty 
zleceniodawca Giancany i Rosel­
liego.

Obecnie wdowa po Harveyu 
przyznaje otwarcie, iż przed 
śmiercią ani na sekundę nie roz­
stawał się on z rewolwerem, do 
domu ich zaś dzwoniono i prze­
powiadano mu ten sam los, jak? 
spotkał zauszników Harveya z 
mafii. Dwukrotnie do domu Hor- 
veyów włamywali się siłą niezna­
ni rabusie. Przestraszonemu wete­
ranowi CIA żelazne niegdyś ner­
wy odmówiły posłuszeństwa i pę­
kło serce.

(c.d.n.)
I. ANDRONÓW

( N o w o jo r s k i  k o r e s p o n d e n t
„ N o w y c h  C za só w ” )
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M ó w ią  tu ryśc i
STRONA U

Nikita Iwanowic* 
Filipow

— Tambow, ZSRR
— DLACZEG O  pan ze mną 

rob i wyw iad? Ja nie jestem  
żadną osobą oficja lną. P rzy je ­
chałem  tu  pryw atn ie , w  odw ie  
dżiny do zń" ̂ m y^h . Na pobyt.

PRZED nam i dwa dn i od­
poczynku. Spędzim y je 
spokojnie, bez pośpiechu 

i  biegania, p rzy ob fic ie j n iż w 
powszedni dzień zastawionych 
stołach. A le  św ięta to  nie ty l­
ko  okazja do wzmożonej kon­
sum pcji specjalnie przygotowa 
nych na ten cel sm akołyków. 
To ta kije czas odwiedzin, czas 
rodzinnych i  p rzyjacie lskich 
kontaktów .

Goście ciągną też do Szcze­
cina ze wszystkich stron św ia­
ta, zachęceni naszą gościnnoś­
cią i  urokiem  św ią t spędzo­
nych w  Polsce. Jest ich coraz 
w ięcej. A  ja k i magnes p rzy­
ciąga?

John T. Kowoll 
-  USA

— PA N  się dz iw i, że ja  m ó­
w ię po polsku? M ój dziadek 
u ro d z ił się w  Polsce i  przed l  
toojną w yjecha ł do Chicago. 
On i babka nie m ó w ili w  ogó­
le po angielsku. A le  jego syn, 
a m ó j ojciec n igdy nie nau­
czy ł się dobrze po polsku. U 
nas w domu w  ogóle się tym  
ję zyk iem  nie m ów iło, bo ro­
dzice m a tk i p rzy jecha li z Ir ia n  
d ii. Ja się też Polską nie in ­
teresowałem. Dopiero u> colle­
ge-’u zacząłem czytać o k ra ju  
dziadka i  uczyć się m ów ić po 
polsku. Teraz m i się to p rzy­
dało, bo pracuję w  przedstawi 
c ie ls tw ie  f irm y  transportow ej 
W. I. Hagena w  H o land ii. Cza­
sam i wozim y nasze kontenery  
także i przez Polskę.

Przyjechałem  tu razem z żo­
ną i dziećmi. Jestem po raz 
pierw szy i posiedzę przez ja ­
k iś  tydzień. A le chciałbym , że 
by pan dobrze zrozum iał cel 
m oje j w izyty . Ja tu  nie p rzy­
jechałem  na p ielgrzym kę, po­
k ło n ić  się m iejscu urodzenia 
mojego dziadka. Ja nawet nie 
wiem , gdzie jest wieś w  k tó ­
re j ,on mieszkał. Ja tu  p rzy je ­
chałem dla moich dzieci. Po­
kazać im  Polskę, żeby wiedzie 
l i ,  że tu  są korzenie naszego 
rodu, że nie m ają się czego 
wstydzić, ja k  wrócą do Am e­
ry k i.  Ja im  chcę pokazać k u l­
tu rę  i  ludzi. Chcę także, żeby 
z je d li ja jk o  poświęcone i  dob­
rą, słodką drożdżową babkę.

Co ja  mam powiedzieć o 
Waszym mieście? Przyjecha­
łem wczoraj, a dz is ia j jadę da­
le j samochodem. W idziałem  
niew iele, ale m i się podoba. 
T y lko  że trudno znaleźć m ie j­
sce w  hote lu i  nie można k u ­
pić mapy. A le  ludzie są grzecz 
n i i  chętnie wskazują drogę.

k ilk a  d n i służbowo i poznałem  
Polaków, k tó rzy  b y li tam na 
wycieczce. Takie młode m a ł­
żeństwo z Kobów, Rowów, nie  
wiem  dokładnie ja k  to się na­
zywa. W yjecha li po m nie na 
dworzec do Szczecina w łasnym  
samochodem...

Bardzo się cieszę, że poznani 
socjalistyczną Polskę, a zwłasz 
cza wieś, k tó ra  m nie bardziej 
interesuje. Jestem agronomem  
i  sporo la t pracowałem  w ko ł­
chozach ziem i iam bowskie j. 
Można więc będzie zrobić cie­
kawe porównania. K to  wie, 
może człowiek coś podpatrzy i  
czegoś się nauczy...

Bardzo m i się podoba, że 
nie mam trudności języko­
wych. W pociągu m ów iłem  do 
wszystkich po rosyjsku, a oni 
m nie rozum ieli. O dpow iadali 
m i po polsku i  ja  też wszyst­
ko wiedziałem . M y S łowianie, 
zawsze znajdziem y wspólny 
język.

Werner Winter
— Amerland, RFN
— PA N  chce pytać o świę­

ta w  Polsce? Panie, ja  tu  
jestem  33 raz od 1972 roku. Ja 
pracuję w  f irm ie  W a lte r In -  
ken-Verkehrsbetrieb. To biuro  
podróży, któ re  organizu je w y ­
cieczki do Polski. Jestem tam 
kierow cą i  jednocześnie k ie ­
row n ik iem  grupy. K lie n tó w  
m am y dużo i rocznie organizu­
je m y około 50 tak ich  objaz­
dów Polski. A  zawsze zaczyna­
m y od Szczecina i nocujem y 
tu  w  „Redzie” .

Początkowo, to było nie bar­
dzo dobrze. T u  i  ówdzie zda­
rza ł się bałagan i by ły  kłopoty  
z noclegami. A le teraz jest o 
wiele lep ie j. Macie lepsze ho­
tele. Zresztą co ja  będę m ówił. 
Zap yta j pan turystów . Jedna 
taka rodzina, to jedzie ze mną 
ju ż  d rug i raz...

Giełda, Adolf, Horst 
i Ania Klosłerowie
— Amerland, RFN
— JESTEŚMY d ru g i raz w  

Polsce. To znaczy żona i  ja. 
Dzieci przy jecha ły  po raz 
pierwszy, ale ju ż  um ie ją m ó­
w ić  „dzień dob ry : po polsku. 
W  Szczecinie zatrzym ujem y  
się jeden dzień, a potem je - 
dziem y do Gdańska t Elbląga.

Co nam się na jbardz ie j po­
doba u? Waszym kra ju? Goś­
cinność. U nas ludzie żyją  od­
dzieleni od siebie ścianami 
własnych mieszkań. Nawet nie 
m ów i się „dzień dobry"  sąsia­
dowi. A  u Was człow iek na u- 
lic y  zapytany o drogę, nie t y l­
ko pokaże gdzie iść, ale jesz­
cze zaprosi na kawę. Ja sobie 
wyobrażam  co to będzie w 
św ięta! Szkoda, że w  niedzie­
lę jedziem y przez cały dzień 
autobusem i  i  1-ego też jesteśmy 
w  drodze, bo trzeba pun ktua l­
nie wrócić do pracy.

1 jeszcze jedno. Niech pan 
napisze, te macie świetną k u ­
chnię. Nam tu  wszystko sma­
kuje. Nawet dzieci p rzy jedze­
n iu  nie grymaszą.

A iois krasek
— 5vftavy, CSRS

— PA N  się śmieje, że pada 
deszcz, a ja  jadę nad morze? 
Ja nad B a łtyk  przyjeżdżam re­
gu larn ie  co 2—3 lata. Znam  
cale wasze Wybrzeże od K ry ­
n icy M orsk ie j po Wisełkę. K ą ­
pać się to  u was nawet i  w  
s ie rpn iu  nie można. Jadę spa­
cerować po plaży i  wdychać 
jod. T a k i zastrzyk świeżego 
pow ietrza, to m i się bardzo 
przyda.

W iele razy byłem w  Polsce 
i  m am tu  zn-ajomych, a nawet 
przyjació ł. W iele m i opowia-

da li o waszych tradycjach pod­
czas W ielkanocy. Bardzo chęt­
nie je zobaczę i nawet wezmę 
w n ich  udział. T y lko  jednego 
się boję: podobno u was bar­
dzo dużo się je i p ije , a ja  nie 
jestem przyzwyczajony  do wód 
k i. U nas p ije  się ty lko  piwo...

N a jp ie rw  przez k ilk a  d n i to 
ja  będę chodził na wycieczki. 
Czytałem, że w  M iędzyzdro­
jach są żubry. Chętnie je zo­
baczę. W same święta pójdę 
do znajomych. A le w  pe lery­
nie, żeby m i dyngusu nie zro­
b ili.

O lał Sellberg 
— Stockholm, 

Szwecja
— PR ZYJE C H AŁE M  tu  właś 

nie do m o je j dziewczyny. Ja 
jestem ju ż  ta ry  Polak. Byłem  
ju ż  la tem  w Szczecinie i  w  
Św inoujściu, a raz to nawet 
pojechaliśm y w  góry, do Żako 
panego. W ielkanoc w Polsce 
zobaczę jednak p r raz p ie rw ­
szy. Podobno jakieś ciekawe 
macie zwyczaje w  drug im  
dn iu  św iąt. M ó j kolega, k tó ry  
by ł w  Polsce k ilk a  la t temu, 
pow iedział, że jest to coś w  
rodzaju w ie lk ie j łaźni czy ką­
pieli. Nie bardzo sobie to Wyo­
brażam. M ój przyszły szwagier 
radzi m i kupić duże wiadro. 
Po co?

Na przyszłe święta p lanu je ­
m y wziąć ślub. To też podob­
no ta k i po lski zwyczaj, żeby 
żenić się w  wiosenne święta. 
Niestety już w  poniedziałek w  
nocy muszę wsiadać na prom, 
żeby zdążyć do pracy...

Yvette Mo utoń
— Havre, Francja
— P R ZYJE C H AŁA M  do Pol 

sk i nie ty lko  na święta. Spę­

dzę tu  ca ły 2-tygodniow y u r ­
lop. Zaczynam od Szczecina, a 
skończę na Warszawie. W iele o 
Polsce słyszałam i  ciekawa jes 
tęm, czy to się wszystko  
spratodzi.

Jedno w iem  na pewno: jes­
teście chyba jedynym  kra jem  
świata, w  k tó rym  kobieta na­
prawdę czuje się kobietą. W a­
si mężczyźni są bardzo szar­
manccy i... przysto jn i. Czy 
Wam tego P o lk i nie mówią?

Pierwszy raz jestem w  socja 
lis tycznym  k ra ju . U nas się 
sporo pisze na te tematy. Nie 
jestem naiwna i n ie brałam  
ze sobą kaw y czy herbaty, w  
obawie, że nie będę mogła n i­
czego kupić. A le  jestem zasko­
czona tym , co przez ‘jeden 
dzień pobytu w  waszym mieś­
cie dostrzegłam. Otóż przede 
w szystkim  Polacy są bardzo 
dobrze ubrani. Tu nie odróżni 
się kto  jest robotn ik iem  a kto  
in te ligentem , co u nas widać 
na pierwszy rzu t oka. A m ło­
dzież to chodzi ja k  z żurnala.

I jeszcze jedno: czystość. 
Szczecin jest bardzo czysty i  
zadbany Widać, że latem  jest 
tu  w iele zie leni i  zadbanych 
kw ia tów . A  przecież to też 
port ja k  nasz Havre, gdzie nie 
widać porządku. Jechałam  
przez Niem cy Zachodnie. Tam  
też jest bardzo czysto. Ale to 
taka labora to ry jna , pokazowa 
czystość, gdzie wszystko je»t 
w ym yte i wyszorowane ryżo­
wą szczotką, przycięte pod l i ­
n ijkę . Zupełnie jakby  tam nie 
ludzie m ieszkali, ale autom aty. 
Ich miasta są bez charakteru. 
Zresztą może się mylę. A le  
pierwsze wrażenia są najważ­
niejsze...

Rozm awiali:

Janusz ŁA W R YN O W IC Z 
Jerzy T IM E N

Myśmy się poznali n ie typo­
wo: w  Moskwie. By łem  tam Nasi rozm ówcy z RFN w  hote lu „Reda’1. Foto: Z. Jodkowski
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ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
„ Ś R Ó D M I E Ś C I E "

w Szczecinie 

zawiadamia, Je

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI

odbędzie tlę

15 KWIETNIA BR. O GODZ. 18 

w lokalu klubu „Kotwica" przy al. Wyzwolenia 85

z następującym porządkiem obrad:

— otwarcie obrad i wybór prezydium zebrania,
—* przyjęcie regulaminu i porządku obrad,
— przyjęcie protokołu z zebrania założycielskiego 

z dnia 13.XII.76 r.,
— wybory:

— komisji mandatowo-skrutacyjnej,
— komisji wniosków,

— informacja nt. pracy rady i zarządu od 13.XII.76 r. do 
15.IV.77 r.,

— informacja nt. uchwał podjętych przez zebranie przedsta­
wicieli Spółdzielni Mieszkaniowej „Kotwica" I Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Centrum" w sprawie połączenia ze Spółdziel­
nią Mieszkaniową „Śródmieście",

— program działania Spółdzielni Mieszkaniowej „Śródmieście" 
na iata 1977— SO,

— dyskusja nad programem I wolne wnioski,
—- podjęcie uchwał w sprawach:

— Zatwierdzenia programu działania Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Śródmieście",

— połączenia Spółdzielni Mieszkaniowej „Śródmieście" ze 
Spółdzielnią Mieszkaniową „Kotwica",

— połączenia Spółdzielni Mieszkaniowej „Śródmieście" ze 
Spółdzielnią Mieszkaniową „Centrum",

— sprawozdanie Komisji Wnioskowej,
— zamknięcie obrad.

Regulamin Walnego Zgromadzenia Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Śródmieście" jest wyłożony do wglądu w biurze Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Kotwica", przy ul. Matejki 13 oraz w biurze 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Centrum" przy ul. Czesława 6 od 

godz. 9 do 15 (sekretariat spółdzielni).
1324-K

Dt >asz
o swoje m ieszkanie  
ubezpiecz je w PZU od:

*  OGNIA
#  K R A D Z IE Ż Y  Z W ŁA M A N IE M
•  SZKÓD W ODOCIĄGOW YCH
•  I  O D PO W IED ZIALN O ŚC I C Y W ILN EJ

W ramach tego ubezpieczenia PZU odpowiada również 
za przedm ioty osobistego użytku pozostawione w  samocho­

dzie — do sum y 10 000 zł.

Składka roczna wynosi 2,50 zł od tysiąca sumy ubezpie­
czenia.

Ponadto Państwowy Zakład Ubezpieczeń przypom ina ubez­
pieczającym o zgłaszaniu szkód w  ciągu 3 dni od daty 
ich powstania. Przestrzeganie tego te rm inu  u ła tw ia  l ik w i­

dację szkody i  przyspiesza w yp ła tę  odszkodowania.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela ją i  do ubezpieczenia 
p rzy jm u ją  inspektoraty PZU ! pośrednicy ubezpieczeniowi.

1341-K

D YREKC JA „SPOŁEM** WSS
O D D Z IA Ł  W SZCZECINIE

ogłasza zapisy do

ZASADN IC ZEJ SZKO ŁY 
H AN D LO W EJ

w  Szczecinie

na rok szkolny 1977/78

kierunek:

•  sprzedawca a rtyku łów  
spożywczych

•  sprzedawca mięsa i  wędlin
•  sprzedawca a rtyku łów  

przemysłowych.

Nauka w  szkole trw a  2,5 roku.

Zapisy p rzy jm u je  i  in fo rm a c ji udzie­
la  Dział Szkolenia pok. n r 62 ( I I  p.) 
przy ul. Dw orcowej la , te l. 42-153.

1332-K

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
METALOWO-ELEKTRYCZNA 

„ E L E K T R O M E T "  
w Szczecinie, ul. Boi. Śmiałego 34

zawiadamia,

że przyjmuje zamówienia 
od osób prywatnych

na wykonanie

•  OGRODZEŃ Z SIATKI LUB 
ODPADÓW AŻUROWYCH,

•  BRAM WJAZDOWYCH, 
m  FURTEK,
9  BRAM GARAŻOWYCH itp.

w terminach uzgodnionych ze 
zleceniodawcą.

Bliższych Informacji udziela Dział 
Techniczny tel. 428-91 wewn. 6.

1331-K

PRZEDSIĘBIORSTW O
M ORSKIEGO

BU DO W N IC TW A
HYDROTECHNICZNEGO

„ E N E R G O P O  L -5 ”

w  Szczecinie

in fo rm uje , że 19 marca 1977 r. 
wypłacono upraw nionym  

pracownikom

NAGRODY

z zakładowego funduszu nagród 
za 1976 r.

Reklamacje należy składać do 
Działu Spraw Pracowniczych w  

te rm in ie  do 15 kw ie tn ia  br.

Po tym  te rm in ie  reklamacje nie 
będą uwzględnione.

1327-K

W OJEW ÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTW O 

USŁUG TU RYSTYCZNYCH

„ P O M E R A N I A * *  

w Szczecinie

p rzy jm u je  do 15 kw ie tn ia  br. 
o fe rty  kandydatów do pracy 

„ku lturalno-oświatowej**.

Kandydaci przejdą k ró tko te rm inow y 
kurs k w a lif ika cy jn y .

W a ru n k i p rz y ję c ia :

— w iek  25—50 lat,
— wykszta łcenie wyższe hum ani­

styczne lu b  średnie,
— miejsce zamieszkania, re jon : m. 

. Św inoujście, M iędzyzdroje, D z iw ­
nów, Rewal, Trzebiatów , Nowo­
gard.

O fe rty  w inny  zawierać:
— podanie,
— życiorys,
— świadectwo ukończenia szkoły,
— opin ia zawodowa,
—  zaświadczenie o stanie zdrowia.

W arunk i pracy i płac zgodnie z ta ­
ry fika to rem  Zjednoczenia Gospodar­

k i Turystycznej.

Zgłoszenia p rzy jm u ją  i  in fo rm ac ji
udziela ją:
—  W PU T „Pom erania”  Oddział M ię ­

dzyzdroje, ul. Słowackiego 19, 
te l. 80-770,

—- Ekspozytura Dziwnów, u l. Sło­
wackiego 1, te l. 169,

—- Ekspozytura Pobierowo, ul. G run ­
w aldzka 32, te l. 68,

—  Ekspozytura Trzebiatów, u l. W o j­
ska Polskiego 57, te l. 337, 
Ekspozytura Nowogard, pl. W ol­
ności 1, te l. 528.

1340-K

S PÓ ŁD ZIE LN IA  

R ZEM IEŚLN IC ZA 

W IELO BR AN ŻO W A 

„ P O L U  S”  

Szczecin,
al. Wojska Polskiego 70

p rzy jm u je  zlecenia od in s ty tu c ji 
oraz osób pryw atnych na

0 M O N TAŻ K A R N IS ZY

©  U S ZC ZE LN IA N IE  O KIEN  
TA Ś M Ą  M E TA LO W Ą

© D O R A B IA N IE  K LU C Z Y  
PATENTOW YCH (powyżej 
100 sztuk na terenie obiek­
tu).

Zgłoszenia pisemne pod adre­
sem spółdzielni.

Telefoniczne: od godz. 7 do 15, 
te l. 432-75 
od godz. 15 do 20, 
tel. 231-945 i  
tek 226-228.

1335-K

SZANUJMY LASY —
źródło naszego zdrowia, radości i odpoczynku

1149-K
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Pracownicy poszukiwani
ZARZĄD PORTU SZCZECIN 

przyjm ie zaraz do pracy:

— mężczyzn bez kw a lif ik a c ji do przy­
uczenia zawodu robotnika portowego. 
W iek 18—45 lat, dobry stan zdrowia.

— mężczyzn i kobiety na stanowiska 
w artow n ików  straży portowej.

Wymagane:

— mężczyźni — ukończona szkoła podsta­
wowa, w iek od 18 do 45 la t, dobry 
stan zdrowia, uregulowany stosunek 
do służby wojskowej.

— kobiety — ukończona szkoła podsta­
wowa, w iek od 21 do 45 la t, dobry 
stan zdrowia.

Szczegółowych in fo rm acji odnośnie w a­
runków  pracy, płacy i  zakwaterowania 
udziela Dział Osobowy Zarządu Portu 
Szczecin, ul. Bytomska 7, 70-603 Szczecin, 

pak. 129 tel. 385-31.

Skierowanie z W ydziału Zatrudnienia nie 
jest wymagane. 1155-K

♦ Z A K ŁA D Y  
PRZEM YSŁU ODZIEŻOWEGO

„D  A N A "

w Szczecinie

zatrudnią na koloniach letnich 
w  Pogorzelicy koło Trzebiatowa 

następujących pracowników:

♦  SZEFA KU CH NI

♦  POMOCE KUCHENNE

♦  SPRZĄTAC ZKI

Okres trw an ia  ko lon ii od 4.06 do 30.08.77 r. 
(w czterech turnusach).

W arunkiem  podjęcia pracy będzie posia­
danie aktualnej ka rty  zdrowia.

Zgłoszenia p rzy jm u je  i in fo rm ac ji udzie­
la  Dział Spraw Osobowych, al. Wyzwole­
n ia 50 tel. 22-16-81 wewn. 38. 1339-K

PRZETARGI
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROZPOW SZECHNIANIA F ILM Ó W

w Szczecinie, pi. Batorego 3

ogłasza I  przetarg nieograniczony

na sprzedaż samochodu m ark i F ia t 125 p 
1500, n r s iln ika  50692, n r podwozia 104384, 
cena wywoławcza 45 600 zł. Przetarg od­
będzie się 22.04. br. o godz. 10 w  OPRF 
pl. Batorego 3, na warunkach określo­
nych w  M P nr 26 poz. 148 z dnia 
14.04.1972 r. Pojazd można oglądać w 
dniach 15—20.04. br. od godz. 11 do 14. 
Wadium w  wysokości 10 proc. ceny w y­
woławczej należy wpłacić do kasy OPRF 
lub na konto 8102-2903 NBP I  O /M  Szcze­
cin najpóźniej w  przeddzień przetargu. 
OPRF zastrzega sobie prawo przerwania 
przetargu bez podania przyczyny.

1336-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPEDYCJI KRAJOW EJ

Oddział Terenowy

w Szczecinie, ul. Farna 1

ogłasza przetarg nieograniczony

na wykonanie l in i i  kablowej niskiego na­
pięcia w  Ekspedycji Rejonowej w  S tar­
gardzie Szczecińskim przy ul. Towaro­
wej 1. W  przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. O ferty należy składać w  b iu ­
rze przedsiębiorstwa przy ul. Fannej 1, 
pokój 214 do 16 kw ie tn ia  br. Otwarcie 
o fert 18 kw ie tn ia  br. Dokumentacja tech­
niczna do wglądu w  dziale inwestycji i  
remontów, pokój 214. Zastrzega się prawo 
wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 1338-K

K LU B  SPORTOWY 
„ŁĄCZNOŚCIOW IEC”

w Szczecinie

ogłasza drugi przetarg nieograniczony

na sprzedaż samochodu m ark i Nysa n r 
re j. MW  28-69, n r s iln ika  037622, n r pod­
wozia 27105, cena wywoławcza 20 tys. zł. 
Przystępujący do przetargu w in n i w p ła ­
cić wadium w  wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej w  dniu przetargu. Przetarg 
odbędzie się 15 kw ie tn ia  br. o godz. 15 
w  św ietlicy Okręgowego Urzędu Teleko­
m unikacji M iędzym iastowej (pok. 319) 
przy al. W yzwolenia 70. Samochód można 
oglądać w  dniu przetargu przed gma­
chem OUTM przy al. Wyzwolenia 70. 
K lu b  zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyny.

1337-K

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 

USŁUG TECHNICZNYCH PGR 

w  Szczecinie, ul. K u Słońcu 23/24 

W YN AJM IE  DW A D O M KI

na pomieszczenia biurowe o po­
wierzchni 200 m kw., w  rejonie 
Pogodna lu b  Gumieniec na terenie 

miasta^ Szczecina.

O ferty należy zgłaszać do Działu 
Admin .-Gospodarczego PUT — PGR, 
ul. Ku Słońcu 23/24, pokój n r 8 

te l. 895-64.
1333-K

N A U K A

N A U K A  k r o ju  d a m s k ie ­
go  n a  p o tr z e b y  w ła s n e  
i  z a w o d o w e . W y s p ia ń ­
s k ie g o  80. 6032-G

S T U D E N C I P o l i t e c h n ik i  
p r z y g o to w u ją  d o  n ia tu ­
r y ,  u d z ie la ją  k o r e p e ty ­
c j i .  T e l.  226-953, p o  18.

0447-G

K U P N O

B O N T  P K O  — k u p lą . 
T e l.  428-83. 8403-G

N O W E G O  W a r tb u rg a  
k u p ię .  D z w o n ić  p o  18, 
te L  209-728. 8587-G

S Y R E N Ę  105 L ,  n o w ą , 
k u p ię .  O fe r ty  B iu ro  
O g ło sze ń  S zcze c in  8831.

N IE R U C H O M O Ś C I

B E S K ID Y :  d o m  w o ln y ,  
n o w o c z e s n e j b u d o w y , 7 
p o k o i,  S p ieszn ie  s p rz e ­
d a m . W ia d o m o ś ć : B o g u ­
s ła w  S to k ło s a , Ś w in n a  
388 k /Ż y w c a .  8482-G

C Z T E R O P O K O J O W E  w l l
lo w e  m ie s z k a n ie , g a ra ż , 
o g ró d e k  s p rz e d a m . O fe r ­
t y  B iu r o  O g ło sze ń  Szeze 
c in  8483.

L O K A L E

3 P O K O J E , k u c  l in ia ,  
p ie c e , z a m ie n ię  n a  r ó w ­
n o rz ę d n e  lu b  w ię k s z e . 
W a r u n k i  d o  u z g o d n ie ­
n ia .  T e l.  880-81, go dz . 
7—14. 5355-G

W Y N A J M Ę  m a ły  p o ­
k o ik .  S w ie rc z e w o , u l  
K m ie c a  2. 6487-G

8 P O K O J E , k u c h n ia ,  
p r z e d p o k ó j,  ła z ie n k a , 
c .o ., 56 m  k w . ,  ś ró d m ie ­
ś c ie , z a m ie n ię  z p ra c o w ­
n ik ie m  P K P  n a  M -3  lu b  
je d e n  d u ż y  p o k ó j z w y ­
g o d a m i.  O fe r t y  B iu ro  
O g ło s z e ń  S zcze c in  0544.

K O M F O R T O W E  M -4 , g a ­
ra ż , te le fo n ,  w  c e n tr u m  
S z c z e c in a  — sp rz e d a m . 
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  6583.

S P R Z E D A Ż

F IA T A  125 p , r o k  p r o ­
d u k c j i  1973 s p rz e d a m . 
T e l .  487-69, p o  g o d z . 18.

6650-G
F IA T A  125 p i r o k  p ro d . 
1974 — s p rz e d a m . S z y ­
b o w c o w a  8a D ą b ie .

6641-G
S A M O C H Ó D  T r a b a n t  l i ­
m u z y n a  601 —  r o k  1975 
s p rz e d a m . O d z ie ż o w a  3/1.

6838-G
S Y R E N Ę  105, p rz e b ie g  
14 ty s . k m  —  s p rz e d a m . 
T e l .  23-17-28. 6630-G

S Y R E N Ę  105, r o c z n ik  
1973, p rz e b ie g  21 000 k m , 
s ta n  b . d o b r y  — s p rz e ­
d a m . T e l.  709-48, p o  17.

6913-G
S Y R E N Ę  łu x  n a  g w a ­
r a n c j i .  s p rz e d a m . T e l.  
23-26-20. 6602-G

3 -L E T N 1 K G O  F ia ta  1300, 
s p rz e d a m . T e l.  22-63-62.

W A R T B U R G A  312 —
s p rz e d a m . T e l ,  82-23-29.

5767-G
Z A P O R O Ż C A  s p rz e d a m . 
W ia d o m o ś ć : J a g ie ł ły  3/6.

6571-G
F IA T A  125 p , 1300, ro c z ­
n ik  k w ie c ie ń  1975 —
s p rz e d a m . T e l .  710-16.

8534-G
S K O D Ę  S KIO L ,  o ra z  
d r z w i  ty ln e  p r a w e  do  
W a r tb u rg a  353 —  s p rz e ­
d a m . T e l.  22-10-53.

6526-G
T R A B A N T A  601, r o k
p r o d u k c j i  s ie r p ie ń  1972, 
p rz e b ie g  39 ty s . k m . 
s ta n  Id e a ln y  — s p rz e ­
d a m . T e l.  22-51-78.

6504-G
F IA T A  125 p , 1000, r o k  
1973 — s p rz e d a m . T e l.  
348-45. 6493-G
W A R T B U R G A  363 —
s p rz e d a m . T e l .  736-60.

6491- G
F IA T A  128 p . 1500. s p rz e ­
d a m . T e l.  82-16-10.

©473-G
W A R S Z A W Ę  ty p  223
o ra z  ta k s o m e t r  —  s p rz e ­
d a m . T e l.  22-16-26.

6471-G
F IA T A  128 p  c o m b i — 
s p rz e d a m . T e l .  710-38.

6433-G
N O W E G O  F ia ta  126 p  — 
s p rz e d a m . U l.  W ie lik o -  
p o b & a  31/28. 6321-G

F IA T A  126 p , p rz e b ie g  
24 ty s .  k m  —  sp rz e d a m . 
T e l.  23-36-73. 6461-G

M O T O C Y K L  M Z-250 
„ T ro p b y * ’ , s ta n  b a rd z o  
d o b r y  — s p rz e d a m . U l.  
Ż ó łk ie w s k ie g o  20/1.

6413 -G
S Z E S C  n o w y c h  k o m ­
p le tn y c h  k ó ł ,  n o w ą  
s k r z y n ię  4 m  —  „ S ta r a " ,  
b e to n ia r k ę  290 1 —
s p rz e d a m . U l .  N e h r in g a  
30/17. 6629-0

B O N Y  P K O  —  s p rz e ­
d a m . T e i.  490-77.

«380-0
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  na
G u m ie ń c a c h , 470 m  k w .  
—  s p rz e d a m . T e l.  75-660.

6492- G
K O M P L E T  m e b li  ■■gole­
n io w s k ic h  s p rz e d a m . 
W ia d o m o ś ć : te l.  23-53-63.

0591-G
A K O R D E O N  — s p rz e ­
d a m . T e l .  22-04-58.

0494-G
Z G U B Y

T E R E S A  K O Ł A C Z  Zgu­
b i ła  le g i ty m a c ję  P A M  
n r  592. 6046-G

BIURO OGŁOSZEŃ 
TELEFON 394-34

Jak zdobyć samochodowy paszport?
B IU R A  T U R Y S T Y C Z N E  P o ls k ie ­

go  Z w ią z k u  M o to ro w e g o  z a jm u ją  
s ię  m . in .  w y ra b ia n ie m  d o k u m e n ­
tó w ,  k tó r e  o b o w ią z k o w o  m uszą  
p o s ia d a ć  k ie r o w c y ,  w y b ie ra ją c y  
s ię  s w o im i s a m o c h o d a m i w  p o d ró ż  
z a g ra n ic z n ą .

Zabawa
czy złośliwość?

„Z D E C Y D O W A Ł E M  s ię  n a p is a ć  
do  R e d a k c j i ,  bo p o n io s ły  m n ie  n e r ­
w y .  N ie  ro z u m ie m  p o s tę p o w a n ia  
s p e c ja l is tó w  o d  k o m u n ik a c j i ,  k t ó ­
r z y  n ie u s ta n n ie  „ z a b a w ia ją  s ię ”  w  
u s ta w ia n iu  o z n a k o w a n ia  n a  u l ic y  
M a z o w ie c k ie j.  D z iw i  to  p o s tę p o w a ­
n ie  o  ty le ,  że „ K u r i e r ”  b o d a j k i l ­
k a  r a z y  p o d n o s i ł  tę  s p ra w ę . W y ­
d a je  s ię , że s łu s z n ie  p o s tu lo w a liś ­
c ie  p r z y w r ó c e n ie  tu  p ra w a  p rz e ­
ja z d u  w  o b u  k ie r u n k a c h .  U zasa d ­
n ie n ie  je s t  p ro s te  i  lo g ic z n e . W ia ­
d o m o , że  w ja z d  u l ic ą  M a z o w ie c k ą  
w  a l.  W y z w o le n ia  n a k a z u je  s k r ę t  
t y l k o  w  p ra w o . D la c z e g o  w ię c  n ie  
m o ż n a  p r z y w r ó c ić  ró w n ie ż  z ja z d u  
w  p ra w o  o d  a l. W y z w o le n ia  w  u l. 
M a z o w ie c k ą , ja k  to  m ia ło  j u ż  m ie j ­
sce  p rz e z  k i l k a  ty g o d n i?  N ie  m a  

rz e c ie ż  g ro ź b y  a n i  k o l i z j i  a n i  „ z a -  
o r k o w a n ia ”  te g o  w lo tu .

I  jeszcze  je d n o . D la cze g o  k ie r o w ­
c y  d o k o n u ją c y  n p . z a k u p ó w  w  
s k le p a c h  p r z y  a l. W y z w o le n ia  p o ­
m ię d z y  u l .  M a ło p o ls k ą  ł  u l .  M a zo ­
w ie c k ą  m u szą  n a  p r z y k ła d  w ra c a ć  
d o  u l .  U o o s e v e lta  c z y  u l. M a te jk i  
p o p rz e z  p la c  R o d ła ?  D la c z e g o  ś w ia ­
d o m ie  d o p ro w a d z a  s ię  w  k o n k r e t ­
n e j  s y tu a c j i  d o  z b y tn ie g o  z a t ło c z e ­
n ia  n o w e g o  p la c u ?  P rz e c ie ż  s z e ro ­
k o ś ć  je z d n i  p o z w a la  n a  p rz e ja z d  
w  o b u  k ie r u n k a c h  i  s w o b o d n e  p a r ­
k o w a n ie  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j.

N a  k o n ie c  ch cę  s ię  p o d z ie l ić  s p o ­
s tr z e ż e n ia m i z in n y c h  m ia s t.  W  
zasa d z ie  w szę d z ie  d o  u l ic  o  d w ó c h  
pa sach  w y d z ie lo n y c h  je z d n i  m o żn a  
d o je c h a ć  k a ż d ą  b o c z n ic ą , p r z y  za ­
c h o w a n iu  za s a d y  o b o w ią z k u  s k r ę ­
tu  t y l k o  w  p ra w o . C zy  m y  m u s i­
m y  b y ć  o r y g in a ln i  i d z ia ła ć  w b r e w  
lo g ice ?

J .K .
(N a z w is k o  zn a n e  r e d a k c j i )

O D  R E D A K C J I :  P is a liś m y  ju ż  na  
te n  te m a t k i lk a k r o tn ie .  I  rz e c z y w iś  
c ie ,  d o k o n y w a n o  c z ę ś c io w y c h  z m ia n  
z g o d n ie  z n a s z y m i s u g e s t ia m i,  a  po  
p e w n y m  czas ie ... p rz y w r a c a n o  s ta n  
o z n a k o w a n ia , o  k tó r y m  p isze  nasz 
C z y te ln ik .  C h c ie lib y ś m y , a b y  te m a t 
te n  z o s ta ł w re s z c ie  r o z w ik ła n y  do  
k o ń c a , z g o d n ie  z lo g ik ą .

C z e k a m y  n a  rz e c z o w ą  d e c y z ję .

Lody smaczne 
i kolorowe

L O D Y  są s m a c z n ie js z e , g d y  d o d a ­
m y  do  n ic h  b a k a l ie ,  c z e k o la d ę , b i tą  
ś m ie ta n ę , g a la r e tk ę  i t p .  D u ż o  za ­
le ż y  je d n a k  o d  p o m y s ło w o ś c i i  es te  
t y k i  p r z y b ra n ia  te g o  p rz y s m a k u . 
P r z e k o n a liś m y  s ię  o ty m  k i l k a  d n i  
te m u  w  „ K a s k a d z ie ” , g d z ie  o d b y ­
w a ł  s ię  p o k a z  d e k o r a c j i  lo d ó w  1 de  
s e ró w , z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  Z a k ła d  
G a s tr o n o m ii W S S  „S p o łe m ” .

H e n r y k  P y t l i k  — m is t r z  c u k ie r ­
n ic z y  z b a r u  „ D u e t ”  — z a d e m o n ­
s t r o w a ł  z e b ra n y m  k ie r o w n ik o m  
s z c z e c iń s k ic h  k a w ia r n i  sp o s o b y  i 
m o ż l iw o ś c i p r z y s t r o je n ia  te g o  d e ­
s e ru . K o lo r o w e  i  s m a k o w ic ie  w y ­
g lą d a ją c e  lo d y  m o ż n a  b y ło  r ó w n ie ż  
s p ró b o w a ć , p o d o b n ie  Ja k  t o r t y  lo ­
d o w e  i  ro la d ę .

Z a m ie rz e n ie m  Im p r e z y  b y ło  w p r o  
w a d z e n ie  w ię k s z e j ró ż n o ro d n o ś c i 
lo d ó w  i  d e s e ró w  w  n a s z y c h  lo k a ­
la c h ,  a  ta k ż e  w ię k s z e  n iż  d o ty c h ­
czas z w ra c a n ie  u w a g i  n a  e s te ty c z ­
n ą  s tro n ę  d e k o r a c j i  t y c h  p rz y s m a ­
k ó w . T o r t y  lo d o w e , k tó r y c h  p r o ­
d u k c ją  z a jm ie  s ię  w y tw ó r n ia  p r z y  
„13 M u z a c h ” , m a ją  b y ć  n a  s ta łe  
w p ro w a d z o n e  d ó  k a w ia rn ia n e g o  
m e n u . (w y s )

W ła ś c ic ie l p o ja z d u  m u s i za o p a ­
t r z y ć  s ię  p rz e d e  w s z y s tk im  w  
k s ią ż e c z k ę  p o m o c y  s a m o c h o d o w e j, 
k tó r a  w rę c z a n a  je s t  w ra z  z  bo­
n a m i k r e d y to w y m i  o w a r to ś c i ad 
3 ty s . z ł ( k r a je  s o c ja l is ty c z n e )  d o  
6,5 ty s . z ł  ( k r a je  k a p i ta l is ty c z n e ) .  
A b y  o t r z y m a ć  ta k ą  k s ią ż e c z k ę  na 

• le ż y  w  b iu rz e  o ka z a ć  d o w ó d  oso ­
b is ty ,  k a r tę  r e je s t ra c y jn ą  w o z u  o -  
ra z  w p ła c ić  200 z ł. K ie ro w c ó w  w y ­
je ż d ż a ją c y c h  za g ra n ic ę  o b o w ią z u ­
je  ta k ż e  u b e z p ie c z e n ie  od  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i c y w i ln e j  o ra z  „ A u t o -  
casco ”  W y s o k o ś c i o p ła t  za le żą  od  
p o je m n o ś c i s i ln ik a  o ra z  od te g o  
n a  ja k  d łu g i  czas p la n u je  s ię  w y ­
ja z d . N p . w ła ś c ic ie l F ia ta  125p, za 
m ie r z a ją c y  je c h a ć  n a  m ie s ią c , m u  
s ł z a p ła c ić  1410 z ł. P o dcza s  z a ła t ­
w ia n ia  ty c h  fo rm a ln o ś c i w  P Z M o t.  
n a le ż y  o k a z a ć  k a r tę  r e je s t ra c y jn ą  
w o zu . w b iu ra c h  z w ią z k u  w y r a ­
b ia n e  są p o n a d to  — m ię d z y n a r o ­
d o w e  p ra w a  ja z d y ,  k tó re  w y m a g a  
n e  są w  n ie k tó r y c h  k r a ja c h  E u ro  
p y  z a c h o d n ie j,  a  m . in .  w  R F N .

C h cą c  w y b r a ć  s ię  d o  A f r y k i  lu b  
d o  A z j i  (po za  T u r c ją )  z m o to ry z o ­
w a n y  tu r y s t a  m u s i z a o p a trz y ć  s ię  
d o d a tk o w o  w  tz w . c a rn e t  d e  p a *  
sages e n  d o u a n e s , o k r e ś la n y  p o ­
to c z n ie  p a s z p o r te m  s a m o c h o d o ­
w y m  C e le m  z a ła tw ie n ia  te g o  d o ­
k u m e n tu ,  k t ó r y  w a ż n y  je s t  p rze z  
r o k ,  t rz e b a  o k a z a ć  d o w ó d  r e je s t ra  
c y jn y  p o ja z d u . O p ła ta  w y n o s i 150 
z ł,  p lu s  z w ro tn a  k a u c ja  w  w y s o ­
k o ś c i 250 z ł.

Nadeszło poszukiwane
wydawnictwo

„Kodeks Pracy"
w księgami 

„Wysyłkowej"
K S IĘ G A R N IA  ,, W y s y łk o w a ”  w  

S z cze c in ie  o t r z y m a ła  w  ty c h  d n ia c h  
p rz e s y łk ę  z p o s z u k iw a n y m  w y d a ­

w n ic tw e m . J e s t n im  „ K o d e k s  P r a c y  
w  p r a k ty c e  p rz e d s ię b io rs tw ”  L . 
K rą k o w s k ie g o . K o d e k s , w y d a n y  
p rze z  IW  C R Z Z  k o s z tu je  150 z ł. 
W sz y s c y  z a in te re s o w a ń  i p rz e d s ta w i­
c ie le  s łu ż b  p ra c o w n ic z y c h  m o g ą  za ­
o p a trz y ć  s ię  w  to  w s z e c h s tro n n e  
o p ra c o w a n ie .

Zielenią się drzewa 
na Osiedlu Przyjaźni

A K C J A  „1069 d rz e w  na  n o w y c h  
o s ie d la c h ”  d a ła  s w o je  w id o c z n e  
e fe k ty .  W o k ó ł n o w y c h  b lo k ó w  na 
O s ie d lu  P r z y ja ź n i  i  K a l in y  P rz e d ­
s ię b io r s tw o  Z ie le n i M ie js k ie j ,  s to c z ­
n io w c y  i  In n e  u c z e s tn ic z ą c e  w  
a k c j i  z a k ła d y  p r a c y  z a s a d z il i 142 
d rz e w a  k i l k u -  i  k i lk u n a s to le tn ie .

Część z n ic h  (szc z e g ó ln ie  w ie rz ­
b y )  j u t  s ię  z a z ie le n iła .  N a d a l Jed­
n a k  w s z y s tk ie  p rz e s a d z o n e  d rz e w a  
(m im o , t e  są ż y w e ) z n a jd u ją  się 
w  o k re s ie  k r y ty c z n y m .  D o p ie ro  po 
d w ó c h  la ta c h  m o ż n a  b ę d z ie  bez p o ­
m y łk i  s tw ie r d z ić ,  c z y  n a  p e w n o  
s ię  p r z y ję ły .  T a k  d łu g o  b o w ie m  
t r w a  p ro c e s  a k l im a ty z a c j i  1 o d n o ­
w y  u s z k o d z o n y c h  k o rz e n i.  W s zys t­
k ie  n o w o  po sa d zo n e  e g z e m p la rz e  
z o s ta ły  o to c z o n e  t r o s k l iw ą  o p ie k ą  
g o s p o d a rz y  o s ie d la  i  m ie js k ic h  
o g r o d n ik ó w .  (w y s )

„Rekreacja"
w kłębach dymu

S M A Ż A L N IA  r y b  i ro ż e n  p r z y  u l- 
D w o rc o w e j s ą s ia d u ją  z p ię k n y m  
s k w e re m  ( p r z y  u l.  3 M a ja ) ,  g d z ie  
w ś ró d  s ta ry c h  d rz e w  u s ta w io n o  
ła w k i .  B y ło b y  to  m ie js c e  m iłe g o  
w y p o c z y n k u  d la  m ie s z k a ń c ó w  
S zcze c in a  g d y b y  n ie  d y m  i  sw ąd  
d o la tu ją c e  e o b u  p u n k tó w  m a łe j 
g a s tro n o m ii.  U s y tu o w a n ie  ty c h  
p la c ó w e k  z d a je  s ię  b y ć  szcze g ó ln ie  
n ie fo r tu n n e .  ( s u )

W PUT „P O M E R A N IA"

uprzejmie /uwiadam ia osoby wynajm ujące kwatery 
w  Szczecinie,

że w ypłata należności za marzec odbędzie »tę 
przy al. Jedności Narodowej 50.

W ypła ty nastąpią wg niżej podanych dat i  numerów umów:

13.04.77 r. n r um owy od 1 do 400

14.04.77 r. „  „  od 401 do 1000

15.04.77 r. „  „  od 1001 do 2500

1934-K
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Futbolowe x m  Rekreacyjny Turniej Najlepszych
ciekawostki

JA K  ON SIĘ NAZYW A?

ŻADEN chyba z p iłkarzy nie 
ma ty lu  nazwisk co Johann 
C ruy ff. W różnych krajach, na 
rozlicznych reklamówkach, w 
gazetach itp . pisze się o najlep­
szym p iłkarzu Europy: K ru y ff, 
C ru if, K ru if, C ru i jf f  czy 
K ruyf... Najw iększy kłopot z 
tym  „gipsem”  ma teść- Johanna 
Cor Cester, k tó ry  prowadzi je­
go interesy. Jak bowiem w y­
walczyć prawa do procentu od 
reklam y jakiegoś produktu re­
klamowanego nazwą Cruif?  Po­
dobno jednak papa Cester nie 
daje się zwieść w  pole i  sku­
tecznie powiększa kiesę swoje­
go żięcia...

ANDERLECHT — NAJLEPSZY

M IĘDZYNARODOW E ju ry  eks 
pertów  piłkarskich typowało w 
ankiecie „France Foo tball”  n a j­
lepsze k luby Europy. Nie wdając 
się w  szczegóły owej punkta­
c ji, w arto  przytoczyć w yn ik i. 
Dwa pierwsze miejsca zajęły 
k luby  belgijskie: Anderlecht 
Bruksela i FC Brugge — po 19 
pkt., a następne Bayern M ona­
chium — 17 pkt., Feyenoord 
Rotterdam, Juventus Turyn 
A tle tico  M adryt — po 15 pkt.

W przyszłym tygodniu
uroczysta inauguracja

N A RAZIE jest zimno, nawet mróz. M amy jednak nad/.ie- s l j b f ^ k w ' m o  b p e p  z c h P R ! w -  
ję, że są to ostatnie oznaki zimy, że nastąpi wreszcie oczek i-  ^ » " ’ s to c z n ia  i .W a rs k ie g o ” , zwch 
wana wiosna, bowiem na pierwszą niedzielę po świętach za- „ C h e m ite x -W is k o r d ” , „ E le k t r o m o n -

------------ * -    - " * *  — ,c je  X I I I  Rekreacyjnego T u r- ta ż ” . D ru ż y n a  S P B P  w e s z ła  w
v  m ie js c e  ze s p o łu  Iz b y  R z e m ie ś ln ic z e j,

w  k tó r y m  g r a ł  n ie  u p r a w n io n y  z a - 

T A  n a jw ię k s z a  i m p r e z a  s p o r -  w o d m k - 
t u  m a s o w e g o  j u ż  t r w a .  Z a k o ń -  F in a ły  o d b ę d ą  Się 23 i  24 k w ie tn ia  
c z y l i  b o je  s ia t k a r z e ,  w y ł o n io n o  w  z s b o  p r z y  u l .  w i l lo w e j ,  
z w y c ię z c ó w  w  b r y d ż u ,  t r w a j ą  s z a c h y

r o z g r y w k i  w  t e n is ie  s t o ło w y m  i
p i ł c e  n o ż n e j ,  a  n ie b a w e m  w y -  B iu r o  t u r n ie ju  p r z y jm u je  jeszcze  
« t a r t n ia  s y a r h iś c i  J e d n a k  n r z e d  z g ło s z e n ia  d o  r o z g ry w e k  sza ch o - s t a r ą i j ą  s z a c m s e i.  J e a n a *  p r z e a  w y c h  I s tn i e j ą m o ż liw o ś c i w y p o ż y -  
nami d o p ie r o  n a jw ię k s z e  i m p r e -  cz e n ia  ze g a ró w , 
z y  RTN, i m p r e z y  o d b y w a ją ę e  _______ ____ _________________________

nic ju  Najlepszych.

Tenisowe 
„Grand Prix“
N A  cz e le  p u n k t a c j i  te n is o w e j 

„ G r a n d  P r i x ”  z n a jd u je  s ię  n a d a l 
A r g e n ty ń c z y k  G u il le rm o  V ila s , je d ­
n a k  p o  o s ta tn ic h  s u k c e s a c h  p o w a ż ­
n ie  z b l iż y ł  s ię  d o  n ie g o  A m e r y k a n in  
B r ia n  G o t t f r ie d .  O b a j w y ra ź n ie  w y ­
p rz e d z a ją  r y w a l i .

O to  c z o ło w a  d z ie s ią tk a :

1. G u il le rm o  V ila s  (A rg e n t. )  587 p k t
2. B r ia n  G o t t f r ie d  (U S A ) 517 „
3. R osco e  T a n n e r  (U S A )  318 „
4. B jo e r n  B o rg  (S z w e c ja )  310 „
5. S a n d y  M a y e r  (U S A ) 182 „
6. R a u l R a m ire z  (M e k s y k )  14a „
7. C o lin  D ib le y  ( A u s t ra l ia )  139 „
8. J o h n  A le x a n d e r  (A u s t r . )  137 „
9. B u s te r  M o t t ra m  (W . B r y t . )  123 ,,

10. B o b  L u tz  (U S A )  122 „

A jednak zobaczymy kolarzy

Ostatni egzamin 
przed XXX WP
OD w ic iu  już miesięcy trw a ją  intensywne przygotowania do 

jubileuszowego X X X  Wyścigu Pokoju. Trasa te j wspaniałej 
imprezy prowadzi także przez Szczecin. Do naszego miasta, 
jak już im orm owałiśm y kolarze przylecą samolotem, by w yru ­
szyć na dalszą trasę prowadzącą drogami NRD. A jednak 
szczecinianie będą m ie li okazję podziwiania w akcji naszych 
najlepszych kolarzy. Otóż w  dniach 30. IV . oraz 1 i 2 maja w 
grodzie G ryfa  odbędzie się wyścig kolarski z udziałem na jlep­
szych zawodników Polski.

GŁÓW NYM organizatorem 
te j imprezy jest OZKol. i 
współorganizatorem „Pomera- 
nią” . Nasza redakcja sprawuje 
patronat. Poprosiliśmy prezesa 
OZKol., Leszka Jerzyka, o k i l­
ka słów na temat te j imprezy.

Imprezy sportowe
G o d z . 16 — s ta d io n  w  L a s k u  A r -  

k o ń s k im  — m ecz p i łk a r s k i  o  m i­
s tr z o s tw o  I I  l i g i  A r k o n ia  S zcze c in  
— J a g ie l lo n ie  B ia ły s to k .

P O N IE D Z IA Ł E K

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  
D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J  S P Ó Ł ­
D Z IE L N I  W Y D A W N IC Z E J  „ P R A ­
S A  — K S IĄ Ż K A  — R U C H ” . W Y ­
D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic ­
t w o  P ra s o w e  w  S z c z e c in ie . R E­
D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : 70- 
-390 S zcze c in , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  
8, s k r y tk a  p o c z to w a  70-952. R E D A ­
G U J E  K O L E G IU M . T E L E F O N Y : 
e e n t ra la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . 
n a c z e ln y  457-41, s e k re ta rz  re d a k c j i  

467-21; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430- 
-21 (w e w n . 83); d z ia ł m ie js k i  462- 
33; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł s p o r ­
to w y  379-50; d z ia ł łą c z n o ś c i z c z y ­
te ln ik a m i 430-21; B iu ro  O g ło szeń  
394-34; re d . p o ra n n a  (po  g o d z . 6) 
224-028, 224-250, d a le k o p is y  224-018.
P r e n u m e ra tę  na  k r a j  p r z y jm u ją  
O d d z ia ły  R S W  „P ra s a  — K s ią ż k a  
— R u c h ”  o ra z  U rz ę d y  P o c z to w e  i 
d o rę c z y c ie le  w  te rm in a c h ,  d o  25 l i ­
s to p a d a  na  s ty c z e ń  I  k w a r ta ł,  I  
p ó łro c z e  r o k u  n a s tę p n e g o  i  na  c a ­
ł y  r o k  n a s tę p n y : do  10 k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  
p r e n u m e ra ty  na  p o z o s ta łe  o k re s y  
r o k u  b ie żą ce g o . C en a p r e n u m e ra ­
t y  r o c z n e j — 182 z ł. Z a k ła d y  p r a ­
c y , In s ty tu c je  i o rg a n iz a c je  s k ła ­
d a ją  z a m ó w ie n ia  na  p r e n u m e ra tę  
w  m ie js c o w y m  O d d z ia le  R SW . a 
w  m ie js c o w o ś c ia c h , w  k tó r y c h  n ie  
m a  te g o  O d d z ia łu  w  U rz ę d a c h  
P o c z to w y c h  bą dź  u d o rę c z y c ie l i .  
N a to m ia s t p re n u m e ra to rz y  in d y w i ­
d u a ln i  w y łą c z n ie  w  U rz ę d a c h  
P o c z to w y c h  b ą d ź  u d o rę c z y c ie l i .  
P r e n u m e ra tę  ze z le c e n ie m  w y s y łk i  
za g ra n ic ę , k tó r a  je s t  o 50 p ro c . 
d ro ższa  p r z y jm u je  R S W  „P ra s a  — 
K s ią ż k a  — R u c h ”  C e n tra la  K o l ­
p o r ta ż u  P ra s y  i  W y d a w n ic tw ,  u l.  
’T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a w a ,
k o n to  P K O  n r  1531-71. N r  in d e k s u  
35034. D r u k :  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  
G ra f ic z n e .

K -2

się na wolnym  powietrzu. Właś­
nie przyszłoniedzielne spotka­
nie będzie inauguracją sezonu 
wiosenno-letniego i to nie ty l­
ko dla imprez finałowych X I I I  
RTN. Częścią składową Rekrea­
cyjnego T urn ie ju  Najlepszych 
są także zawody zakładowe — 
spartakiady wydziałowe i  mię­
dzywydziałowe. Bierze w nich 
udział tysiące pracownic i pra­
cowników szczecińskich przed­
siębiorstw, insty tuc ji, urzędów, 
uczelni. Właśnie w przyszłą nie 
dzielę także i dla tych ludzi, u- 
czestników imprez zakładowych 
nastąpi ak t otwarcia sezonu.

Organizatorzy pod ję li stara­
nia aby ta inauguracja sezonu 
sportu masowego wypadła w 
Szczecinie okazale. Odbędzie 
się ona na torze kolarskim . W 
program ie m. in. mecz p iłk i 
nożnej drużyn składających się 
z przedstawicieli Kom ite tu  O r­
ganizacyjnego X I I I  RTN i przed 
staw icie li zakładów pracy u- 
czestniczących w tu rn ie ju , po­
kazy mody, ra jd  na „m aluchu”  
i  inne atrakcje. G łównym  punk­
tem będzie oczywiście defilada 
ekip. Sądzimy, że zakłady przy­
gotują się do n ie j należycie i 
godnie będą reprezentowane na 
inauguracji.

T E N IS  S T O Ł O W Y

Z a k o ń c z y ły  s ię  ju ż  e l im in a c je  
g ru p a c h . D o  f in a łu  r o z g ry w e k  
te n is ie  s to ło w y m  z a k w a l i f ik o w a ły

— W Y Ś C IG I z a p o w ia d a ją  s ię  b a r ­
d zo  In te re s u ją c o  — m ó w i L . J e -  
r z y k .  S t a r tu ją  t y l k o  P o la c y . 
S z c z e c lń s k le m  z o b a c z y m y  je d n a k  
w s z y s tk ic h  a k tu a ln ie  n a j le p s z y c h  w  
n a s z y m  k r a ju  z a w o d n ik ó w . A  w ię c  
k a d r ę  t re n o w a n ą  p rz e z  t r e n e r a  K a  
r o la  M -ada ja łą c z n ie  z g r u p ą  p r o ­
w a d z o n ą  p rze z  s z c z e c in ia n in a  W o j­
c ie c h a  M a tu s ia k a  o ra z  k a d rę  to r o w  
c ó w  i  „ o r l ik ó w ”  t r e n e r a  A n d r z e ja  
R u e iń s k ie g o .

—  C zy  p ra w d ą  je s t,  że bę d z ie  to  
o s ta tn i e g z a m in  p rz e d  X X X  W P ?

— "T a k . S z c z e c iń s k ie  w y ś c ig i  bę ­
dą  k o ń c o w y m  e g z a m in e m . P o  n ic h  
z o s ta n ie  u s ta lo n a  o s ta te c z n a  k a d ra . 
D la te g o  te ż  je s te ś m y  w  s ta ły m  k o n  
ta k c ie  z P Z K o ł.  i  w e d łu g  je g o  ż y ­
cze n ia  u s ta la m y  p ro g r a m  z a w o d ó w .

— P ro s im y  za p o zn a ć  z n im  C zy ­
te ln ik ó w .

— 30 k w ie tn ia  w  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h  ro z e g ra n y  z o s ta n ie  p o d e ta p  — 
w y ś c ig  in d y w id u a ln y  na  czas. Po 
p o łu d n iu  w y ś c ig  p e d  p a tro n a te m  
H u ty  „ S z c z e c in ”  — tra s a  111 k m  
n a  S to łc z y n ie . 1 m a ja  p o  p o łu d n iu  
k r y t e r iu m  w o k ó ł  s ta d io n u  P o g o ­
n i  — 112 k m . Z  ty m , że z a w o d n i­
c y  za k a ż d y m  ra z e m  bę dą  w je ż ­
d ża ć  n a  b ie ż n ię  s ta d io n u . N a to ­
m ia s t 2 m a ja  o d b ę d z ie  s ię  w y ś c ig  
n a  t r a s ie : S zcze c in  — N o w o g a rd  — 
S z c z e c in  — 140 k m .

A WIĘC etapy krótkie, w y ­
ścigi powinny więc być cieka­
we. Dodajmy, że OZKol. wysłał 
także zaproszenia do licznych 
klubów w Polsce. Jak wiadomo 
nie wszyscy najlepsi kolarze 
trenu ją  razem z kadrą — np. 
Ryszard Szurkowski. Organiza­
torzy spodziewają się, że na 
starcie szczecińskich wyścigów 
stanie blisko 120 zawodników. 
Wśród nich także w ie lu  szczeci­
nian. Ciekawi jesteśmy ja k  w y­
padną nasi m łodzi zawodnicy 
na tle kadrowuczów, T.R.

Olimpiada 1984
w Rijadzie?

J E Ś L I t y l k o  p ro p o z y c je  A r a b i i  Sau 
d y js k ie j  z n a jd ą  u z n a n ie  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  
to  s p o r to w c y  z ca łe g o  ś w ia ta  p r z y ­
ja d ą  w  1984 r .  d o  R ija d u ,  a b y  w a l­
c z y ć  o m e d a le  ig r z y s k  X X I V  O l im ­
p ia d y . ~

A r a b ia  S a u d y js k a  „ c ie r p ią c a ”  na 
n a d m ia r  p e tr o d o la ró w  p ra g n ie  z o r ­
g a n iz o w a ć  ig r z y s k a  u  s ie b ie . P rz e d ­
s ię b io rc z y  g o s p o d a rz e  z w r ó c i l i  s ię  z 
p ro ś b ą  do w y b i tn y c h  a r c h it e k tó w  
b r y t y js k ic h  o o p ra c o w a n ie  p ia n ó w  
s ta d io n u  o l im p i js k ie g o  m o g ące go  
p o m ie ś c ić  80 ty s . w id z ó w .

P ia n , k t ó r y  n a jb a rd z ie j p r z y p a d ł 
d o  g u s tu  S a u d y jc z 5 'k o m , p r z e w id u ­
je  w y b u d o w a n ie  na d  s ta d io n e m  be­
to n o w e g o , w y s o k ie g o  na  220 ra  łu -  
k u . D ź w ig a ć  on  b ę d z ie  3 8 0 -m e tro w y  
d a c h  c h r o n ią c y  o l im p i jc z y k ó w  i  w i­
d z ó w  p rz e d  s ło n e c z n y m  ż a re m .

„ N ie  u k r y w a m  te g o , że c h c e m y , 
a b y  nasz s ta d io n  p o z o s ta w ił w  c ie ­
n iu  w s p a n ia łe  o b ie k ty  o l im p i js k ie  
w  M o n a c h iu m  i M o n tre a lu .  K o s z ty  
p rz e d s ię w z ię c ia  n ie  o d g r y w a ją  ż a d ­
n e j  r o l i ”  — p o w ie d z ia ł m in is te r  
s p o r tu  A r a b i i  S a u d y js k ie j  ks ią żę  
F a ls a ł B e n  F a d h .

Dziś o 16

Arkonia gra 
z Jagiellon iq

PO P O R A Ż C E  w  Ś w id n ik u  i  w y ­
s o k im  z w y c ię s tw ie  n a d  D u ń c z y k a ­
m i,  p i łk a rz e  I i - l i g o w e j  A r k o n i i  
g ra ć  b ę d ą  d z iś  o 16 z  J a g ie l lo n ią . 
P rz y p u s z c z a m y , że bę d z ie  to  c ie ­
k a w y  m ecz , ja k o ,  że o b ie  d r u ż y n y  
z n a jd u ją  s ię  w  ś r o d k o w e j s t r e f ie  
ta b e li .  Z e sp ó ł z B ia łe g o s to k u  m a  2 
p k t .  w ię c e j od  g o s p o d a rz y , szcze­
c in ia n ie  są je d n a k  d o b r e j  m y ś li .  
S u k c e s  n a d  B o ld  C lu b e m  d o d a ł im  
o tu c h y  i  w ia r y  w e  w ła s n e  s i ły .  
J e ś li w ię c  a rk o ń c z y c y  u t rz y m a ją  
fo rm ę  s tr z e le c k ą , m o g ą  p o p ra w ić  
lo k a tę  w  ta b e li .

A  o to  z e s ta w ie n ie  p o z o s ta ły c h  
p a r  g r u p y  p ó łn o c n e j:  B a ł ty k  — 
U rs u s , C o n c o rd ia  — L e c k ia ,  M o to r
— G w a r d ia ,  O lim p ia  E . — A v ia ,  P o ­
lo n ia  B . — Z a w is z a , S to c z n io w ie c
— G w a rd ia  W ., Z a g łę b ie  W . — O l ia i  
p ia  P .

Kryzys ekonomiczny 
przyczyną regresu 

w angielskim sporcie
W A N G L II trw a ją  dyskusje 

nad przyczynami regresu spor­
tu  w  tym  kra ju . Jako główną 
przyczynę upatru je się tu k ry ­
zys ekonomiczny w W ielkie j 
B ry tan ii. Jak pisze agencja Reu 
tera w A n g lii nie ma obecnie 
bokserów czy kolarzy na świato 
wym poziomie. Najlepsi b ry­
tyjscy lekkoatleci na o lim pia­
dzie w  M ontrealu sięgnęli zaled 
wie po jeden — brązowy me­
dal. Ponadto w  angielskim fu t­
bolu, do niedawna najlepszym 
w świecie, panuje chaos. Podob 
na sytuacja panuje także w in ­
nych dyscyplinach sportu.

Regres dotknął nie ty lko  spor 
towców. Obejmuje również łu ­
dzi zajmujących się organizacją 
sportu w  A ng lii. W ielu mena­
żerów sportowych nie znajduje 
obecnie dla siebie miejsca w 
wybranych dyscyplinach.

P O L S K I — n ie c z y n n y ;  W S P Ó Ł ­
C Z E S N Y  — n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia ­
łe k :  „ F a rs a  m ro c z n y c h "  g . 19.30; 
M U Z Y C Z N Y  — p o n ie d z ia łe k : „ D o k ­
t o r  O jb o l i ”  g . 10; P L E C IU G A  — 
p o n ie d z ia łe k :  „ B a r a n k i  i  o s p a ły
d ia b e ł”  g , U .

D E L F IN  (498-78) —  „C z ło w ie k
z m a r m u r u ”  g . 8.30, 12, 15.30, 19
—  p o l- , 1. 15 (s o b o ta , n ie d z ie la  i  
p o n ie d z ia łe k ) ;  K O S M O S  ( te l.  380-03)
—  „ K o n ie  V a ld e z a ”  g . 11.15, 13.30
—  w ł . ,  I. 15; „ C z ło w ie k  z  m a r m u ­
r u ”  g . 10.30, 20; n ie d z ie la :  g . 16.30, 
20; „ K o n ie  V a ld e z a "  g . 11.15, 13.30; 
p o n ie d z ia łe k :  g . 9, 11.15, 13.30; „C z ło ­
w ie k  z  m a r m u r u ”  g . 16.30 , 20;
D R U Ż B A  ( te ł.  356-05) —  „ A b s o l­
w e n t ’ '  g . 15.30, 18, 20.15 — U S A  — 
p a n o ra m ., 1. 18 (so b o ta  i  p o n ie d z ia ­
łe k ) :  B A Ł T Y K  ( te l.  733-35) — „ B a j ­
k a  o c a rz e  S a łta n ie ”  g . 15.30 — 
ra d ź .,  p a n o ra m .; „ S e r p ic o ”  g . 17.30, 
20 — U S A , 1. 18 (s o b o ta , n ie d z ie la  
i  p o n ie d z ia łe k ) ;  C O L O S S E U M  ( te l.  
458-18) — „D z ie w c z y n a  d o  d z ie c k a ”  
g . 13.30, 16, 18.15 20.30 — W ł., 1. 18; 
n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k : „M a g ic z ­
n y  k a m ie ń "  g . 10,30, 12 N R D ; 
„ D z ie w c z y n a  d o  d z ie c k a ”  g . 13.30, 
16, 18.15, 20.30; P O L O N IA  ( te l.  221-834)
—  „ J a d z ia ”  g . 16 — p o i. ,  1. 12 — 
a rc h . ;  „ Z  p o d n ie s io n y m  c z o łe m ”  g . 
17.30 20 —  U S A , 1. 15 (so b o ta  i  p o ­
n ie d z ia łe k ) ;  P IO N IE R  ( te l.  475-02)
— „ C y r k  w  c y r k u ”  g . 11, 13, 15 — 
ra d ź .-C S R S ; „ K r ó t k ie  ż y c ie ”  g . 18, 
20 — p o l. ,  1 15; „ K a b a r e t ”  g . 22 — 
U S A , 1. 12 (s o b o ta , n ie d z ie la  i  p o ­
n ie d z ia łe k ) ;  w  s o b o tę  o g. 17 — 
„P o d w o d n a  w y c ie c z k a ” ; S Z M A R A G  
D O  W E  (Z d r o je )  — p o n ie d z ia łe k :  
„ N a jle p s z e  w  ś w ie c ie ”  g . 15 — p o i. ;  
„ P a n i  m in is te r  ta ń c z y ”  g . 17, 19

p o i. ,  a r c h . ;  P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  
n ie d z ie la : „P ło n ą c y  w ie ż o w ie c ”  
17 — U S A , 1. 15 — p a n o ra m .; 

p o n ie d z ia łe k :  g . 15, 18; H U T N IK
( S to łc z y n )  — s o b o ta : „ J o e  K id d ”  
g . i 7 _  U S A  — p a n o ra m ., 1. 15; 
p o n ie d z ia łe k :  „ J o e  K id d ”  g . 17; 
„ O jc ie c  C h r z e s tn y "  g . 1‘9 — U S A , 
1. 18. cz. I I ;  1 M A J  (Ż y d ó w c e )  — 
.T ra g e d ia  P o s e jd o n a ”  g. 16, 18.15
— U S A , p a n o ra m ., 1. 15 (p o n ie d z ia ­
łe k ) ;  B A J K A  (P o lic e )  —  s o b o ta : 
„ C z te r e j  m u s z k ie te r o w ie ”  g . 17 — 
p a n a m ., 1. 12; p o n ie d z ia łe k : „N o c e  
i  d n ie ”  g . 17, 19.30 — p o i. ,  p a n o ra m ., 
cz. I ;  B I A Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )
— „ G d z ie  s ię  p o d z ia ła  s ió d m a  k o m ­
p a n ia "  g . 18 — f r .  (p o n ie d z ia łe k ) ;  
S Y R E N K A  (J a s ie n ic a )  — „ P a p ie r o ­
w y  K s ię ż y c ”  g . 17, 19 — U S A , l .  15 
(p o n ie d z ia łe k ) ;  Z A T O K A  (N o w e  
W a rp n o )  — „ O s ta tn i  s k o k  g a n g u  
O ls e n a ”  g. 18 — d u ń s k i,  1. 15 (p o ­
n ie d z ia łe k ) ;  P R O M IE Ń  — „ T a to ,  ja  
ju ż  w y s z ła m  za m ą ż "  g . 16, 18, 20
— b u łg .,  1. 12; n ie d z ie la  1 p o n ie ­
d z ia łe k :  „ A l i c ja  ju ż  t u  n ie  m ie sz ­
k a ”  g. 14, 16.05, 18.10, 20.15 — U S A , 
1. 15; G R Y F  ( G r y f in o )  — „ P ło n ą ­
c y  w ie ż o w ie c ”  — U S A , I .  15 — 
p a n o ra m , ( p o n ie d z ia łe k ) ;  R O B O T ­
N IK  (P y rz y c e )  — „ W  u p a ln ą  n o c ”
— U S A , ł .  15 (so b o ta , n ie d z ie la  ł  
p o n ie d z ia łe k ) ;  W IS Ł A  (G o le n ió w )  — 
„ D a g n y ”  — p o l., 1. 15; „ A v a n t i ”
— U S A , 1. 15 (s o b o ta , n ie d z ie la  i  
p o n ie d z ia łe k ) :  D A R  (S ta rg a rd )  — 
„ G w ia z d a  z w o d n ic z e g o  szczęśc ia ”
— ra d ź ., 1. 15 (so b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
p o n ie d z ia łe k :  „ J a d z ia ”  —  p o i. — 
a rc h . ;  I N A  (S ta rg a rd )  — „ P a n i  B o -  
v e r y  to  j a ”  — p o l. ,  1. 15 (n ie d z ie ­
la  i  p o n ie d z ia łe k ) .

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I M Ł O D Z IE Ż Y  

N IE D Z IE L A
P IO N IE R  — „P o d w o d n a  w y c ie c z ­
k a ”  g . 10, 11, 12, 17; P R O M IE Ń  — 
„ U łz a n a , w ó d z  A p a c z ó w ”  g . 12; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „Ż o n a  d ta  A u s t r a l i j ­
c z y k a ”  g. 15.15.
P O N IE D Z IA Ł E K
B A Ł T Y K  — „ Z ło t e  m ia s to  In k ó w ”  
g . 14.30; P O L O N IA  — „ K o w b o j  Ś 
In d ia n ie ”  g. 14.30; P IO N IE R  — „P o d  
w o d n a  w y c ie c z k a ”  g. 10, 11, 12, 17; 
P R O M IE Ń  — „ U lz a n a  w ó d z  A p a ­
c z ó w ”  g . 12; S Z M A R A G D O W E  — 
„ O rz e s z e k ”  g . 14; P R Z Y J A Ź Ń  — 
„ Z o n a  d la  A u s t r a l i j c z y k a ”  g . 14.15; 
H U T N IK  — „ N a p a d  po d  c h o in k ą ”  
g . 12.30; ł  M A J  — „ S k a r b y  seza­
m u ”  g . 15; B A J K A  — „S ześć  n ie ­
d ź w ie d z i i  k lo w n  C e b u lk a ”  g . 12; 
B I A Ł Y  Ż A G IE L  — „ J o e  w  k r ó ­
le s tw ie  p szczó ł”  g. 10; S Y R E N K A
—  „R o z ta ń c z o n e  p a n t o fe lk i ”  g . 10; 
Z A T O K A  — „ S ło n ią tk o ”  g . 17.

K O M IT E T  o rg a n iz a c y jn y  ju b i le u ­
szo w e g o  X X X  W y ś c ig u  P o k o ju  „ T r y  
b u n y  L u d u ” , „N e u e s  D e u ts c h lá n d ”  
i  „R u d e h o  P ra v a ”  o t r z y m a ł k o le j ­
n e , o f ic ja ln e  z g ło s z e n ie  od  fe d e ra c j i  
W ło c h . J e s t to  ju ż  16 e k ip a  z g ło ­
szon a  d o  te g o ro c z n e g o  w y ś c ig u .

Lekcja gimnastyki.*

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 — 
S z tu k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I - — 
X V I I  w . ;  S ta re  s re b ra  ze z b io ró w  
w ła s n y c h ;  „ M a la r s tw o  p o ls k ie ” ; P o ­
k a z  je d n e g o  o b ra z u  — te m a t  m a r y ­
n is ty c z n y :  W ła d z tw o  K s ią ż ą t P o ­
m o r s k ic h  g. 9— 15; W A Ł Y  C H R O ­
B R E G O  3 — P o ls k a  n a d  B a ł ty k ie m  
p rz e d  1 000 la t ;  P r z y r o d a  m o rz a . 
U rz ą d z e n ia  ł  m e c h a n iz m y  s ta tk ó w  
m o r s k ic h ;  G o s p o d a rk a  m o rs k a  na  
P o m o rz u  Z a c h o d n im  1945— 1970; D a w  
n a  k u l t u r a  lu d o w a  n a . P o m o rż u  Z a ­
c h o d n im ; K u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ;  Z  d z ie jó w  rz e m io s ła  i  m o n e ­
t y  n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im ; W y ­
s ta w a  p r z y r o d n ic z a :  p t a k i ;  K u c h ­
n ia  s ta ro p o m o rs k ia ; S z tu k a  lu d o w a  
p o łu d n io w e j  S z w e c ji  —  z m u z e u m  
„ K u i t u r e n ”  w  L u n d  g. 9— 15; S T A ­
R Y  R A T U S Z  — p l. R z e p ic h y  — 
D z ie je  S zcze c in a  o d  X  w ie k u  do  
w s p ó łc z e s n o ś c i; M il i t a r ia  X I X —X X  
w . g. 9—15; Z A M E K  B W A  — P le ­
n e r y  76 g . 10—18; 13 M U Z  — p i. 
Ż o łn ie rz a  2 — m a la r s tw o  M a r ia n a  
O le jn ic z a k a ;  T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S ­
N Y  ( fo y e r )  — g r a f ik a  Iz a b e ll i  G u ­
s to w s k ie j i  W o jc ie c h a  M u e lle ra .
W  N IE D Z IE L Ę  —  m u z e a  n ie c z y n ­
n e ; W  P O N IE D Z IA Ł E K  W g. 10—16.



P

KURSOR STROMA

S Z P IT A L E
C H IR .  D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j  (d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; W E W N .
—  A r k o ń s k a ;  C H IR . — I I  P o m o ­
r z a n y ;  P O Ł O Ż N IC T W O  — P io t r a  
S k a rg i ;  N E U R O L O G IA  —  U n i i  L u ­
b e ls k ie j ;  D E R M A T O L O G IA  — A r ­
k o ń s k a .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — g.
19— 7; D O R O S Ł Y C H  —  a l.  W o js k a  
P o ls k ie g o  72 — g. 19—7; N a d  O d rą  
18 — g . 15—8; S T O M A T O L O G IC Z ­
N A  — W o js k a  P o ls k ie g o  72 — g.
20— 7
N IE D Z IE L A
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  W o jc ie c h a  7; 
W E W N . —  P o m o rz a n y ; C H IR . — 
K o le jo w y ;  P O Ł O Ż N IC T W O  — P o ­
m o r z a n y ;  N E U R O L O G IA  — U n i i  
L u b e ls k ie j .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — ca łą  
d o b ę ); D O R O S Ł Y C H  —  W o j.  P o l­
s k ie g o  72 —  c a łą  d o b ę ; N A D  O D R Ą  
18 — c a łą  d o b ę  ( w  ty m  g a b in e t  
z a b ie g o w y ) ;  S T O M A T O L O G IC Z N A
—  a l .  P ia s tó w  1 —  g . 8—15 i  o d  20 
d o  8.
P O N IE D Z IA Ł E K
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; W E W N .
— A r k o ń s k a ;  C H IR . — I I  P o m o ­
r z a n y  - f  Z d u n o w o : P O Ł O Ż N IC T W O
— P io t r a  S k a r g i ;  N E U R O L O G IA  — 
A r k o ń s k a ;  D E R M A T O L O G IA  — P o ­
m o rz a n y .
P R Z Y C H O D N IE  
T e  sa m e  c o  w  n ie d z ie lę .
A P T E K I  •
S O B O T A  I  N IE D Z IE L A  
A L .  W Y Z W O L E N IA  11 ( d o d a tk o w o  
o d t r u t k i  i  t le n )  —  te l.  422-46; K R Z Y  
W O U S T E G O  7A  — te l.  366-73; L E ­
L E W E L A  1 — te l.  726-24; S T O Ł -  
C Z Y N , N /O d rą  20 —  te l.  23-94-22; 
Z D R O J E . B a t.  C h ło p s k ic h  54 — te l.  
61-25-73.
P O N IE D Z IA Ł E K
P I . .  G R U N W A L D Z K I  42 (d o d a tk o ­
w o  o d t r u t k i  i  t le n )  — te l.  345-51; 
M IC K IE W IC Z A  101 — te !.  730-44; 
A L  W Y Z W O L E N IA  107 — te l.
221-012; S T O L C Z Y N . N /O d rą  20 — 
te l.  23-94-22; P O D J U C H Y , P L . W O L ­
N O Ś C I 5 — te l.  61-28-20.

O B S Ł U G A  S A M O C H O D Ó W  
N IE D Z IE L A  I  P O N IE D Z IA Ł E K
W S P U M o t. — S z c z e c in , u l .  M a z u r ­
s k a  17 — te l.  22-55-07 — g . 8—16. 
P O M O C  D R O G O W A  
N IE D Z IE L A
O P D -1  — S z c z e c in , a l. P ia s tó w  20
—  te l.  981 i  453-26; O P D -2  — Ś w i­
n o u jś c ie  u l .  B a r ł łc k ie g o  4 — te l.  
981 i 37-67; O P D -5  — S ta r g a rd ,  u l.  
P o p ie la  1 — te l.  981 1 65-88. 
P O N IE D Z IA Ł E K
O P D -1  — S z c z e c in , a l. P ia s tó w  20
—  te l.  981 i  453-26; O P D -7  —  C h o j­
n a .  u l.  S z c z e c iń s k a  9 — te l.  516. 
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 1 
446-46 — g . 7—21 (so b o ta ).
P U N K T  IN F O R M A C J I  T U R Y S T Y ­
C Z N E J  —  J e d n o ś c i N a r o d o w e j 50 — 
te l.  428-32 —  g . 8—18 (s o b o ta ). 
K O L E J O W A  — te l.  460-23; P o c ią g i 
p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; P o c ią g i o d ­
je ż d ż a ją c e  —  933.

N IE D Z IE L A

9 T e le ra n e k  ( k o l.) .  10 A n te n a
10.25 W  S ta r y m  K in ie  „ M a ły  p u ł ­
k o w n ik "  ( f i lm  z S h ir le y  T e m p ie ) .
11.45 M u z y k a  1 e k r a n  (k o l.) .  12.10
K lu b  S ze śc iu  K o n t y n e n tó w  (k o l.) .  
12.55 K r a k o w s k i  T e a t r  B a ś n i „O  
p łe k n e j  D o r o tc e  i  k r a k o w s k ic h  r z e ­
m ie ś ln ik a c h ” . 13.55 „ A l i  B a b a  i  40 
r o z b ó jn ik ó w ”  ( k o l.) .  15.25 L o s o w a ­
n ie  D u ż e g o  L o tk a .  16.40 M is t rz o w ie  
c z a r n e j m a g ii  (k o l.) .  16.35 T e le -E c h o  
(k o l. ) .  17.35 R e p o r ta ż  „ Z m ie r z c h
n a d  B r a h m a o u t r ą ”  ( k o l.) .  18.15
F i lm  T V P  „ M is t r z  zaw sze  t r a c i ”  
( k o l. ) .  19 D o b ra n o c , d z ie n n ik  (k o l.) .  
20.30 B a jk a  d la  d o ro s ły c h . 20.40 
F i lm  T V P  „ Z a k lę t y  d w ó r ”  ( k o l. ) .
21.45 W id o w is k o  m u z y c z n e  „ Ż o ł ­
n ie r z  k r ó lo w e j  M a d a g a s k a ru ”  ( k o ­
lo r ) .  23.25 K in o  n o c n e  „ R u c h o m y  
c e l”  ( k o l. ) .

P R O G R A M  I I

N IE D Z IE L A

10.25 K r o n ik a .  11 S p o r t  i  za b a w a . 
12 U ro c z y s to ś c i b e e th o v e n o w s k ie . 
12.45 F i lm  d o k u m . 13.30 O d  n ie ­
d z ie l i  d o  n ie d z ie li .  14 W ia d o m o ś c i. 
14.10 „ J a k  m in ą ł  d z ie ń ” . 14.35 N o ­
w o ś c i D a n ie la  B o o n e . 15.25 B a jk a  
„ K r ó le w n a  Ś n ie ż k a ” . 16.15 T e a tr  
k u k ie łk o w y ,  16.45 S k r z y n k a  życze ń . 
17.55 W ia d o m o ś c i. 18 S p o r t .  19.50 
P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j.  20.30 
K r o n ik a .  21 „ Z ło t e  cz a s y  — z ło c i 
lu d z ie ” . 22.40 M u z y c z n e  a r c y d z ie ła .  
23.30 W ia d o m o ś c i.

W IA D O M O Ś C I: 12.05, 15, 16, 18, 19,
20, 22, 0.01.

TELEWIZJA

P R O G R A M  I

12.30 t 13.05 T V  T e c h n ik u m  R o ln i ­
cze  13.40 F i lm  ra d ź . „ L a u ta r z y ” . 
( k o l ) .  15.20 W id o w is k o  d la  d z ie c i 
„ U r o d z in y  lw a ” . 15.50 R a d z im y  r o l ­
n ik o m  (k o l. ) .  16 D z ie n n ik  (k o l.) .
16.10 O b ie k ty w .  16.30 S p o r t  —  t r a n s m i 
s ja  m e c z u  Z a g łę b ie  (S o s n o w ie c )  — 
S ta l  (M ie le c ) . 18.15 S o b o ta  M ło d y c h . 
19 D o b ra n o c , d z ie n n ik .  20.30 F i lm  
U S A  „ Z ło to  A la s k i”  (k o l.) .  22.35
S p o tk a n ie  z g w ia z d ą  (k o l.) .  23.10
D z ie n n ik ' ( k o l. ) .  23.35 K in o  n o c n e  
—  „ S p o tk a n ie ”  — a n g .

14.50 F i lm  ra d ź . „ T r u d n e  szczęśc ie  
I r i n y  R o d n in y ”  ( k o l. ) .  15.40 F i lm
p o i.  „ L e k a r s tw o  n a  m iło ś ć ” . 17.20 
„ K u r p ie  — pu szcza  z ie lo n a ”  (k o l.) .  
17.40 F i lm  U S A  „C z a r n e  b ły s k a w i­
c e ” . 19 D o b ra n o c , d z ie n n ik  ( k o l.) .  
20.30 F i lm  p o i. „ Z a w s z e  w  n ie d z ie ­
lę ” . 22 F i lm  C S R S  „ M o to c r o s s ” .

9 F i lm  d o k u m . „ W ie lk a n o c  w  D o ­
b r e j ”  ( k o l.) .  9.20 F i lm  ra d ź . „ P ie r w ­
sza ja s k ó łk a ”  ( k o l . ) .  10.35 F i lm  d o ­
k u m e n ta ln y  „ G d z ie  są ł ą k i ”  ( k o l. ) .  
10.40 F i lm  p o i.  „ J u t r o  M e k s y k "
12.10 F i lm  d o k u m . „ P ię c io b ó j  n o w o ­
c z e s n y ”  ( k o l. ) .  12.20 F i lm  T V P  „ N a j  
c ięższa  p ró b a ”  ( k o l . )  12.45 F i lm  
w ł .  „100 k i lo m e t r ó w ” . 14.05 F i lm  
k r ó t ik o m e tr a ż o w y  „ H e r o ic z n i " .  14.10 
F i lm  p o i.  „ M o to d r a m a ” . 15.30 F i lm  
d o k u m . „ J e d e n  p r z e c iw  d z ie s ię c iu ”  
( k o l. ) .  15.40 F i lm  ra d ź . „ C u d o  z
w a r k o c z y k a m i” . 16.55 „ S ta r t o w e  d o ł­
k i ” . 17 W  S t a r y m  K in ie  „ Ż y c ie  
s p o r to w e ” . 17.25 F i lm  T V P  „ N ie ­
d z ie la  B a ra b a s z a ” . 17.50 F i lm  k r a ­
jo z n a w c z y  „ Z  b ie g ie m  d o ln e j 
O d r y ”  ( k o l. ) .  18.15 M is t r z o w ie  ja z ­
d y  f ig u r o w e j  n a  lo d z ie  (k o l.) .  19 
D o b ra n o c , d z ie n n ik  ( k o l  ). 20.30 F i l ­
m y  k r a jo z n a w c z e  (k o l.) .  21.30 F i lm  
a r ig . „ N ie z a s tą p io n y  k a m e r d y n e r ” . 
23.05 F i lm  p o i.  „ B o k s e r ” .

P O N IE D Z IA Ł E K

810 N o w o c z e s n o ś ć  w  d o m u  i  za ­
g ro d z ie . 8.35 S p o r t .  9 D la  d z ie c i — 
„ Z w ie r z y n ie c ”  (k o l.) .  9.45 „ W ie lc y  
o d k r y w c y ”  ( k o l. ) .  10.35 F i lm  m u ­
z y c z n y  U S A  „ C z a r o d z ie j z O Z ”  
( k o l. ) .  12.15 T y lk o  w  n ie d z ie lę .  12.20 
P io s e n k i n a  ż y c z e n ie . 12.25 „ P t a ­
k o m  p o d o b n i”  — r e p o r ta ż  z I I  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  w  l o t ­
n ia c h  w  Z a k o p a n e m . 12.35 K a le j ­
d o s k o p  k u l t u r a ln y .  12.45 A r t u r  R u ­
b in s te in  g ra  „ K a r n a w a ł ”  R . S c h u ­
m a n n a  13.10 T y lk o  w  c y r k u .  13.20 
P o la c y  n a d  P a c y f ik ie m .  13.25 „ P ta ­
k o m  p o d o b n i”  — cz. 2. 13.45 M a rz e ­
n ie  d z ie w c z ą t.  14 A n g . f i l m  k r y m .  
„ D r  A r m s t r o n g ” . 14.55 „ D o k to r a t  
z . . . "  — r e p o r ta ż  z o b r o n y  p r a c y  
d o k to rs k ie j  15.10 L e g e n d y  a k t o r ­
s k ie .  15.25 „ K o c h a m y  C ię . D u k e ” . 
15.45 „ P o  la ta c h ” . 16 T r y b u n a ł  w y ­
o b ra ź n i.  16.45 P a m ię tn ik  l i t e r a c k i  J . 
P u t r a m e n ta .  1 7 "Ć o rr id a  z b a l la d ą  — 
cz . 1. 17.50 „ W  p r o je k to rz e  w s p o m ­
n ie ń ”  — R y s z a rd a  W o jn y .  18.05 
M e lo d r a m a t  U S A  „ M i ło ś ć  r o ­
z e ś m ia n ą ” . 18 55 P io s e n k i na  ż y ­
c z e n ie . 19 W ie c z o r y n k a ,  d z ie n n ik .
20.30 D o b ra n o c  d la  d o ro s ły c h . 20.40 
T e a t r  K o m e d i i  ..W e se le  F ig a r a ” .
22.10 C o r r id a  z b a l la d ą  —  cz. 2. 22.50 
R e p o r ta ż  te a t r a ln y .  23.10 G w ia z d y  pa 
t r z ą  n a  na s

P R O G R A M  H

9 05 F i lm  k r a jo z n a w c z y  „ O r a w s k a  
w io s n a "  ( k o l. ) .  9.25 F i lm  ra d ź . „ A n i  
s ło w a  o f u tb o lu ”  ( k o l. ) .  10.32 „ B ę ­
d z ie m y  s z l i  p rz e z  m o s t” . 10.35 F i lm  
k r a jo z n a w c z y  „ P ie n in y ”  ( k o l. ) .  10 50 
F i lm  k r a jo z n a w c z y  „ W is ła  D od K a ­
z im ie rz e m ”  ( k o l. ) .  10.55 F i lm  p o i. 
„Ś c ia n a  c z a r o w n ic " .  12.30 F i lm  — 
„ C h ło p c y  z P la c u  B r o n i ” . 14.15 F i lm  
T V P  „ A g n ie s z k a ” . 15.05 „ B r o d n ic a  
n a d  D rw ę c ą ”  ( k o l. ) .  15.10 F i lm  k r a ­
jo z n a w c z y  „ N i  to  z le g e n d y , n l  to  
z p a m ię c i”  ( k o l. ) .  15.20 ..B a l la d a  o 
n ie b ie  i  z ie m i” . 15.25 „ K ie d y  w io ­
sna  b u c h n ie  m a je m ”  ( k o l. ) .  15.30 
F i lm  a n g . „ J e ś l i  d z iś  w to r e k ,  to  
je s te ś m y  w  B e lg i i ”  ( k o l. ) .  17.05 F i lm  
p o i.  „ M ą ż  s w o je j  ż o n y ” . 18.30 „ K w ia  
t y  w  Ł a z ie n k a c h ”  ( k o l.) .  19 W ie ­
c z o r y n k a .  d z ie n n ik  ( k o i. ) .  20.30 F i lm  
p o i .  „ J o w i t a ” . 22 F i lm y  k r a jo z n a w ­
cze  (k o l.) .
U W A G A : T V  z a s trz e g a  s o b ie  z m ia ­
n y  w  D ro ^ ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

14.25 S p o tk a n ie  w  Z O O . 14.55 W ia ­
d o m o ś c i. 15.05 U  p r o f .  F l im m r ic h a .  
17 S p o r t .  19.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d z ie c ię c e j.  20 P r z y g o d y  A d o la rs a .
20.30 K r o n ik a .  21 P r o g r a m  m u z y c z ­
n y .  22.40 K r o n ik a  22.50 F r .  f i lm  
k r y m in a ln y  „ B e z  m o ty w ó w ” . 0.25 
P r o g r a m  r o z r y w k o w y .

p io s e n k i" .  14.03 C h a r l ie  P a rk e r  
C l l f f  F o r d  B r o w n .  14.25 Z e  ś w ia ta  
n a u k i  1 t e c h n ik i  ra d z ie c k ie j .  14.30 
P r z e k r ó j  m u z y c z n y  ty g o d n ia .  15.05 
L i s t  z  P o ls k i.  15.10 M u z y k a  1 p o e ­
z ja .  16.00 U  p r z y ja c ió ł.  16.11 R a d io ­
w a  k r o n ik a  m u z y c z n a . 16.30 P rz e d ­
s ta w ia m y .  k o m e n tu je m y .  16.45 F o -  
n o te k a  f o lk lo r u .  17.00 S tu d io  M ło ­
d y c h .  18.33 W  k r ę g u  b a l la d y .  19.15 
W  k r ę g u  m e lo d i i  o p e r e tk o w y c h .  
19.40 M is t r z o w ie  n a s t r o ju .  20.05 
P r o g r a m  z  d y w a n ik ie m .  21.10 P rz e ­
b o je  B u r t a  B a c h a ra c h a . 21.35 P r z y  
m u z y c e  o s p o rc ie .  22.30 S o b o tn ia  
d y s k o te k a . 23.00 M in ą ł  d z ie ń . 23.15 
S o b o tn ia  d y s k o te k a .  0.11 P r o g r a m  
n o c n y  z  B ia łe g o s to k u .

ze sp ó ł m u z y k i  c e r k ie w n e j .  16." 
C a r l  P h i l ip p  E m m a n u e l B a c h  — 
k o n c e r t  d - m o l l .  16.30 R o z m o w y  i  
r e f le k s je  p e d a g o g ic z n e . 16.40 P A W . 
17.00 S p o r to w e  ro z m a ito ś c i.  17.20 Z  
c y k lu :  „ W iz y tó w k a  p is a rz a ” . 17.40 
K a ru z e la  P rz e b o jó w . 18.25 C zy  
zna sz  s w o je  p ra w o ?  18.40 R a d io w y  
p o r a d n ik  ję z y k o w y ,  18.55 Z ie m ia , 
c z ło w ie k ,  W s z e c h ś w ia t. 19.15 J . f r a n ­
c u s k i.  19.30 S y lw e tk a  k o m p o z y to ra . 
20.20 M u z y c z n y  p ro g ra m  s te re o fo ­
n ic z n y  ( w - w s k ł) .  22.15 R a d io w e  
p o r t r e t y  P o la k ó w . 22.35 M u z y c z n y  
ś w ia t  M ile s a  D a v is a .

N IE D Z IE L A

7.06 Ś w ią te c z n e  w y c in a n k i .  7.30 M e ­
lo d ie  ś w ią te c z n e g o  p o r a n k a .  8.15 
K o lo r o w e  ja je c z k a .  8.35 N o w e  n a ­
g r a n ia  p o ls k ie j  m u z y k i  lu d o w e j.
9.10 T u  r a d io  k ie r o w c ó w .  9.15 R a ­
d io w y  M a g a z y n  W o js k o w y .  10.05 
W io s n a  e s t ra d o w a . 10.35 M u z y c z n e  
„ O s c a r y ”  f i lm o w e .  11.00 R a d io w y  
te a t r  d la  d z ie c i m ło d s z y c h . 11.35 K ie r  
m a sz  p io s e n k i p o ls k ie j .  12.05 W  sa­
m o  p o łu d n ie .  12.35 T u  r a d io  k ie ­
ro w c ó w . 12.38 W io s n a  e s t ra d o w a . 
13.00 S tu d io  M ło d y c h . 14.00 Z  n a j ­
p ię k n ie js z y c h  o p e re te k . 14.30 „ W  
J e z io ra n a c h "  15.00 K o n c e r t  ż ycze ń .
18.10 T e a t r  P o ls k ie g o  R a d ia . 17.25 
Z e ś w ia to w y c h  U st p rz e b o jó w .
18.10 W io s n a  e s t ra d o w a . 18.35 M u ­
z y c z n e  „ O s c a r y ”  f i lm o w e .  19.15 M i­
s t r z o w ie  in a c z e j.  20.05 D y s k u s ja  na  
te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e . 20.20 N a j ­
w ię k s z y  k o n c e r t  ja z z o w y . 21.05 
G w ia z d y  e s t ra d y .  22.05 Ś w ią te c z n a  
d y s k o te k a . 23.05 Ś w ią te c z n e  w ia d o ­
m o ś c i s p o r to w e . 23.15 Ś w ią te c z n a  
d y s k o te k a .  0.11 P r o g r a m  n o c n y .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30; S E R W IS  R Y B A C K I :
18.25.

12.05 M a g a z y n  r o ln ic z y .  12.25 „ K o ­
m u  p rz y p is a n o  m iło ś ć ” . 12.45 W o l f ­
g a n g  A m a d e u s z  M o z a r t .  13.00 N e o - 
k la s y c z n e  k o m p o z y c je  C la u d e ’ a 
D e b u s s y ’e g o . 13.20 B e la  B a r t o k  — 
I  R a p s o d ia  w ę g ie rs k a  n a  s k rz y p c e  
i  fo r t e p ia n  13.35 M a g a z y n  w ę d k a r ­
s k i.  13.50 K o n c e r t  z n a g ra ń  c h ó r u  
a c a p p e lla  P R  i  T V  w  K r a k o w ie .  
14.10 W ię c e j,  le p ie j ,  n o w o c z e ś n ie j.
14.25 U tw o r y  o rg a n o w e  F r .  L is z ta .
15.00 Z a w s z e  o 15.00. 15.40 U w e r tu ­
r y  k a m e ra ln e  F e l ik s a  M e n d e ls s o h - 
n a - B a r th o ld y ’e g o . 16.10 M u z y k a .
16.25 M e lo d ie  z o p e r e te k  16.40 P A W .
17.00 R e s p o n s o r ia  n a  W ie lk i  T y ­
d z ie ń . 17.20 N o w o ś c i p o e ty c k ie  W y ­
d a w n ic tw a  C z y te ln ik .  17.40 „C z a ­
ta ” . 17.55 A n to lo g ia  s o n e ty  f o r t e ­
p ia n o w e j .  18.40 „C z a s  i lu d z ie ” . 19.00 
„ M a ty s ia k o w ie ” . 19.30 R e c ita l f o r ­
te p ia n o w y  20.45 Z w ie r z e n ia  w ie ­
c z o rn e . 21.00 A r c y d z ie ła  m u z y k i  
X X  w ie k u .  21.40 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y . 21.50 B a ro k  d la  w s z y s t­
k ic h .  22.30 P is a n k i  i  ś p ie w a n k i.  23.00 
P a n o ra m a  s ty ló w  ja z z o w y c h . 23.35 
C o  s ły c h a ć  w  ś w ie c ie .  23.40 F r a n -  
c o is  C o u p e r in  — I I I  K o n c e r t  K r ó ­
le w s k i  A - d u r .

11.00 Ż y c ie  r o d z in n e . 11.30 Z ło te  la ­
ta  s w in g u . 13.00 P o w tó r k a  z r o z ­
r y w k i .  13.50 „ W ie lb łą d  n a  s te p ie ” .
14.00 M u z y k a  w o k a ln a  i  o rg a n o w a  
J a n a  S e b a s tia n a  B a c h a . 15.10 O d ­
k u r z o n e  p rz e b o je . 15.30 S tu d io  202.
16.30 L o u is  A r m s t r o n g  w  d u e ta c h .
16.45 N a sz  r o k  77 17.05 M u z y c z n a
p o c z ta  U K F .  .17.40 T e a t r z y k  Z ie lo n e  
O k o . 18.05 G e n e a lo g ia  s ta n d a rd u .
18.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  18.45 
S a lo n  m u z y k i  m e c h a n ic z n e j.  19.15 
K s ią ż k a  ty g o d n ia  „ K o c io  L e ta je w ” . 
19.35 O p e ra  ty g o d n ia .  19.50 „ Ś p ią ­
ca  k r ó le w n a ” . 20.00 G u s ta w  M a h -  
l e r :  I I  S y m fo n ia  c - m o l l.  2130 P ie ś ­
n i g o sp e ls  ś p ie w a  S is te r  R o se tta  
T h a rp e e . 22 08 G w ia z d a  s ie d m iu  
w ie c z o ró w . 22.15 C o  w ie c z ó r  p o ­
w ie ś ć . 22.45 B a l la d y  p o  p o ls k u .
23.00 M ir o n  B ia ło s z e w s k i c z y ta  s w o ­
je  w ie rs z e . 23.05 Jazz  w  n a s tr o ju  
k a m e ra ln y m . 23.50 N a  d o b ra n o c  
ś p ie w a  E w a  D e m a rc z y k .

11.30 N ie  t y lk o  C a rm e n . 12.05 M ag . 
r o ln ic z y  „ D z iś ,  j u t r o ,  p o ju t r z e ” . 
12.25 Z  sa l k o n c e r to w y c h .  13.00 M u ­
z y c z n y  p ro g r a m  s te re o fo n ic z n y  — 
w a rs z a w s k i.  13.50 S ły n n e  te m a ty  
f i lm o w e .  14.25 T e a t r  P R  — „ T e a t r  
G a b r ie l i  Z a p o ls k ie j ” . 15.45 Ś p ie w a

7.35 F e l ie to n  l i t e r a c k i .  7.45 B u d z ik  
n ie d z ie ln y .  8.35 P u b l ic y s ty k a  m ię ­
d z y n a ro d o w a . 8.45 P o ra n e k  ś w ią ­
te c z n y . 9.30 W  w ie lk a n o c n ą  n ie ­
d z ie lę  g d z ie  w y g n a w s z y  ś le d z ie .
10.00 N o w o ś c i * P o ls k ic h  N a g ra ń .
10.45 M ło d z ie ń c z y  B e e th o v e n  s ę d z i­
w e g o  m is t rz a .  12.05 L u d o w e  s t y l i ­
z a c je . 12.35 P rz e b u d z e n ie  d r e w n ia ­
n e g o  ś w ią tk a .  12.55 G ra  s k rz y p a c z ­
k a  K a ja  D a n c z o w s k a . 13.30 P o r t r e t  
s ło w e m  m a lo w a n y n ) .  14.00 K o n c e r t  
z n a g ra ń  o r k ie s t r y  s y m fo n ic z n e j.
15.00 R a d io w y  T e a t r  d la  D z ie c i.
15.45 H e n r łc h  S c h ü tz . 18.37 A r t u r  
R u b in s te in  g ra  M a z u rk i  C h o p in a .
17.00 P o d w ie c z o re k  p r z y  m ik r o fo ­
n ie .  18.35 F e l ie to n  a k t u a ln y .  18.45 
K a b a re c ik  r e k la m o w y .  19.00 T e a t r  
W ie lk i  P o ls k ie g o  R a d ia . 20,40 K o n ­
c e r t  s tu le c ia  21.57 S o n e t J u liu s z a  
S ło w a c k ie g o  22.05 F r u w a ją c e  o b rą c z  
k i .  23.05 Ig o r  S t r a w iń s k i  — S y m ­
fo n ia  P s a lm ó w . 23.35 M is s a  P a scha­
lis .

P R O G R A M  I I I

8.35 L u b ię  w io s n ę . 9.00 „Ś p ią c a  
k r ó le w n a ” . 8.10 „ T o c c a ta ”  1 „ F u ­
g a ” . 9.30 G d y  s ię  m ó w i A . . .  9.50 P o ­
lo n ia  ś p ie w a . 10.00 60 m in u t  n a  g o ­
d z in ę . 11.00 W a r ia c je  n a  te m a t  „ A l ­
l e lu ja ” . 11.25 D w a d z ie ś c ia  je d e n  
z a m k o w y c h  w io s e n . 11.35 P ro c o ł 
H a r u m  w  F i lh a r m o n ii .  12.05 W in g  
s o m m a n d e r  D o u g la s  B a d e r .  12.25 
M u z y k a  z  s a l k o n c e r to w y c h .  13.25 
M u s is z  u w ie rz y ć  w  w io s n ę . 14.25 
P e ry s k o o . 14.30 N o w e  n a g r a n ia  ze ­
s p o łu  S B B . 15.00 „ G r z y b o b r a n ie ”  — 
s łu c h o w is k o . 15.31 P rz e b o je  77. 15.50 
W io s n a  w  sz tu ce . 16.00 B a c h a  1 
H a e n d la  ś p ie w a ją  S w in g le . 16.15 
Z ie lo n y  k a r n a w a ł  z m y s z k ą ! 16.45 
P ie rw s z a  w io s n a  w a r s z a w s k ie j M e l­
p o m e n y . 16.55 S p o tk a n ie  z T . B e r -  
ga nzą ! 17.25 P o w ra c a ją c a  m e lo d y j­
k a  „ T h e  F o o l o n  th e  E m i l ł ” . 17.55 
P a ry s k a  w io s n a . 18.35 Z ie lo n y  k a r ­
n a w a ł  ze s w in g ie m . 18.50 W io s n a  
w  m o d z ie  i u ro d z ie . 19.00 Z a m k n i j  
o c z y  i  s łu c h a j.  19-35 O p e ra  ty g o d ­
n ia  — C . M o n te v e rd i  „ O r fe u s z ” . 
19.50 „Ś p ią c a  k r ó le w n a ” . 20.00 O 
m s z y  w ie lk a n o c n e j .  20.40 R o m a n ­
t y c y  fo r t e p ia n u .  21.00 W io s e n n a  
p o e z ja . 21.20 Z ie lo n y  k a r n a w a ł  w  
d y s k o te c e . 22.08 G w ia z d a  s ie d m iu  
w ie c z o ró w .  22.15 C h a r le s  B a u d e la ir e  
„ P a r y s k i  s p le e n ” . 22.30 W  k lu b ie  
B u d d y ,  R lc h a . 23.05 Z ie lo n y  k a r n a ­
w a ł  w  k a b a re c ie .  23.45 P r o g r a m  na  
p o n ie d z ia łe k .

P R O G R A M  IV

8.05 M a g a z y n  w o js k o w y .  8.25 S ło ­
w ia ń s k ie  r y t m y  i  m e lo d ie . 8.45 M a ­
g a z y n  m ło d z ie ż o w y  s te re o . 9.25 Z  
n ie d z ie l i  n a  n ie d z ie lę .  10.00 N o ta t ­
n i k  k u l t u r a ln y .  10.20 M u z y k a  n a ­
s z y c h  są s ia d ó w . 11.00 M u z y c z n y  p r o ­
g r a m  s te re o fo n ic z n y .  12.05 A u d y c ja

PROGRAM I
W T O R E K , 12.IV.77 R.

16 — O b ie k ty w .  16.30 — S tu d io  
T V  M ło d y c h . 17.15 — F i lm  „ B o  
P o la k  ty m  m ię d z y  n a r o d a m i s ły n ­
n y ” . 18.05 — M a g a z y n  m o to ry z a ­
c y jn y .  18.25 — K o m ic y  n ie m e g o  
e k r a n u .  20.30 —  F i lm  ra d ź . „ P o ­
c ią g  s a n i ta r n y ”  — cz . 2. 21.45 — 
„ Ż y w o t y  in s t r u m e n tó w ” . 22.50 — 
„100 p y ta ń  do  Z o f i i  B y s t r z y c k ie j ” .

Śr o d a , 13.1v.77 r .
15.25 —  N U R T . 16 — O b ie k ty w .
18.30 T V  K lu b  S e n io ra . 17 — F i lm  
z  s e r i i  „ B o d ”  — „ Z g a d y w a n k i  
o b r a z k o w e ” . 17.45 — Z n a jo m i z 
p ł y t .  18 — T e le tu r n ie j .  18.35 — 
S k a rb y  s ió d m e g o  k o n ty n e n tu ” .
20.30 P i łk a  n o ż n a  P o ls k a  — W ę­
g r y .  22.05 „R o d z in a  d e  G r e y ”  — f r .

C Z W A R T E K , 14.IV.77 R.

16 — O b ie k ty w .  16.30 — M a g a z y n  
w ę d k a r s k i .  17 — T u r n ie j  z b r a t -

Co zobaczymy
w TV?

k ie m . 18 —  „ P a t r o l  —  k a d e c i” . 
18.20 — P rz y g c d a  z n a u k ą .  20.30 — 
F i lm  U S A  „ O s k a r ż y c ie l  i  o s k a r ­
ż o n y ” . 22.10 — P e ga z .

P IĄ T E K , 15.IV.77 R.

15.25 — N U R T . 16 — O b ie k ty w .  
16.30 — S tu d io  S p o r t .  17.30 — R e - 
t r o in s p e k c ja ,  c z y l i  s ta re  i  n o w e  
p o m y s ły  K .  K r u k o w s k ie g o .  18.10 — 
„ S y lw ia ”  — f i lm  f r .  20.30 — „ Z  
n a j le p s z y m i ż y c z e n ia m i” . 22.05 — 
T e a t r  M a ły c h  F o r m  „ S a t y s fa k c ja  
p o  a b c h a s k u ” . 23.10 —  „ D r o g i  p o ­
k o ju ”  cz . 2.

PROGRAM II
W T O R E K , 12.IV.77 R.

15.15 — T e a tr  T V  „W e s e le  F ig a ­
r a ” . 16.40 — „ S z k ło  fa s c y n u ją c e ” . 
17.05 —  „ W ie lk a  k r a ”  ( lo k . ) .  17.20 — 
„ Z a k lę t y  d w ó r ”  cz . 2 18.20 —
P r .  p u b l ic y s ty c z n y ,  18.40 — K r o n i ­
k a  P o m . Z a c h . 20.30 — Jo h a n n e s  
B ra h m s . 21.40 — „ C h a t y  na  s p rz e ­
da ż ”  cz . 4. 22.10 — M a la rs tw o  i  
f i lm .

g R O D A , 13.IV.77 R.

15.25 fr a n c u s k i .  16.15

„ P o c ią g  s a n i ta r n y ”  — cz . 2. 17.25 — 
A to m  g a s i p r a g n ie n ie .  17.45 —
„ R o z b i tk o w ie ” . 18.10 — „ L ig a  p ię ­
c iu ” . 18.40 K r o n ik a  P o m . Z a c h . 
20.30 „P rz e z n a c z e n ie  m a  n a  im ię  
K a m i la ”  — CSRS. 22.15 —  „S ia d a ­
m i  P ia s tó w  Ś lą s k ic h ” . 22.50 — J . 
a n g ie ls k i.  23.15 N U R T .

C Z W A R T E K , 14.IV.77 R.
16.15 — F i lm  ra d ź . „ Z w y k ła  h is to ­
r ia ”  cz . 1. 17.20 — R ad a  p e d a g o ­
g ic z n a . 18 — S p o tk a n ie  z . . ( lo k .) .  
18.40 K r o n ik a  P o m . Z a c h . 20.30 — 
„ W a r s z ta t  p u z o n o w y  i  m u z y c z n y  
S tu d io " .  21 — U ra n ia .  21.35 -  T o  
ś p ie w a  m iło ś ć . 22.16 — K in o  m i­
n ia tu r  —  „ B u n t  w  p r z y r o d z ie ” . 
23 —  J . f r a n c u s k i .

P IĄ T E K , 15.IV.77 R.
15.15 — P e gaz. 16 — T W P . 16.30 — 
„ Z w y k ła  h is to r ia ”  — cz. 2. 17.40 — 
D e c y z je  1 5 - la tk ó w ” . 18.10 — P o ­
r a d n ia  m ło d y c h .  18.40 K r o n ik a  
P o m . Z a c h . 20.30 — T u r y s t y k a  i  
w y p o c z y n e k .  21 — M u z y c z n y  p o r ­
t r e t  z a u to g r a fe m . 22.10 — T a je m ­
n ic z y  ś w ia t  p r z y r o d y .  23.05 — J . 
r o s y js k i .  23.35 -  N U R T

d la  m ło d z ie ż y . 12.30 N a  fo r t e p ia n ie  
g r a  M . M a z u r .  12.40 K r a jo b r a z y  h i ­
s to ry c z n e . 13.00 T e a t r  K la s y k i  d la  
m ło d z ie ż y  „S e n  n o c y  le t n ie j ” . 14.00 
M u z y c z n y  p ro g ra m  s te re o fo n ic z n y  
w -w s k i .  16.05 K o n c e r t  ż y c z e ń . 16.30 
M u z y c z n y  p r o g r a m  s te re o fo n ic z n y .
17.30 W a rs z a w s k i T y g o d n ik  D ź w ię ­
k o w y .  18.00 „ S m u tn e  k o t y ” . 18.10 
S p o tk a n ie  z ła c in ą .  18.30 M ię d z y  
fa n ta z ją  a n a u k ą . 19.00 M u z y c z n y  
p r o g r a m  s te re o fo n ic z n y  w -w s k i .
21.35 K o n c e r t  m u z y k i  k a m e ra ln e j.  
22.20 A lb u m  p rz e b o jó w .

P O N IE D Z IA Ł E K

W IA D O M O Ś C I: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 
16, 19, 20, 21, 23, 0.01.
7.06 Ś w ią te c z n e  w y c in a n k i .  7.30 M e ­
lo d ie  ś w ią te c z n e g o  p o ra n k a . 8.05 
D ru g a  m ło d o ś ć  r a g t lm e ’u . 8.30 Z  
W ie lk a n o c n y m  K u r k ie m  po  M a ­
z o w s z u . 9.13 F e s t iw a le  p io s e n k i.  10.05 
„ J a z d y  d o  S a n d o m ie rz a ”  10.25 D r u ­
ga  m ło d o ś ć  p r z e b o ju . 11.00 R a d io ­
w y  te a t r  d la  d z ie c i.  12.10 „ Z  d z ie l 
s w y c h  s ła w n i” . 12.33 F e s t iw a le  p io ­
s e n k i.  13.00 „ L a n ie  w o d y ” . 13.30 
„ R e w ia  r e t r o ” . 14.00 „ E v e r g re e n ”
— m e lo d ia  zaw sze  m ło d a . 14.30 „ L i ­
s ty  z te a t r ó w ” . 15.00 K o n c e r t  ż y ­
czeń . 16.10 T e a t r  P R  — „ A la  m a  
k o t a ” . 16.50 F e s t iw a le  p io s e n k i — 
S a n  R e m o  17.15 S tu d io  M ło d y c h  
„Ś w ią te c z n y  Z ja z d  p o d  K u r a n t e m ” .
18.00 G w ia z d y  i  i c h  p rz e b o je . 19.15 
P r z y  m u z y c e  o  s p o rc ie . 20.05 F e s t i­
w a le  p io s e n k i — E u ro w iz ja .  20.40 
„ Z  te a t r a ln e g o  a f is z a ” . 21.05 Ś w ią ­
te c z n a  r e w ia  p io s e n k i.  22.00 „ N a ­
s z y jn ik  g o łę b ic y " .  22.30 N o w o ś c i 
S tu d ia  P io s e n k i.  23.05 Ś w ią te c z n e  
w ia d o m o ś c i s p o r to w e . 23.20 N a j ­
w ię k s z y  k o n c e r t  ja z z o w y  ś w ia ta . 
8.11 — P r o g r a m  n o c n y .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7.30, 6.30, 12.05, 
18.30. 21.30, 23.30; S E R W IS  R Y B A C ­
K I :  0.01.

6.35 „ W  m a lo w a n e j s k r z y n i ” . 7.00 
D z ie ń  d o b r y  m u z y k o . 7.35 M a r ia  
S ta d e r  ś p ie w a  M o z a r ta .  8.00 O d  
cza rd a s z a  d o  f la m e n c o . 8.35 „H e c a  
n a  24 f a je r k i ” . 9.00 R a d io k u r ie r  — 
„ C z y l i  co  w ie s z  o  z a ją c z k u ? ” . 10.00 
P a ra d a  s ły n n y c h  o r k ie s t r  k a m e ra l­
n y c h . 11.22 „ P o d  T r o ją ”  — s łu c h , 
o ś w ia to w e . 12.10 U tw o r y  F r .  S c h u ­
b e r ta .  12.45 A r s  A n t iq u a  de  P a r is  
w  S tu d iu  P R . 13.30 „ D o m  m ó j je s t  
w i e l k i  i  p ię k n y " .  14.00 D a w n i p o l­
s c y  m is t r z o w ie  s c e n y  o p e r o w e j.  14.40 
O l iv ie r  M e ss ia e n  „L a s c e n s io n ” .
15.00 R a d io w y  te a t r  d la  d z ie c i. 16.00 
W . A . M o z a r t  D iv e r t im e n to  F - d u r .
16.15 K o n c e r t  C h o p in o w s k i z n a ­
g ra ń  K r y s t ia n a  Z im e rm a n a .  17.20 
K a r o l  S z y m a n o w s k i — S o n a ta  n a  
s k r z y p c e  i  fo r t e p ia n .  17.30 „ W s p ó l­
n o ta  ś m ie c h u ” . 18.00 J e d z łe m y , je -  
d z łe m y  s z e r o k im  g o ś c iń c e m . 18.35 
C . D e b u s s y  „ M o r z e ”  — 3 s z k ic e
s y m fo n ic z n e . 19.00 T e a t r  P R  —

S p a z m y  m o d n e ” . 20.05 Z ło ta  k o ­
le k c ja  zesp . w o k a ln e g o . 20.50 T . 
A lb in o n i  — K o n c e r t  C - d u r  n a  t r ą b ­
k ę  i  o r k .  21.00 J a n  G a rb e re k  — 
s a k s o fo n is ta  c e n io n y . 21.50 Ig n a c y  
J a n  P a d e re w s k i — K o n c e r t  f o r t e ­
p ia n o w y  a - m o l l .  22.30 Z a g a d k a  l i ­
te ra c k a .  22.55 P ie ś n i W a c ła w a  z 
S z a m o tu ł w  n o w y m  n a g r a n iu .  23.20 
A . D w o r a k a  n o k tu r n  n a  o r k ie s t r ę  
s m y c z k o w ą  o p . 40. 23.35 P o ls k ię  u t ­
w o r y  k a m e ra ln e .

P R O G R A M  I I I

7.40 D y n g u s o w e  p io s e n k i.  8.05 M u ­
z y c z n y  p o r a n e k  w  D is n e y la n d z ie .
8.35 Z w y c z a je  lu d o w e  w  la n y  p o ­
n ie d z ia łe k .  9.00 „Ś p ią c a  k r ó le w n a ” . 
8.10 P io s e n k i z „ Z ie ln i k a ”  A . O s ie c ­
k i e j  9.30 W io s n a , p a n o w ie  w ę d ­
k a rz e . 9-50 T r z y  s ta n d a r d y  g ra  zesp . 
C o m e  B a c k . 10.00 J a jk o  C o lu m b a , 
c z y l i  o  n o w y c h  p rą d a c h  w  sz tu c e .
11.00 F ra n c is z e k  S c h u b e r t :  M sza 
A s - d u r .  12.05 N ie z n a n i o z n a n y c h .
12.30 „ U b ie r z  s ię  k o c h a n ie ,  p ó jd z ie ­
my d o  ś lu b u ” . 13.10 P rz e b o je  C a r -  
lo sa  S a n ta n y . 13.30 „ P o w r ó t  d o  z ie ­
lo n y c h  t r a w ” . 13.40 W io s e n n e  sz la ­
g ie r y  s ta re j W a rs z a w y . 14.05 W io ­
sn a  — p a n o w ie  w  P a ry ż u ,  L o n d y ­
n ie  i  R z y m ie . 14.25 Z a m ia s t l i s t y  
p rz e b o jó w .  15.00 „24 go dz . d o o k o ła  
ś w ia ta ”  — s łu c h . 15.25- M a in s t re a m  
n ie  t y l k o  w  k w a r te c ie .  15.40 N ie ­
k tó r z y  p a n o w ie  z Z O O . 15.50 „ E k s ­
t r a w a g a n c ja ”  M ic h e la  P o la v e f fa .
16.15 S p o tk a n ie  w  s tu d iu .  16.45 D w a j.  
w io s e n n i p a n o w ie . 17.00 Z a p ra s z a ­
m y  d o  T r ó j k i  19.00 „ S r e b rn e  o r ł y ” .
19.35 K a r o l  M a r ia  W e b e r  — „ E u r y a n  
t e " .  19.50 „Ś p ią c a  k r ó le w n a ” . 20.00 
R o d z y n k i  z w ie lk a n o c n e g o  m a z u r ­
k a . 21.00 W io s e n n a  n a d z ie ja  s a m o t­
n y c h .  21.10 „ W y jś c ie ”  2 1 40 Z a p a c h  
m o k r y c h  f io łk ó w .  22.08 G w ia z d a  
s ie d m iu  w ie c z o ró w  22.15 W io s n a  i  
n a s to la tk i .  22.25 C z e s ła w  N ie m e n  w  
L e n in g r a d z ie .  23.00 M ir o n  B ia ło ­
s z e w s k i c z y ta  s w o je  w ie rs z e . 23.05 
G w ia z d y  Jazzu n a  p o ls k ic h  e s t ra ­
d a ch .

P R O G R A M  IV

7.05 P o ra n e k  z p rz e b o je m . 7.30 E ch a  
F e s t iw a lu  M u z y k i  O r g a n o w e j — 
M a g a d in o  76 8.05 Ś w ią te c z n y  p rz e ­
k ła d a n ie c . 8 30 P io s e n k a  Jest d o b ra  
n a  w s z y s tk o . 8.58 M u z y c z n y  ś m i-  
g u s -d y n g u s . 9 30 ,W  la n y  p o n ie ­
d z ia łe k ” . 9.50 M u z y k a  w o d n e g o  ż y ­
w io łu .  10.30 „ M o ty la  m ia łe m  sen*’
— s łu c h , p o e ty c k ie  11.00 E n c y k lo ­
p e d ia  k u l t u r y ,  11.25 M u z y c z n y  p r o ­
g ra m  s te re o fo n ic z n y .  12.10 N a jn o w ­
sze n a g r a n ia  G a r r ic k a  O h ls s o n a .
13.00 T e a t r  K la s y k i  d la  m ło d z ie ż y .
14.00 G w ia z d y  m u z y k i  „ ja z z - r o c k ” .
14.35 „ W  J e z io ra n a c h ” . 15.05 G re ­
g o r ia ń s k ie  ś p ie w y  — W ie lk a n o c n e . 
15.30 „ P a n  W o ło d y jo w s k i” . 16 06 
„ L e o n a  S c h ille ra  T e a tr  O g ro m n y ” .
17.00 W  g ó ra c h  N o r w e g ii .  17.30 
„Ś la d a m i k r o n ik ” .' 18.00 K u l is y  h i ­
s to r i i .  18.15 T y g o d n io w y  o rz e g lą d  
a u d . o ’ w ia t .  * o o p u la r n o n a u k o -  
w y c h .  18.35 Z w y c z a je  k u l in a r n e  w  
M e k s y k u . 18 50 Z ie m ia  ja k ie j  n ie  
z n a m y . 19.05 M u z y c z n y  D ro g ra m  
s te re o fo n ic z n y .  22.05 Z  b o is k  i s ta ­
d io n ó w .  22.15 R a d io w e  o o r t r e t v  P o ­
la k ó w .  ?2.3”  T T tizvezo -" p r o g r a m

, s te re o fo n ic z n y  (w a rs z a w s k i) .
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Wiosenne są najtrwalsze...

Czas ślubów
W IE L K A N O C  to  ponoć na jlepsza  p ora  ś lu bó w . Podobno w io ­

senne m a łże ńs tw a  b y w a ją  z re g u ły  t rw a łe  i  szczęśliwe. N ic  za­
tem  dz iw nego, że te rm in  to  bardzo  a tra k c y jn y  i  d la te go  d u ­
ża g ru pa  narzeczonych  ehce rozpocząć w sp ó lne  życie  ' w ła śn ie  
w  łych  dn iach .

— 1 --------------------- ------------- D Z IŚ  i ju tro  w naszym mieś­
cie bierze ślub 119 par. N a j­
więcej uroczystości odbędzie 
się w USC w Śródmieściu, 
gdzie w kolejce ustawią się 44 
pary oraz w  Dąbiu — 31 par. 
Niekoniecznie z te j szczególnie 
uroczystej okazji grany będzie 
m łodym  tradycy jny „M arsz We­
selny”  Mendelssohna. Modne są 
bowiem  także: „M arzenie ’' Schu 
manna, melodia z „Jeziora Ła­
będziego” , f ilm u  „Love  S tory”  
bądź rzewny m otyw  z „O jca 
Chrzestnego”  (?)

Szczecinianki najczęściej de­
cydują się na zmianę nazwiska 
w  22 roku życia. To na jbar­
dziej popularny w iek usposa-

Pierwsze kwiaty
na balkonach
J A K K O L W I E K  a u ra  n a s  n ie  r o z ­

p ie s z c z a . p ie rw s i  o d w a ż n i z a s a d z il i 
j u ż  w  s k r z y n k a c h  k w ia t y .  K o lo r o ­
w e  b r a t k i  z d o b ią  b a lk o n  p r z y  u l.  
M a ło p o ls k ie ) ,  a z ie lo n e  r o ś l in y  d o ­
n ic z k o w e  ła d n ie  o d b i ja ją  o d  s z a re ­
g o  t ła  b lo k u  p r z y  u l .  K a d łu b k a .  
M o że  te  p ie rw s z e  ja s k ó łk i  u c z y n ią  
w io s n ę  i  z a ch ę cą  in n y c h  p o s ia d a ­
c z y  b a lk o n ó w  d o  z r o b ie n ia  p o ­
r z ą d k u  o ra z  u k w ie c e n ia  ty c h  d o ­
m o w y c h  „ o g r ó d k ó w " .  J a k  d o tą d  bo  
w ie m  p rz e z  o k re s  z im y  s łu ż y ły  one 
ja k o  r u p ie c ia r n ie  i  r a c z e j s z p e c iły  
b u d y n k i .  (su )

W służbie zdrowia

f t Nasz doktor t t

„W Z O R E M  le k a rz a  je s t  d la  n a s  
d o k to r  B ie r n a c k i  z n a s z e j p rz y c h ó d  
n i  z a k ła d o w e j.  P o t r a f i  n ie  t y lk o  
le c z y ć , a le  p o m ó c  i  p o ra d z ić  w  
t r u d n y c h  s p ra w a c h  ż y c io w y c h  n a m , 
lu d z io m  s ta ry m .. . ’ * — ta k  n a p is a l i  
n a m  łą c z n o ś c io w c y - re n c iś c i.  B y ł  to  
j u ż  d r u g i  l i s t  w d z ię c z n y c h  p a c je n ­
tó w .

I n n i  p r z y je ż d ż a l i  tu  na  s tu d ia  m e
d y c z n e , b y  p o  o d b y t y m  s ta żu  z  d y -

£ ło m e m  w  k ie s z e n i o d je c h a ć  w  g łą b  
r a ju .  Z d z is ła w  B ie r n a c k i  d o s ta ł 
s k ie r o w a n ie  do  P ło n i.  W te d y  b y ła  
to  je szcze  p o d m ie js k a  w io s k a . M ło ­
d y  le k a rz  s ta ż y s ta  o t r z y m a ł z a d a ­
n ie  z o rg a n iz o w a n ia  p r z y c h o d n i.  M i­
m o  t r u d n o ś ć ! ,  p r o w iz o r k i  — p o w io ­
d ło  s ię . P r z y c h o d n ia  je s t  ta m  do  
d z iś , c h o ć  ju ż  w  n o w y m  p o m ie s z ­

c z e n iu , a P ło n ią  s ta ła  s ię  częśc ią  
S zcze c in a .

K o n ie c  s ta ż u  n ie  o z n a c z a ł d la  
le k .  B ie rn a c k ie g o  p r z e p r o w a d z k i 
d o  in n e g o  m ia s ta . S z c z e c iń s k i w y ­
d z ia ł  z d r o w ia  p o trz e b o w a ł le k a rz y .  
D o k to r  B ie r n a c k i . d o s ta ł e ta t  w  d y ­
r e k c j i  o k rę g u  p o c z ty .

— D z iś  p r z y c h o d n ia  z a t r u d n ia  20 
o só b , w  ty m  10 le k a rz y .  M a m y : 
la r y n g o lo g ię ,  o k u l is t y k ę ,  g in e k o lo ­
g ię ,  d u ż ą  p o r a d n ię  s to m a to lo g ic z n ą , 
n a w e t  g a b in e t  f i z y k o t e r a p i i  z k o m ­
p le te m  u rz ą d z e ń , la b o r a to r iu m  p r a ­
c u ją c e  n a  d w ie  z m ia n y . Z a c z y n a li-

Notatnik szczeciński
♦  D Z IŚ ,  o g o d z . 15 w  K lu b ie  N a ­

u c z y c ie ls k im  „ S ta r ó w k a ”  n a s ta p i 
o tw a r c ie  w y s ta w y  p r a c  u c z n ió w  L i ­
c e u m  S z tu k  P la s ty c z n y c h .

♦  w Św i ą t e c z n y  p o n ie d z ia łe k  
K lu b  T u r y s ty c z n y  P T T K  „ W lc rz a -  
n ie "  za p ra sza  c h ę tn y c h  n a  „S p a c e r  
s z la k ie m  S ę d z iw o ja ” . Z b ió r k a  o 
g o d z  10 na  B a s e n ie  G ó rn ic z y m .

♦  K L U B  s tu d e n tó w  P A M  „P o d  
W ie ż ą ”  i n fo r m u je  s w y c h  u c z e s tn i­
k ó w ,  że w  d n ia c h  o d  10 d o  17 k w le t  
n ia  o rg a n iz o w a n e  b ę d ą  c o d z ie n n ie  
d y s k o te k i  w  g o d z in a c h  o d  20 d o  24.

♦  D Y R E K C J A  T e a t r u  P o ls k ie g o  
z a w ia d a m ia , że I I I  g e n e ra ln a  p ró b a  
s z tu k i  „ S k iz ”  G a b r ie l i  Z a o o ls k ie )  
p la n o w a n a  n a  15 tam , p rz e ło ż o n a  
z o s ta ła  n a  22 b m ., a p r e m ie ra  z 16 
b m . u a 23 b m .

ś m y  je d n a k  z n a c z n ie  s k r o m n ie j.  S ie  
d e m  la t  te m u  b y ło  na s  z a le d w ie  
p ię ć  osó b  d o  o b s łu g i n ie w ie le  
m n ie js z e g o  g r o n a  p a c je n tó w . . .

D z iś  p r z y c h o d n ia  k ie r o w a n a  p rz e z  
d o k to r a  B ie rn a c k ie g o  o b s łu g u je  6 
t y s ię c y  p a c je n tó w  ze S z c z e c in a  i  
w o je w ó d z tw a  — p r a c o w n ik ó w  p o ­
c z ty  i  t e le k o m u n ik a c j i ,  a ta k ż e  em e 
r y t ó w  i  r e n c is tó w - łą c z n o ś c io w c ó w . 
W  p r z y c h o d n i je s t  c ią g ły  r u c h ,  a le  
p a c je n c i p r z y jm o w a n i  są s p ra w n ie . 
T o  ju ż  za s łu g a  c a łe g o  p e rs o n e lu . 
U m ie ją  s tw o r z y ć  a tm o s fe rę  s p r z y ­
ja ją c ą  le c z e n iu  l  d o b r e m u  sa m o ­
p o c z u c iu  c h o re g o .

U b o le w a  je d n a k  d o k to r  B ie rn a ­
c k i ,  że W c ią ż  je szcze  le c z e n ie  a n ie  
p r o f i la k ty lc a  p o c h ła n ia  w  g łó w n e j 
m ie rz e  czas le k a rz y .  S p o ro  b o w ie m  
je s t  d o  z r o b ie n ia  w  łą c z n o ś c i w  
d z ie d z in ie  p o p r a w y  w a r u n k ó w  p r a ­
c y . M n ó s tw o  z r o b io n o  ju ż  w  c ią g u  
m in io n y c h  s ie d m iu  la t .  Są jeszcze  
n a d a l z a k ła d y ,  g d z ie  lu d z ie  n a r a ­
ż e n i są p rz e z  w ie le  g o d z in  n a  h a ­
ła s : s ta re  c e n tr a le  te le fo n ic z n e ,  
rę c z n e  c e n tr a le  m ię d z y m ia s to w e . W  
t r u d n y c h  w a r u n k a c h  a tm o s fe ry c z ­
n y c h  p rz y c h o d z i n ie ra z  p ra c o w a ć  
m o n te ro m  l i n i i  te le k o m u n ik a c y j­
n y c h .

—  D z ię k i p r a w d z iw e j  t ro s c e  z a ­
k ła d u  p r a c y  o z a ło g ę , je s te ś m y  w  
s ta n ie  o b s łu ż y ć  n a w e t  n a s z y c h  c h o  
r y c h  w  d o m a c h . D y r e k c ja  zaw sze  
d a je  n a m  s a m o c h ó d  s łu ż b o w y . S ta ­
r a m y  s ię  o d c ią ż y ć  m ie js k ie  p r z y ­
c h o d n ie . J e s te ś m y  ja k b y  p la c ó w k ą  
le c z n ic z ą  d la  6 t y s ię c y  s z c z e c in ia n .

Z d z is ła w  B ie r n a c k i  w ra z  z c a ły m  
s w y m  z e s p o łe m  le k a rz y ,  p ie lę g n ia ­
re k  i  la b o r a n tó w  z a s k a r b i l i  sob ie  
z a u fa n ie  p a c je n tó w . A  w  ty m  za ­
w o d z ie  to  n a jw ię k s z a  s a ty s fa k c ja .

( ła w )

H A N D E L  I  G A S T R O N O M IA

D Z IŚ . w  s o b o tę , s k le p y  s p o ż y w -  
cze , m ię s n e  i  g a r m a ż e r y jn e  o ra z  
p rz e m y s ło w e  c z y n n e  d o  g o d z . 17.

Z a k ła d y  g a s tro n o m ic z n e  ta k ż e  
c z y n n e  d o  g o d z . 17, z  w y ją tk ie m  
n iż e j w y m ie n io n y c h ,  k tó r e  c z y n n e  
bę dą  n o r m a ln ie :  b a r y  „ T u l s k i ” , 
„ G o ś c in n y ” , „ S y r e n a ” , „ W i t a m in ­
k a ” , r e s ta u ra c je  „ G łę b o k ie ”  i  „ B a ł ­
t y k ” , k a w ia r n ie  „ M a r  a g o ”  i  „ K a ­
p r y s ” . T a k ż e  z a k ła d y  g a s tro n o m ic z ­

n e  o b s łu g u ją c e  p o d r ó ż n y c h  i  p r z y -  
h o te lo w e  c z y n n e  n o r m a ln ie .

Z a k ła d y  u s łu g o w e  —  c z y n n e  do  
g c d z . 17.

W  N IE D Z IE L Ę ,  10 b m . C a ła  s ieć  
h a n d lo w a  n ie c z y n n a . Z a k ła d y  g a ­
s tro n o m ic z n e  — n ie c z y n n e , z w y ­
ją t k ie m  n iż e j  w y m ie n io n y c h ,  k tó r e  
c z y n n e  b ę d ą  ja k  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę :  
„ R y s k a ” , B o s m a ń s k a ” , „ P a lo m a ” , 
„ G d a k ” , „R a tu s z o w a ” , „ A t la n t y c k a ” , 
„ K a s k a d a ” , „ A l i  B a b a ” , b a r  „ Ś lą ­
s k i ” . „ W ia r u s ” , „ S z m a r a g d ó w k a ” , 
„ L e ś n ic z ó w k a ” , k a w ia r n ie  „ M a r z e ­
n ie ” , „ A g a w a ” , „ M o c c a ” , „ J u b i l a t ­
k a ”  (do  g . 16), p iw ia r n ia  „S z c z e c i­
n ia n ,k a ”  i  m lo d o s y tn ia  „ U  W ysza ika ” . 
Z a k ła d y  p r z y h o te lo w e  i  o b s łu g u ją c e  
p o d ró ż n y c h  — c z y n n e  n o r m a ln ie .

Z a k ła d y  u s łu g o w e  — n ie c z y n n e , 
z w y ją t k ie m  n iż e j w y m ie n io n y c h  
p u n k tó w  d y ż u r n y c h :  z a k ła d ó w  fo to ­
g r a f ic z n y c h  —  p r z y  u l .  u l.  K r z y w o ­
u s te g o , W ie lk ie j  l i i  i  W y z w o le n ia  
84 — c z y n n y c h  o d  g . 18 d o  18 i  
S ta c j i  O b s łu g i S a m o c h o d ó w  pr% y u l.  
M a z u rs k ie j 17 ( te l .  22-55-07) c z y n n e j  

g o d z . od  12 d o  1«.
K io s k i  „ R u c h u ”  n ie c z y n n e , z w y ­

ją t k ie m  t r z e c h  d y ż u r n y c h :  na  
D w o r c u  G łó w n y m , p r z y  a l.  W y z w o ­
le n ia  i  p r z y  p l.  K o ś c iu s z k i.

W  P O N IE D Z IA Ł E K , 11 b m . c a ła  
s ie ć  h a n d lo w a  i  u s łu g o w a  n ie c z y n ­
n a , z w y ją t k ie m :  s k le n ó w  ze s o rz e -  
da żą  m le k a  p r z y  u l .  u l.  J a b ło n k o w ­
s k ie j ,  K o s io r  o>w sklego, K r a s iń s k ie g o ,

bia jący do założenia rodziny. 
Odchylenia od te j statystycz­
nej średniej są jednak znacz­
ne. W tych dniach bowiem na j­
starszy pa.n m łody liczy sobie 
58 la t, natomiast najmłodsza 
panna — zaledwie 19 wiosen.

Z D E C Y D O W A N E J  z m ia n ie  u le g ły  
ś lu b n e  t r a d y c je .  U rz ą d z a n ie  h u c z ­
n e g o  w e s e la  d la  100 i  w ię c e j g o ś c i, 
t r ą c i  d z iś  m y s z k ą . M ło d z ie ż  je s t 
b a r d z ie j  o szczę dn a  i  s a m o d z ie ln a . 
P r o s i s ię  t y l k o  n a jb l iż s z ą  r o d z in ę  
i  p r o w a d z i d o  lo k a lu .  W e se ln e  
p r z y ję c ia  n a  20—40 osó b  o d b y w a ją  
s ię  z a z w y c z a j „ U  W y s z a k a ” , w  
„ B a la to n ie ”  b ą d ź  w  „ R y s k ie j ” . 
C zęs to  te ż  n o w o ż e ń c y  u d a ją  s ię  za ­
ra z  po  ś lu b ie  n a  w c z a s y , g d z ie  spę­
d z a ją  ra z e m  n ie  t y le  m io d o w y  m ie ­
s ią c , c o  r ó w n ie  n ie z a p o m n ia n e  d w a  
ty g o d n ie .  N ie r z a d k o  te ż  ro d z ic e , 
w  r a m a c h  p re z e n tu  ś lu b n e g o , f u n ­
d u ją  s w y m  d z ie c io m  p o d ró ż  za ­
g ra n ic z n ą  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
C z e c h o s ło w a c ji l u b  B u łg a r i i .

W ra c a  r o m a n ty k a  o ś w ia d c z y n  i 
z a rę c z y n . T e ra z  c h ło p a k  k u p u je  
d z ie w c z y n ie  n a jc z ę ś c ie j n ie  p ie r ­
ś c io n e k , a z ło tą  o b rą c z k ę . O b o je  
z a k ła d a ją  te  s y m b o le  m a łż e ń s k ie j 
w ie r n o ś c i n a  le w e  rę c e , b y  ju ż  w  
U S C  p rz e ło ż y ć  je  n a  s e rd e c z n e  
p a lc e  p r a w e j  d ło n i.

D e f in i t y w n ie  z m ie n i ły  s ię  b a r w y  
s t r o jó w  m ło d y c h  p a r .  N ie  je s t  to  
ju ż  k la s y c z n a  c z e rń  i  b ie l.  N a j­
c z ę ś c ie j p a n ie  p rz y w d z ie w a ją  s u ­
k ie n k i  b ą d ź  g a r s o n k i w  k o lo rz e  b a ­
n a n o w y m , n ie b ie s k im .  ró ż o w y m
Ic h  p a r tn e rz y  zaś g u s tu ją  w  g ra n a ­
ta c h  s z a ro ś c ia c h , b e ż a c h  i  b rą z a c h .

W y n a ję ta  d o  ś lu b u  ta k s ó w k a  m u ­
s i m ie ć  ła d n y  k o lo r  i  o k re ś lo n ą  
m a r k ę  (W o łg a , M e rc e d e s , F ia t  125 P ). 
D o b rz e  n o to w a n a  je s t  ró w n ie ż  s ta ­
ro ś w ie c k a  d o ro ż k a . a n a j le p ie j
m ie js k a  „ C z a jk a ” . B y  z a z n a c z y ć  
ra n g ę  w y d a rz e n ia  d e k o r u je  s ię  sa­
m o c h ó d  k o lo r o w y m i k w ia ta m i  i  
w s tą ż k a m i,  a na  m asce  u s ta w ia  
u b r a n ą  w  w e lo n  d u ż ą  la lę .

W  s z c z e c iń s k ic h  U rz ę d a c h  S ta n u  
C y w iln e g o  je s t  c o ra z  t ło c z n ie j .
G łó w n a  p r z y c z y n a  —  t o  w y ż  d e m o ­
g r a f ic z n y .

D u ż ą  p o p u la rn o ś ć  z d o b y ły  sob ie  
ś w ie c k ie  u ro c z y s to ś c i n a d a w a n ia  
im io n  n o w y m  o b y w a te lo m . D z iś  
o ra z  w  n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  s ię  10 ta ­
k ic h  o b rz ę d ó w . T e g o ro c z n e  ś w ię ­
ta  m in ą  z a te m  po d  z n a k ie m  ś lu ­
b ó w  i  c h rz tó w .

(D .M .)

Wypada
posprzątać...

P I Ę K N IE  p rz y g o to w a n o  k lo m b y  
p rz e z  s z k o łę  p o d s ta w o w ą  n r  30 p r z y  
u l .  D u n ik o w s k ie g o .  L a d a  d z ie ń  ro z ­
k w i t n ą  k r z e w y  p o sa d zo n e  p rz e z  u cz  
n ió w ,  z d o b ią c  u b o g ie  w  z ie le ń  o s ie ­
d le .

C l s a m i je d n a k  u c z n io w ie  p o w y ­
r z u c a li  p rz e z  o k n a  po *m lę te  p a p ie ­
r y ,  z a ś m ie c a ją c  w ła s n o rę c z n ie  u rz ą  
d z o n e  r a b a tk i .  C óż, z d a rz a  s ię  p rz e ­
s k ro b a ć  to  i  o w o  w  z ie lo n y m  w ie ­
k u .  W y p a d a  r ó w n ie ż  p o  s o b ie  p o ­
s p rz ą ta ć . P o d w ó rk o  o d  f r o n tu  to  
w iz y tó w k a  c a łe j  s z k o ły ,  ( ł)

G o le n io w s k ie j,  N a d  O d rą  i  J a g ie l­
lo ń s k ie j  c z y n n y c h  w  g c d z . o d  7 do  
10. s k le p ó w  d e l ik a te s o w y c h  p r z y  a l. 
W y z w o le n ia  »7 o t w a r ty c h  w  go dz . 
o d  10 d o  18 i  p r z y  a l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o  52 —  w  g o d z . o d  14 d o  18.

K io s k i  „ R u c h u ”  — c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  s ie c i.

Z a k ła d y  u s łu g o w e  — n ie c z y n n e  — 
z w y ją tk ie m  p u n k tó w  d y ż u r n y c h ,  
k tó r e  c z y n n e  bę dą  w  g c d z . o d  9 
d o  15: p o g o to w ie  te le w iz y jn e  p r z y  
u l .  P o c z to w e j ( te l.  43-885) i  S ta c ja  
O b s łu g i S a m o c h o d ó w  p r z y  u l .  M a ­
z u r s k ie j .  Z a k ła d y  fo to g r a f ic z n e  —  
c z y n n e  n a  z a m ó w ie n ie .

Z a k ła d y  g a s tro n o m ic z n e  — c z y n n e  
n o r m a ln ie ,  z w y ją tk ie m  n iż e j w y ­
m ie n io n y c h ,  k tó re  b ę d ą  n ie c z y n n e : 
b a r y  „ Ś lą s k i” , „ W ia r u s ” ,  „ S z m a ra g ­
d ó w k a ” , „ L e ś n ic z ó w k a ” , „ E x t r a ” , 
r e s ta u r a c j i  „ P a lo m a ” , „ G d a k ” , „ R a ­
tu s z o w a ” , k a w ia r n i  „ M a rz e n ie ” , 
„ A g a w a ” , „ M o c c a ” , p iw ia r n i  „S z c z e -  
c in ia n k a ”  i  b is t r o  „ A l i  B a b a ” .

W E  W T O R E K , 12 b m . c z y n n y c h  
b ę d z ie  n a  te re n ie  m ia s ta  120 s k le ­
p ó w  ze sp rz e d a ż ą  m le k a  i  p ie c z y ­
w a  — d o  g c d z . 18 o ra z  d w a  s k le p y  
d y ż u r n e :  pT zy  u l.  J a g ie l lo ń s k ie j  14 
— do  g o d z . 23 ł  p r z y  u l .  K r z y w o ­
u s te g o  63 d o  g c d z . 2. W s z y s tk ie  
s k le p y  p ie k a r n ic z e  W S S  „ S p o łe m ”  
o ra z  p ie k a r n ie  p r y w a tn e  s p rz e d a ­
w a ć  b ę d ą  ś w ie ż e  p ie c z y w o .

S ie ć  p o z o s ta ła  h a n d lo w a  n ie c z y n ­
na  z w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e ­
go  „ C e n t r u m ” , k t ó r y  b ę d z ie  o t w a r ­
t y  w  g c d z . o d  Ii2 d o  li” .

S ie ć  u s łu g o w a  — r  i'••czyn na .
Z a k ła d y  g a s tro n o m ic z n e  i  k io s k i  

„R u c h -u ”  c z y n n e  n o r m a ln ie .

„Pleciuga“
zaprasza

W  Ś W IĄ T E C Z N Y  p o n ie d z ia łe k ,  o 
go dz . 11, w  „ P le c iu d z e ”  ro z p o c z n ie  
s ię  p r z e d s ta w ie n ie  s z tu k i  „ B a r a n k i  
i  o s p a ły  d ia b e ł" .  T e a t r  za p ra sza  na  
n ią  n a jm ło d s z y c h  w id z ó w  i  i c h  r o ­
d z ic ó w , k t ó r z y  w  ś w ię ta  ze c h c ą  p o ­
łą c z y ć  s p a c e r  z k u l t u r a ln ą  r o z r y w ­
k ą  d ia  d z ie c k a .

Jaki to tramwaj?
D O B R Y  z w y c z a j p a n o w a ł n ie g d y ś  

w  s z c z e c iń s k ic h  t r a m w a ja c h .  T a ­
b l ic z k i  z n u m e r e m  t r a s y  w id n ia ły  
n ie  t y l k o  n a  o b u  k o ń c a c h  w a g o ­
n ó w , a le  i  w  o k n a c h  — p o ś ro d k u  
w o z u . W id z ie l i  je  p a s a ż e ro w ie  n a  
p r z y s ta n k u  i  c i  w e w n ą tr z  w o z u . 
K a ż d y  w ie d z ia ł d o  ja k ie g o  t r a m w a ­
j u  w s ia d a .

O d  p e w n e g o  czasu  p o ja w i ły  s ię  
je d n a k  n a  n a s z y c h  p rz y s ta n k a c h  
t r a m w a je  ja k b y  z a k o n s p iro w a n e . 
T a b lic a  z n u m e r e m  w id n ie je  t y l k o  
n a  p rz e d z ie  p ie rw s z e g o  w a g o n u . 
C óż  w ó w c z a s  u c z y n ić  m a  p a sa że r, 
k t ó r y  n ie  w ie  j a k i  to  t r a m w a j 
s tp i  n a  p rz y s ta n k u ?  Z w y k le  r y z y ­
k u je  i  w s ia d a , p o  c z y m  p y ta  o n u ­
m e r  t r a m w a ju .

S ą d z im y , że n ie  je s t  to  ś w ia d o m a  
fo r m a  o szc z ę d z a n ia  s to s o w a n a  p rze z  
W P K M . T a b lic e  z n u m e r a m i p o ­
w in n y  s ię  zn a le ź ć  w s z ę d z ie  g d z ie  
p o trz e b a , z p o ż y tk ie m  d la  pa saże ­
r ó w .  ( ł)

C ZEKA M Y na prawdziwą  
wiosnę, gdy Teatr Le tn i w  
Parku Kasprcnoicza zatętni 
znoiou życiem.

Foto: Z b. J odkowski

„Historyczny” znak
N A  u l.  R u s k ie j  n ie d a w n o  p r o w a ­

d z o n o  w y k o p y .  J e z d n ia  b y ła  z a m k ­
n ię ta  d la  s a m o c h o d ó w , j u ż  o d  t y ­
g o d n ia  p ło te k  z d ję to  i  u l ic a  je s t  
p rz e je z d n a . N a d a l je d n a k ,  z a ra z  po  
w je ź d z ie  w  u l.  F ry s z ta c k ą , w id ­
n ie je  w y r a ź n y  z n a k  d r o g o w y ,  za­
k a z u ją c y  w ja z d u  z p o w o d u  z a m k ­
n ię c ia  u l ic y .

S k o ro  p rz e ja z d  ju ż  je s t ,  p o zo s ta ­
w io n y  p r z y  u l.  F r y s z ta c k ie j  z n a k  
po  p ro s tu  w p ro w a d z a  w  b łą d  k ie ­
r o w c ó w  ( ł)

Nora Aktora ...
P O D D A W A N Y  c z ę ś c io w o  re m o n ­

to w i  T e a tr  P o ls k i z m ie n ia  p rz e z n a ­
cze n ie  n ie k tó r y c h  p o m ie s z c z e ń . M .  
in .  p r z y  g łó w n y m  w e jś c iu  u rz ą d z o ­
n o  o s ta tn io  b iu ro  o b s łu g i w id z a , 
p rz e n o s z ą c  s tą d  p o r t ie r n ię  d z ię k i  cze  
m u  u s p r a w n io n o  sp rze d a ż  b i le ‘.ó w .  
J e s t to  u ła tw ie n ie  d la  p u b l ic z n o ś c i,  
n a to m ia s t d la  a k t o r ó w  w y g o s p o d a ro ­
w u je  s ię  część p iw n ic  z m y ś lą  o p rz e  
b u d o w a n iu  ic h  n a  k lu b .  B a rd z o  in ­
te re s u ją c y  p r o je k t  (b ę d z ie  k o m in e k ,  
a ja k ż e ! )  p r z y g o to w a ł a r ty s ta - p la -  
s ty k  J e r z y  W o ło s z y n . W p ra w d z ie  
p ra c e  a d a p ta c y jn e  . je szcze  s ię  n ie  
z a czę ły , a le . p o w s ta ła  ju ż  n a z w a  
p rz y s z łe g o  p r z y b y tk u  a k to r s k ie g o  
re la k s u . M ó io i s ię , że bę d z ie  to ... 
N o ra  A k t o r a !  ( j f )

św iąteczny
P O C Z T A

W  s o b o tę  n a s tę p u ją c e  u rz ę d y  
p o c z to w e  c z y n n e  bę dą  d o  g o d z . 17: 
p r z y  a l .  W o js k a  P o ls k ie g o , u l.  B o ­
g u r o d z ic y ,  D w o r c o w e j,  P o c z to w e j,  
a l.  P ia s tó w , W y z w o le n ia , M ic k ie w i ­
cza . D u b o is  1 A . K r z y w o ń ;  d o  g o d z . 
14 —  p r z y  u l .  u l .  S t rz a ło w s ik ie j,  
Z a m k n ię te j ,  K r a k o w s k ie j ,  M e ta lo ­
w e j ,  B o h a te ró w  W a rs z a w y  (O s ie d le  
A k a d e m ic k ie ) ,  u l .  B a ta lio n ó w  C h ło p ­
s k ic h ,  W ilc z e j,  M a r c in a ,  F r y s z ta c ­
k ie j ,  W ło ś c ia ń s k ie j i  w  P o lic a c h ; 
d o  g o d z . 13 — p r z y  u l .  u l.  Z e g a d ło ­
w ic z a , S to łc z y ń s k ie j,  B a ł t y c k ie j ,  J a -  
r o w l ta ,  D z ie rż y ń s k ie g o , S z k o ln e j,  
S z c z e c iń s k ie j,  M a ło p o ls k ie j ,  C h o p i-

C a łą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le g r a f  
i te le fo n  p r z y  u l.  B o g u ro d z ic y  i 
u rz ą d  p o c z to w y  n a  D w o r c u  G łó w ­
n y m .

W  n ie d z ie lę  i  p o n ie d z ia łe k  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p o c z to w e  w  s łu ż b ie  z e w ­
n ę tr z n e j bę dą  n ie c z y n n e , z w y ją t ­
k ie m  te le g r a fu  l  te le fe n u  p r z y  u l .  
B o g u ro d z ic y  i  u p t  30 n a  D w o r c u  
G łó w n y m . W  p o n ie d z ia łe k  b ę d z ie  
c z y n n y  w  go dz . o d  9 do  11 u p t  P o ­
l ic e  o ra z  o k ie n k o  te le k o m u n ik a c y j ­
n e  w  D w o r c o w y m  u p t  S z c z e c in  2.

S łu ż b a  d o rę c z e ń  z o s ta n ie  o g r a n i­
c z o n a  d o  d o rę c z a n ia  e k s p re s o w y c h  
p rz e s y łe k  l is to w y c h  z w y k ły c h  i  p o ­
le c o n y c h  bez p o b ra n ia , p a c z e k  e k s ­
p re s o w y c h , te le g ra m ó w  1 w e z w a ń  
d o  r o z m ó w n ic y  p u b l ic z n e j

K O M U N IK  '  '•  - \

W  s o b o tę  t r a m w a je  1 a u to b u s y  
w s z y s tk ic h  l in - i i  o ra z  m ik r o b u s y  bę ­

d ą  k u r s o w a ły  w g  r o z k ła d ó w  ja z d y  
d n ia  p o w s z e d n ie g o .

W  n ie d z ie lę  t r a m w a je  „ 1 ”  i  „ 3 ”  —. 
k u rs o w a ć  b ę d ą  c o  12 m in . ,  „ 2”  c o  

16 m in . ,  „4 ”  i  „ 8 ”  c o  6 m in . ,  „ 5 ”  
c o  19 m in . ,  „ 6 ”  c o  14 m in . ,  „ 7 ”  co  
15 m in . ,  „ 9 ”  oo  24 m in .  i  „1 0 ”  co 
11 m in . ,  „ 11”  — n ie  k u r s u je .

A u to b u s y  p o s z c z e g ó ln y c h  l i n i i  k u r ­
so w a ć  bę dą  n a s tę p u ją c o : „51 ”  co  
45 m in . ,  „54 ”  co  16--25 m in . ,  „55 ”
c o  i i i— 22 : ,56” c o  llB m in . .
„5 7 ” m in . , „5 8 ” c o  36 m in . ,
„60 ” co  24 m in ., „61” CO 28 m in . .
„62 ” c o  20—40 m in . , „63 ’ ’ CO 54 m in . .
„6 4 ” c o  23—46 m in ,„  „671”  c o  10 m in .r
„7 2 ” c o  33 m in . , CO 23 m in . .
„75 ” oo  10 m in . . „7 6 ” CO 12 m in . ,
„77 ” c o  40 m in . ,  „ 101”  il „102” co  12
m in .,, „103” CO 18 m in ., „104” c o  33
m in ., , „105” c o  30— 45 m in . A u to b u s y
l i n i i n r  70 k u r s o w a ć  n ie b ę d ą . M i-
k r o b u s y  — c o  25 m in u t .

W  p o n ie d z ia łe k  t r a m w a je ,  a u to b u ­
s y  i  m ik r o b u s y  k u r s o w a ć  b ę d ą  w g  
r o z k ła d ó w  ja z d y  o b o w ią z u ją c y c h  w  
d n i  ś w ią te c z n e .

S T A C J E  B E N Z Y N O W E

C A Ł O D O B O W E : p r z y  u l .  u l .  S i­
k o r s k ie g o ,  K o p e rn ik a ,  K a d łu b k a ,  
M a z u rs k ie j,  E s k a d r o w e j w  S zcze c i­
n ie  o ra z  w -  G o le n io w ie ,  K a m ie n iu  
P o m o rs k im , K o łb a s k o w ie ,  P y r z y ­
c a c h , S ta rg a rd z ie .  Ś w in o u jś c iu ,  P lo ­
ta c h  i  w  M ię d z y z d r o ja c h  — p ra c o ­
w a ć  b ę d ą  p rz e z  c a łe  ś w ię ta  be z  
p r z e rw y .  P o z o s ta łe  s ta c je  — w  so­
b o tę  c z y n n e  d o  go dz . 18, w  n ie d z ie ­
lę  — n ie c z y n n e , a w  p o n ie d z ia łe k  
p ra c o w a ć  bę dą  ja k  w  k a ż d ą  n ie ­
d z ie lę .

S U i B A  Z O H r  ’ 4

P R Z Y C H O D N IE  i  n o r a ć . r e  c z y n ­
n e  b ę d ą  p rz e z  czas ś w ią t  ta k ,  j a k  w  
k a ż d ą  n ie d z ie lę ,


